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Osierocone dzieci &. 7. Wawrzyńca Sielskiego (od lewej): 17-letni Tadeusz i 19-letnia 


Jadwiga oraz p. Tylman Tadeusz, kuzyn Ś. 


p. Sielskiego ze strony matki. gospoda- 


rujący na majątku na polecenie opieki. 


Do reportażu na stronie 5-tej. 


Grób 6. p. Wawrzyńca Sielskiego na omen- 
tarz w Koninie. 


Po wypadkach myślenickich 


Co się dzieje ze sprawami zajść — Wywiezienie dr. Mecha do Berezy — Aresztowania 


Kraków. (Tel. wł.) Wedle oficjal- 
nego komunikatu, ogłoszonego przez 
PAT, w piątek rano patrolujące od- 
działy policji natknęły się w okolicy 
Zubrzycy w powiecie nowotafskim na 
resztę sprawców znanych wypadków 
w*Myślenicach „Między policją a nimi 
wywiązała się strzelanina. Zabity zo- 
stał. po stronie uczestników zajść my- 
ślenickich. Józet Machno. Pościg za po- 
zostałymi trwa. (t) 

Kraków. (Tel. wł.) Według in- 
formacyj  nieskonfiskowanej miejsco- 
wej prasy w dniu 25 bm. Doboszyński 
dotarł do schroniska Stare Wierchy za 
Rabką i stamtąd po kilkugodzinnym 
odpoczynku umknął w stronę Nowego 
"Targu. W piątek nad ranem starał się 
ze swoimi ludźmi przedostać na Orawę 
t. j. na stronę czechosłowacką. W oko- 
licy Zubrzycy natknął się Doboszyński 
na patrol policyjny. Podczas strzela- 
niny, jaka się wywiązała, padł od kuli 
policyjnej członek grupy Doboszyń- 
skiego, Józef Machno. Przy zabitym 
znaleziono karabin z bagnetem i tro- 
chę naboi karabinowych. 

W Myślenicach burmistrz wydał 
odezwę uspokajającą. 

Masowe rewizje 
i aresztowania 

Kraków. (Tel. wł.) W piątek od- 
dział policji dokonał w Krakowie 
ośmiogodzinnej rewizji w lokalu głów- 
nym Stronnictwa Narodowego przy 
Rynku Głównym 6, zabierając cały in- 
wentarz Stron. Narodowego, „Pracy 
Polskiej" i Młodzieży Wszechpolskiej 
wraz z portertami, tablicami. Areszto- 
wano Jaworskiego, Jelonkiewicza, Ja- 
nikowskiego, Geyera, Siwca, Stószkę, 
Kloetta, Kurakiewicza i Baranika oraz 
kilku wieśniaków ze Skopnik. Wszyst- 
kich odprowadzono do aresztu skutych. 

Dokonano szeregu rewizyj w mie- 


po wsiach i w Krakowie 
szkaniach prywatnych w mieście oraz 
na prowincji, gdzie również nastąpiły 
aresztowania. 

Z Myślenie nie przepuszczano w pią- 


natomiast kilku rannych, między nimi 
policjantów. 


| tek nikogo do Krakowa, przywieziono 
W dalszym ciągu trwają rewizje u 


Wybory w Łodzi rozpisane 


Dzień wyborów wyznaczony został na 27 września — Nomi- 
nacja przewodniczącego głównej komisji wyborczej 


Łódź. (PAT). W dniu dzisiejszym 
pan wojewoda łódzki Aleksander 
Hauke-Nowak wydał rozporządzenie, 
rozpisujące z dniem 29 czerwca r. b. 
wybory do rady miejskiej m. Łodzi. 
Jako dzień wyborów oznaczony został 
dzień 27 września r. b. 

Jednocześnie pan wojewoda zamia- 


nował przewodniczącym głównej ko- 
misji wyborczej wiceprezsa sądu okrę- 
gowego w Łodzi p. Ottona Wecile, a 
jego zastępcą sędziego sądu okręgo- 
wego p. Eugenjusza Wiśniewskiego. 
Obszar miasta podzielony został na 10 
okręgów, które zkolei dzielą się na 
208 obwody. 


500 uzbrojonych chłopów 


starło się 


z Żandarmerią! 


Strzelanina powtarza się w całym kraju 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Białogrodu, w pobliżu Cetinji do- 
szło do starcia tłumu z żandarmerją, 
przyczem kilka osób zostało zabitych 
i ranionych. 

Około 500 uzbrojonych chłopów 
czarnogórskich usiłowało dotrzeć do 
Cetinje. Zamierzali oni uwolnić are- 
sztowanych tam 14 rodaków, oskar- 
żonych o zabójstwo 5 żandarmów w 
czasie głośnych zajść i strzelaniny w 
kwietniu rb. Proces przeciwko nim 
ma się rozpocząć w najbliższy, ponie- 
działek zę 


Według oficjalnych danych  de- 
monstranci stali pod wpływem agita- 
torów : komunistycznych i wywroto- 
wych. Gdy żandarmi przystąpili do 
rozwiązania pochodu manifestacyjne- 
go, chłopi oddali do policji około 150 
strzałów. Żandarmi odpowiedzieli na 
ogień, w wyniku czego dwóch chło- 
pów zostało zabitych, a 16 ciężko ra- 
niono, 55 chłopów i przewódców are- 
sztowano. W Czarnogórze panuje, 
jak zapewniają miarodajne czynniki, 
Z k 
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chłopów, członków Stronnictwa Naro- 
dowego, w powiecie krakowskim, 
przyczem aresztowanych przywożą 
większemi transportami do Krakowa. 
M. in. aresztowaniami dotknięci zosta- 
li członkowie następujących placówek: 
Horowice, Korabniki Skawina, Skot- 
niki, Libertów i inne. Aresztowania 
trwają w dalszym ciągu. 

W sobotę w godzinaeh rannych 
przeprowadzono szczegółową rewizję 
w lokalu dzielnicowym Stronnictwa 
Narodowego w Krakowie. 

w sobotę wieczorem zwolniono 
część aresztowanych w piątek popołu- 
driu członków Stronnictwa Narodo- 


wego. 

Wśród aresztowanych w piątek po- 
południu znajduje się m. in. również 
członek S, N. Hajdukiewicz z Wysiska. 
Część aresztowanych odprowadzono do 
więzienia, 

Rewizje przeprowadzono między 
innymi u adwokata dr. Pozowskiego. 
Podczas rewizji w lokalu Stronnictwa 
Narodowego, w którym mieści się tak- 
że administracja „Orędownika”, za- 
brano wszystkie materjały redakcyjne 
i administracji „Orędownika”, jak 
kwitarjusze, papiery, korespondencję, 
kartoteki, maszyny do pisania i wszy- 
stkie inne, 


Wywiezieni do Berezy 

Wczoraj o godz. 21.25 wywiezione 
do Berezy Kartuskiej Franciszka Je- 
lonkiewicza, urzędnika handlowego z 
Krakowa, referenta organizacyjnego 
zarządu grodzkiego S. N. w Krakowie, 
oraz dr. Władysława Mecha z Nowego 
Targu, prezesa. pow. S. N., obu działa- 
czy bardzo popularnych wśród mas 
członków i sympatyków S. N. . 


Echa żydowskiego 
morderstwa w Mińsku Maz. 


Warszawa. (Teił wł.). Zabójca 
sierżanta Bujaka w Mińsku Mazo- 
wieckim Juda Chaskielewicz, który 
dotąd przebywał w więzieniu na Pa- 
wiaku został przewieziony do więzie- 
nia mokotowskiego. 7 pułk ułanów w 
którym zabity Bujak służył postano- 
wił wystąpić z powództwem przeciw- 
ko Chaskielewiczowi o symboliczną 1 
złotówkę. (w) 


Nowy dyrektor Ubezpieczalni 
w Łodzi 


Warszawa. (Tel. wł). Dyrekto- 
rem Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi 
na miejsce śp. dyrektora Wąsow: 
mianowany będzie dr. Zbigniew Mi 
deyski poseł na Sejm b. dyrektor Fun- 
duszu Pracy i dla bezrobotnych, b. 
prezydent Dąbrowy Górniczej. Oczy- 
wiście, po nominacji złoży mandat po- 
selski (w) 


Skazani w procesie 
katowickim proszą 
o zwolnienie z więzienia 


Chorzów. (Tel. wł). Przeszło 20 
wniosków wpłynęło do sądu okręgo- 
wego w Katowicach o zwolnienie z a- 
resztu śledczego zasądzonych ostatnio 
na 2 i 4 lata więzienia członków niele- 
galnej organizacji niemieckiej N. S. 
D. A. B. Więźniowie, którzy mocą wy- 
roku skazani zostali na 10,816 lat 
więzienia, nie złożyli wniosków. 

Powyższe wnioski sąd okręgowy 
przesłał prokuratorowi dr. Początkowi 
do zareferowania. Prokurator sprzeci- 
wia się zwolnieniu któregokolwiek z 
zasądzonych i przesłał wnioski do roz- 
patrzenia sądowi okręgowemu, który 
sprawę rozstrzygnie na posiedzeniu 
niejawnem. Wnioski te mają małe 
szanse powodzenia ze wzgłędu na wy= 

| sokość kary skaranychu 
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Z okazji uroczystości morskich w kraju 


Oczy Polski zwrócone m morze! 


Nie wymyślajmy dalszych szumnych haseł, lecz wyciągnijmy wnioski z dotychczasa- 


Wachtowy wydzwania godzinę. 


Z okazji uroczystości morskich no- 
we zostaną rzucone hasła. Dla wykrze- 
sania w społeczeństwie entuzjazmu 
do morza wiele już wypowiadano ha- 
seł, niezawsze realnych, często niewy- 
konalnych w naszych warunkach. 0- 
siągnięty został niewątpliwie jeden cel: 
uczuciowo naród związał się ze swem 
morzem. Wiara, entuzjazm i zapał — 
to czynniki pierwszorzędnego znącze- 
nia przy urzeczywistnianiu wszelkich 


dążeń. O powodzeniu przedsięwzięć 
decydują jednak ostatecznie czyny 
konkretne. 


Skoro zostało zdobyte dla morza u- 
czucie narodu, jego duszą, to nie po- 
trzeba już wielu haseł. Niezbędnym 
staje się rozum, jako czynnik, kierują- 
cy wysiłki na drogę, wiodącą do pełne- 
go wyzyskania posiadanego dostępu 
do morza, tak na odcinku politycz- 
nym jak i gospodarczym. Obecnie jest 
czas, aby „Dni Morza" dały nam bo- 
dziec do zastanowienia się, czy zdo- 
byliśmy wszystkie możliwe do osiąg- 
nięcia korzyści polityczne i gospodar- 
cze, jakie stanęły przed nami otworem 


wych doświadczeń 
w chwili 
państwowej. 

Można bez obaw o popełnienie błę- 
du postawić twierdzenie, że polityczne 
korzyści z oparcia o Bałtyk nie stały się 
naszą własnością. Trzeba otwarcie po- 
wiedzieć, że zawiniły tu błędy polityki 
ej, która nie zawsze umiała zau- 
stojące przed nią możliwości, 

Wielka wojna powaliła Niemcy 
i Rosję, partnerów, walczących ze sobą 
o uczynienie z Bałtyku „mare no- 
strum“. Powojenne ukształtowanie 
polityczne świata, głębokie przemiany 
w układzie sił, które tak dobitnie 
scharakteryzował w swoich dziełach 
Roman Dmowski, osłabiły zaintereso- 
wania Bałtykiem obu wspomnianych 
potęg. 

Trzeźwe umysły niemieckie musia- 
ły chyba sobie uprzytomnić, że odbu- 
dowa potęgi Niemiec nie zależy od u- 
mieszczenia na pierwszym planie odzy- 
skania utraconej pozycji na Bałtyku, 
że w *zednio Niemcom wypada się za- 
brać do odzyskania wpływu na zgoła 
innych terenach. Nie mogła również 
Rosja Sowiecka uważać Bałtyku za 
swoją najpilniejszą sprawę. W takiej 
konjunkturze politycznej powstało 
rozległe pole do działania dla nowych 
sił politycznych nad Bałtykiem, mię- 
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odzyskania niezależności 


Łódź podwodna ORP „Wil 


dzy niemi przedewszystkiem dla Pol- 
ski, jako największego państwa bat- 
tyckiego. 

Polityka polska jednak nie obję- 
ła, w tym stopniu, jakby należało, 
swojemi wpływami Bałtyku. Brak 
pręźności po stronie polskiej pozwolił 
Niemcom na równoczesną pracę nad 
odzyskiwaniem wpływów na innych, 
ważniejszych dla Niemiec terenach i na 
odcinku bałtyckim, który hierarchicz- 
nie powinien ustępować był miejsca 
innych ważniejszym z punktu widze- 
nia Niemiec zadaniom ich polityki. 

Niemcy zdołały orbitą swoich wpły- 
wów politycznych objąć rejon bałtyc- 
ki To jest już dzisiaj faktem, który 
15 lat temu nie miał wcale widoków 
urzeczywistnienia. Polska w tymże re- 
jonie bałtyckim nie istnieje jako czyn- 
nik o większej dynamice i własnej 
prężności. Polityka polska, nie sko- 
rzystawszy z konjunktury, która po- 
zwalała nam stać się czynnikiem decy- 
dującym na tym obszarze, dziś, jako 
czynnik drugorzędny, stoi przed zagad- 
nieniem, po jakiej ma stronie stanąć. 
Wiele jest danych, wskazujących na to, 
że polityka polska biegnie w rejonie 
bałtyckim łożyskiem, które żłobi ręka 
niemiecka. 

Ale stwierdzić musimy pedro 


Tweje zdjęcia 
sę sgdp j 

'opjuje. 

5 powiększa 
Skład Przyborów, Fotograficznych 


wywo: 


KURBITZ i REINHOLD 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 161 
Telefon 187-17 niim 


prak na Baltyku polskiego wpływu 
o szerszym zasięgu. Niestety musimy 
zauważyć zabójczy proces skurczenia 
się polskiego wpływu politycznego na 
obszarze, który geopolitycznie stanowi 
nierozerwalną całość polskiego dostę- 
pu do morza. Niknie wpływ polski w 
Gdańsku. Proces eliminowania pozy- 
cji polskiej u ujść Wisły właśnie 
teraz wszedł w bardzo niebezpieczną. 
fazę. Nad Motławą jest już dzisiaj ta- 
ki stan faktyczny, że czynniki niemiec- 
kie zastanawiają się tylko nad tem, 
jak zrealizować swój program ma- 
ksymalny bez większych ofiar na- 
tury ekonomicznej. Logiczną bo- 
wiem jest rzeczą, że głoszone 
w Gdańsku hasło „Zurūck zum Reich" 
nie będzie chyba nigdy urzeczywistnia- 
ne w ten sposób, aby blisko półmiljo- 
nową ludność gdańską odciąć od środ- 
ków, których dostarcza polskie zaple- 
cze. Nigdy przecież nie wytrzymywa- 
łoby kalkulacji niemieckiej, gdyby 
to stale głoszone hasło chciano 
zrealizować przez odgrodzenie Gdań- 
ska od Polski szczelnym murem, bo to 
skazałoby Niemcy na bezpłatne żywie- 
nie Gdańszczan. 

Brak szerszego polskiego wpływu 
politycznego w rejonie bałtyckim ma 
swoją równoległość na odcinku gospo- 
darczym, To też wartość zysków go- 
spodarczych z morza ogranicza się do 
wyników, osiągniętych na samem pol- 
skiem wybrzeżu. Bezsprzecznie, że 
mamy tu do zanotowania wiele wyni- 
ków dobrych, ale jest to ułamek tego, 
co zrobić było można. Błędy i zanied- 
bania wcale nie wynikają z braku 
środków. Pieniędzy Polska nad mo- 
rzem ulokowała dużo, ale mało włożo- 
no wysiłku. W każdym razie był on 
niedostateczny do tego, aby od włożo- 
nych kapitałów narastały odpowiednio 
wysokie procenty. 

Nie stworzyliśmy na polskiem wy- 
brzeżu własnego rynku frachtowego. 
Nie jest właściwą struktura polskiego 
handlu zagranicznego, który jest w 80 
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Pan Wścibiklupa panu Furmanowi 
strzepnął z'ubrania pył. 

— A mówiłem panu, szanowny pa- 
nie Furman, tak piękny garnitur, jak 
pan posiada, powinien być jasny. Te- 
raz lato w mieście, pędzą te nieznośne 
autobusy, kurz taki, że straszne rze- 
czy. yby pan miał jasne ubranie, 
nie miałby pan kłopotu z codziennem 
jego czyszczeniem, co mówię, codzien- 
nem, cominutowem. Ot, zejdźmy na 
bok, znowu jedzie ten nieznośny auto- 
bus. 

— Niech pan nie schodzi, panie 
Wścibiklupa, ludzie pomyślą, że się 
pan boi przejechania, Taki człowiek, 
jak pan, powinien być odważny. 

— Pan też. 

— Rozumie się. A co do ubrania, 
to już panu powiedziałem, że nie zno- 
szę jasnego koloru, nie lubię go, nie- 
nawidzę. Jasne ubranie wygląda jak 
z gałganów, a ja gałganów nie cierpię, 
nie lubię, nienawidzę... 

— Tak, tak, szanowny panie, gałga- 
nów nikt nie lubi. 

— A wie pan, dlaczego nie lubię? 
Odkąd powstali w Polsce narodowcy, 
odtąd jasnego koloru nie znoszę. Mnie 
jasny kolor dotknął osobiście — za- 
charczał z furją pan Wścibiklupa. — 
Było to zaraz na wiosnę na odczycie 


dż 


profesora Rybarskiego w sali Luna. 
Dostałem rozkaz od komendanta iść 
na ten odczyt, Poszedłem. Ludzi było, 
że sala pomieścić ich nie mogła. Żeby 
nie zwracać na siebie uwagę, wcisną- 
łem się na ostatku. Naszych ludzi by- 
ło sporo. Widziałem ich rozsianych 
po sali. Pan też zdaje się był. Odczyt 
się skończył, publika bije brawa, ich 
prezes powiatowy, Zygmunt Kraj, 
wstaje z krzesła, wchodzi na scenę 
i krzyczy: — Proszę wstać! Hymn 
Młodych. 

— Wszyscy wstali i śpiewają to 
swoje „naprzód idziem“. Ja nie wsta- 
łem, siedzę, jak przymurowany. Tam 
ten ze sceny kiwnął ręką. Doleciał do 
mnie — pan go zna, ten z guzem na 
łbie, w jasnym mundurze, jak on to 
się nazywa? Acha, Mikołaj Biegus. 
Ech, panie, mam dosyć jasnego ko- 
loru. 

Pan Wścibiklupa z panem Furma- 
nem chodzili w promieniach pięknego 
Bożego słoneczka po mieście od cu- 
kierni Piątkowskiego do cukierni pa- 
na Jaworskiego w te i nazad, Słonecz- 
ko grzało, sikały magistrackie moto- 
pompy sekwestratorskie, śpiewały sło- 
wiki. Miły ten Boży pabjanicki świa- 
tek, żyć na nim, nie umierać nięktó- 
rym ludziom. 


Pan Furman trącił pana Wścibi- 
klupa 

— Niech pan patrzy, niech pan pa- 
trzy, dokąd tak pędzą ludzie w stronę 
starego miasta. 

Rzeczywiście, dzień był powszedni, 
godzina przedwieczorna, a ludzie za- 
miast wystawać gromadami przed do- 
mami, postroili się i pędzą na sta- 
rówkę. 

— Już tam coś narodowcy musieli 
wystroić. Chodźmy tam, toć przecież 
nasz obowiązek. 

Dwaj wykwintni panowie ruszyli 
w stronę starego miasta, oglądając po 
drodze piękne niewieście nóżki. Rze- 
czywiście, przed jednym z domów przy 
ulicy Warszawskiej zgromadził się ol- 
brzymi tłum ludzi, żywo coś rozpra- 
wiających. 

— To napewno wiec pod gołem nie- 
hem. Pan, panie Wścibiklupa, niech 
obserwuje mówców, ja mam ołówek i 
papier, będę pisał w kieszeni, jak się 
to powszechnie praktykuje. 

Panowie wcisnęli się w tłum, lecz 


to, co ujrzeli, przeszło ich najśmielsze 
oczekiwania. Między dwoma drzewa- 
mi kasztanami — nie końmi — drze- 
wami! — stał ubrany ołtarz. Na ścia- 
nie domu rozwieszone były piękne ło- 
wickie kilimy, na których wisiał obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Niżej 
stała figurka św. Stanisława Kostki. 
Między różami i jaśminem ukryte by- 
ło tabernakulum, na niem stał lśniący 
w słońcu krzyż, Drugi olbrzymi krzyż 
drewniany przytwierdzony był wysoko 
do ścian domu. Całość była ubrana 
zielenią i otoczona olbrzymią wstęgą 
biało-amarantową. U góry, niżej krzy- 
ża, zwrócone ostrzami do siebie, przy- 
bite były dwa miecze. Na te miecze 
zwróciły się oczy obu panów. 

— Zdjąć ich niesposób, aresztować 
tych, co je zawiesili, nie można, gdzie 
ich szukać? 

Koło ołtarza z młotkiem w ręku 
kręcił się Mikołaj Biegus ze sławnym 
guzem na łbie. 

— Przyhaczyć tego, nie idzie, wy- 
mknie się. cze narobi brochu. Ca 
robić? Przejdźmy na drugą stronę. 
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procentach handlem morskim. Posia- 
damy doskonały aparat techniczny w 
postaci sprawnie działającego portu, 
ale nie stworzyliśmy przy nim odpo- 
wiedniej organizacji. Skomplikowane, 
biurokratyczne ustawodawstwo pol- 
skie zupełnie nie sprzyja rozwojowi 
życia gospodarczego na wybrzeżu. Nie 
rozstrzygnęliśmy dotąd wyraźnie, w 
jakim kierunku ma iść polska polity- 
ka żeglugowa. Wszystko to jest wyni- 
kiem braku fachowości i, co najgorsza, 
zupełnie nie wychowujemy przyszłych 
fachowców. Wyższe polskie uczelnie 
nie dostarczają narybku, przygotowa- 
nego do pracy na morzu. I gorzej je- 
szcze, dużo jest w polskich ośrodkach 
nauki doktrynerstwa morskiego, po- 
zbawionego zupełnie wszelkiej logiki, 
kłócącego się z naszemi potrzebami 
praktycznemi. 

Jak widzimy, zaniedbania w wyli- 
czonych pobieżnie dziedzinach, które 
mają olbrzymie znaczenie dla rentow- 
ności pracy w naszem gospodarstwie 
narodowem, nie są wynikiem szczu- 
płości środków; są one skutkiem bra- 
ku odpowiedniego rozumnego i facho- 
wego kierowania całością polityki go- 
spodarczej państwa. Polityka ta nie 
potrafiła operować instrumentem, - jā- 
kim jest morze. To, co zostało doko- 
nane, jest wynikiem więcej naporu 
narzucających się konieczności życio- 
wych, niż planowego działania. 

Obchodząc uroczyście „Dni Morza“, 
zamiast wymyślania dalszych szum- 
nych haseł, wyciągnijmy  właści- 
we wnioski z dotychczasowego postę- 


powania. Jeśli Polska ma się ostać ja- 
ko mocarstwo, to potrzebuje polityki 
umiejętnej, wyzyskującej konjunktu- 
rę, jaka istnieje dla naszego narodu. 
Potrzeba nam pogłębienia fachowości 
w polityce gospodarczej w  najszer- 
szem tego słowa znaczeniu. 

Wielka prężność polityczna i gospo- 


darcza to są rzeczy, które nie są po- 
trzebne jakiejś grupie, czy jednemu 
tylko pokoleniu. Jedno pokolenie, czy 
przemijające „elity”, mogą się nasycić 
tem, co przynosi samą konjunktura, 
nie potrzebują przy ciasnym egoiżmie 
kierować się względem na trwałość 
wyników swoich posunięć. Wystarczą 


im efekty doraźne. 

Prężność gospodarcza i polityczna 
to praca dla narodu, który żyć będzie 
wiecznie. Polska nabierze odpowied: 
niej prężności tylko wtedy, kiedy nią 
będzie kierował rząd o obliczu zdecy- 
dowanie narodowem. 

Gdynia. P, 


Wyrok i motywy wyroku w sprawie krwawych zajść przytyckich 


„byki napadli na wyjeżdiających z Brztyka 


Tak orzekł w imieniu Rzplitej wyrok sądu okręgowego w Radomiu 


Radom. (Tel. wt). Jak już infor- 
mowaliśmy, w piątek, 26 bm. o godz 
17 mu 18 przed sądem okręgowym za- 
padł w Radomiu wyrok w głośnym 
procesie o krwawe zajścia w Przy 
ku. Zabójca śp. Wieśniaka z Wrzos 
Szułim-Chil Leska skazany został na 
8 lat więzienia, Luzer Kirszenzwajg 
i Icek Frydman, którzy strzelali z re- 
wołwerów do grupy włościan. 
śród których kilku raniji, s 
stal ierwszy na 6 lat, drugi na 5 lat 
więzienia, Jankiel-Abram Haberberg 
na 10 miesięcy, Lejzer Feldberg na 10 
mies., Jankiel-Lejbuś Zajde, na 6 mie- 
sięcy, Rafał Honig na 6 miesięcy, Mo- 
szek Ferszt na 6 miesięcy, Szoel Kren- 
giel na 6 miesięcy, Lejbuś Łęga na LJ 
miesięcy, Icek Banda na § miesięcy. 

Oskarżeni Zarychta, Kasper 1 
Józef Pytle kazani zostali każdy 
na rok więzienia, Strzałkowski Józef, 
Kubiak, Flo Pytlewski 
Aleksander, i Kość 
więzienia, oraz 
Kasprzak, S 


więzienia z zawi 
kary. 

Pozostałych oskarżonych w 
21, w tem 2 Żydów, sąd uniewinn 

Sąd odrzucił tezę obrony żydow- 
skiej, jakoby oskarżeni Ż. działali 
w stanie obrony koniecznej i uznał w 
uzasadnieniu, że byli stroną prov.eku- 
jącą. Sąd nie dał wiar zeznaniom 
Herszla Minkowskiego, jakoby _wska= 
zani przez niego Polacy Frąckiewicza 
Antoni, Frąckiewicz Stanisław, Twań- 
ki Gustaw i Franciszek Kwietn 

zabili Joska i Chaję Minkow=kizn 
i uwolnił tych czterech oskarżonych 
od winy. 

Radom. (PAT). Po ogłoszeniu sen- 
tencji wyroku przewodniczący podał 
w przemówieniu swem motywy wy- 
roku: 

Na podstawie przewodu sądowego 


bie 


Wykwintni panowie stanęli po dru- 
giej stronie ulicy. 

— Złapiemy za łep tych, co będą 
ołtarz rozbierać, mamy czas, możemy 
poczekać, 

Pan Wścibiklupa zapalił papierosa. 
Pan Furman również. Niedługo nade- 
szła procesja z olbrzymim tłumem 
wiernych. Po odśpiewaniu modłów 
tłum z procesją potoczył się dalej. Wy- 
Kwintni panowie podeszli do ołtarza. 
Przed ołtarzem stał Biegus, Kraj młod- 
szy i wielu innych narodowców. 

— Mikołaju Biegus — zapytał pan 
Wścibiklupa — co dzisiaj wyprawia- 
cie za demonstracje? 

— Demonstracje? Toć to uroczy- 
stość Bożego Ciała, odprawia się msza, 
idzie procesja, ludzie chwalą Boga. 
Pan Wścibiklupa myśli, że to wiec. 
Przydałaby się panu lekcja katechi- 
zmu, oj przydała. 

Pan Wścibiktupa uśmiechnął 
kwaśno. 

— Nie oto mi chodzi, lecz kto za- 
wiesił te miecze tam wysoko. h 

— My je zawiesili — odrzekł Kraj 
młodszy. — To nasz ołtarz, myśmy go 
stroili, budowali, modlili się przy nim 
przed Bogiem, więc nasze godło dziel- 
ność i męstwa musi tam być. 

— Ech, nie o to mi chodzi. 

= A 0 co? 

— Mnie chodzi o to, kto zawiesił te 
miecze? 

— No my. 

— Kto, my? | 

— My, organizacja. 

— Pan mnie nie rozumie. Mnie o 
to chodzi, którzy członkowie zawiesili 
te miecze, Jo 

Kraj młodszy uśmiechnął się filu- 
ternie. 

— Ja je zawiesiłem. A 

— Niech gan nie żartuje, panie 
Kraj, niech pan powie, którzy członko- 
wie zaw ta miecze. przecież ja 
musse atem wiedzieć. 


się 


Panowie stali z godzinę, wkońcu 
poszli. Zapadł cichy zmrok letniego 
wieczora. Pabjaniccy narodowcy rozc- 
brali ołtarz. Gdy przyszli panowie po 


raz drugi, ołtarza już nie było. Mieczy 
także! 

Panowie odeszli w głębokiem mi 
czeniu. Długo w noc potem chod: 
po mieście, a w Pabjanicach wielkie 
sprawy i male sprawki toczą się swoją 
Koleją. 


Pierwsza Chmościjańska Fabryka Rrawatów 


“rawat Poki 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 111. 
detal, sklep Piotrk. 116 
tel. 150-52. 
Poleca solidny towar 
tkany na wlasnych 
warsztatach, — Żądać 
wszędzie zwracać 
uwagę iak fa- 


na 
bry 


sąd doszedł do następujących ustaleń: 
Skutkiem uprawiania od kilku 
miesięcy przed zajściami w Przytyku 


dnia 9 marca 1936 r. przez ludność 
polską skutecznego bojkotu handlu 
żydows z zdarzających się w 
tym czasie wypadków napaści na łud- 
ność ż postaci wybijamia 
szyb i pobicia, ludność żydowska 
Przytyka zdradzała, zwłaszcza w 0- 
statnich czasach przed wypadkami, 


żywe zdenerwowanie, co się wyraziło 
w zgłaszaniu się licznych delegacyj 
tejże ludności do władz administracyj- 
nych z żądaniami przywrócenia stanu 
i stosunków, jakie istniały przed +o- 
kresem bojkotu. 

Dnia 9 marca 1936 r. w godzinach 
popołudniowych na rynku w Przy 
ku na skutek interwencji policji, usi- 
łującej kilkakrotnie doprowadzić ó 
zefa Strzałkowskiego za ener 
stosowanie bojkotu 
skiego 


kowskiego i zgrupował się koło poste- 
runku, wznosząc okrz 
policji. W czasie tego zajścia r 
w policję orczykiem, kamieniami i 
krzesełkiem, lecz nikt z policji ni 
stał uderzony. W pewien czas póź 
lub pod koniec zajścia przed poste- 
runkiem, co nie zostało na rozprawie 
ściśle ustalone, strzelił na rynku Icek 
Frydman. Rozpoczęło się zamieszanie 
z wybijaniem gdzieniegdzie okien ka- 
mieniami, przewracaniem straganów i 
pobiciem Józefa Kubiaka. awca Dal- 
mana oraz Lejzora Feldberga i Abra- 
ma Haberberga, chłopca chrześcijani- 
tudz. gremjalne opuszczanie 
an na wozach targu ulicą 
Warszawską w kierunku przedmieś 
Zachęta, przyczem kolejność pow 

h i związek przy 
między sobą i następnemi 
nie został ustalony. 

W tym czasie, 


iedy włościanie o- 
pu li pospiesznie róg Rynku i ul 
Warszawskiej, z tej ostatniej Luzer 
Kirszencwajg strzelił do przechodzą- 
cego Stanislawa Kubiaka, a drugim 
ski, z rozbitego okna na piętrze wy- 
chyliła się kierowana w dół ręka 
lima Leski, który dał kilka st 
w tłum. Jednym: z tych strzałów zo- 
stał zabity Stanisław Wieśniak,'Tlum. 
podniecony wyżej opisaną napaści 
ludności żydowskiej w ul, Wa 
skiej. a w szczególności zabójs 
Wieśniaka, zdemolował najbliższe 
mieszkania żydowskie na Zachęcie i 
Podgajku, w trakcie czego zostało po- 
ważnie pobitych wielu Żydów i hest- 
jalsko zostali zamordowani Min- 
kowscyv. 

Związek przyczynowy i ścisła za- 


wystrzałem prawdopodobnie zranił 
Stanisława Popiela. Jednocześnie 
zgrupowana pod domami ul. War- 


szawskiej i w t. zw. „Ściankach* lud- 
ność żydowska dopuściła się na ucie- 
kających włościanach czynnej napa- 
ści, obrzucając ich kamieniami i bi- 


jąc żelazami i pałkami oraz używając 
broni palnej, co spowodowało akcję o- 
bronną ze strony napastowanych, nie- 
posiadających broni włościan, Przy 
moście, prowadzącym na Zachętę, u- 
ciekający pod wpływem nawoływań 
Szczepana Zarychty i innych zatrzy- 
mali się i powrócili w ul. Warszaw- 
ską, prawdopodobnie w celu odwetu, 
usiłując dojść do miasta. Jednak 
przybyła w tym czasie policja poczęła 
w dwóch rzutach wypierać tłum ulicą 
Warszawską w kierunku mostu. 

Tłum ten poza nielicznemi rzuca- 
nemi kamieniami wycofał się spokoj- 
nie i, gdy przechodził koło domu Le- 
leżność tych ostatnich zajść ze strza- 
tłami Luzera Kirszencwajga, bezprawną 
napaścią ludności żydowskiej na wy- 
jeżdżających z Przytyka włościan, a 
zwłaszcza strzałami Szulima Leski, 
zostały niewątpliwie i stanowczo prze- 
wodem sądowym ustalone. 

Jako podstawę przy wyrokowaniu 
sąd wziął zeznania na rozprawie 
świadków, oceniane jedynie pod ką- 
tem widzenia wiarygodności w zesta- 
wieniu z całokształtem okoliczności 
sprawy z zeznaniami tychże świadków. 
złożonemi w dochodzeniu i innemi do- 
wodami w tej sprawie. Przyczem brak 
u sądu przekonania o prawdziwości 
zeznań i brak zainteresowania co do 
wyniku tej sprawy całego szeregu 
świadków spowodował uniewinnieni: 
wielu oskarżonych. W szczególności 
obec powagi zarzutu dopuszczenia. 
stwa Minkowskich przez kil- 
nych sąd nie znalazł w 

sądowym dostatecznych 
dowodów skazania ich za tę zbrodnię. 

Skazując, sąd podzielił kwalifika- 
cję prawną czynów oskarżonych, przy- 
toczoną w akcie oskarżenia, uznał bo- 
wiem, iż stan faktyczny, odtworzony 
na przewodzie sądowym, w zupełności 
odpowiada powołanym przepisom 
prawa. Sąd odrzucił podniesioną przez 
obronę koncepcję obrony koniecznej, 
jako niczem nieuzasadnioną, zwłasz- 
cza, że objektywnie zostało ustalone, 
iż wszystkie postrzały włościan zosta- 
ly oddane w ich plecy, względnie od 
u. Również w okolicznościach fak- 
tycznych sprawy nie dopatrzył się sąd 
danych, które przemawiałyby za dzia- 
laniem strzelających pod wpływem 
silnego wzruszenia duchowego. 

Przy wymierzaniu poszczególnym 
skazanym kar sąd miał na wzgłędzie 
ogromną szkodliwość tłumnych wy- 
stąpień dla porządku państwowego 
i społecznego, pobudki i warunki dzia- 
łania, tudzież rolę oraz objektywne 
skutki działania każdego z oskarżo- 
nych, a uznając, iż niewątpliwie r 
którzy z oskarżonych zbiegiem oko- 
liczności, ulegając swoistej psycholo- 
gji tłamu, weszli na drogę przestęp- 
ną, że są to ludzie dotychczas sądow- 
nie nie karani, wobec zachodzących 
warunków do zawieszenia kary, uznał 
za wskazane wykonanie orzeczo 
kar niektórym ze skazanych zawie: 


Po wyroku o zajścia przytyckie 


Glosy prasy żydowskiej przed wyrokiem i po wyroku 


Poznań, 28 czerwea. 
W przededniu wyroku w procesie o 
krwawe zajścia w Przytyku żydowski 
łódzki „Głos Poranny” napisal, co na- 
stępuje: 


„O piątej rozstrzygną się nietyl- 
ko losy kilkudziesięciu ludzi, któ- 
rzy znaleźli się na ławie oskarżo- 
nych; rozstrzygmie się sprawa za- 
sadnicza, wyrok bowiem orzeknie, 
kto ponosi winę za zajścia przytyc- 
kie, kto był promotorem akcji tak 
brzemiennej w skutki, 

„W procesie mówiło się o oskar- 
żonych i © zajściach, Ogólnikowo 
tylko wspomniano o moralnych 


jekiego "nieszczę= 
ia. Może wyrok sądowy pozwoli 
mówić o tem wyraźniej? Może 
wskażą tam wre e oficjalnie, 
gdzie znajdują się źródła nastrojń 
które u nas panują, gdzie rodz 
i sztucznie kultywuje 
dwóch odłamów ludnc 


A Na frapujące pytania żydowskiego 
pisma sąd Rzplitej dal już wyczerpują- 
cą odpowiedź. „Promotorem akcji tak 
brzemiennej w skutki, moralnymi 
sprawcami przytyckiego nieszczęścia” 
byli — Żydzi, którzy „strzałami Luze- 
ra. Kirschenzwajga, bezprawną napa+ 
ścią na wyjeżdżających z Pizylyku 


Strond I — ORĘDOWNIK, poniedziałek, Ania 29 czerwca 1936 — Numer TH" 


włościan, a zwłaszcza strzałami Le- 
ski“ wykazali, gdzie „rodzi się i sztucz- 
nie kultywuje nienawiść" a gdzie jest 
tylko samoobrona przed zachłannością 
przybłędów, usiłujących za wszelką 
cenę niedopuścić do wyzwolenia się 
Polaków z pod hegemonii żydowskiej. 
$ 
Wyrok w procesie o zajścia w Przy- 
tyku, które Żydzi rozdmuchali w kraju 
i zagranicą do pogromu Żydów przez 
polskich chłopów, a które w rzeczywi- 
stości były prowokacją biednej chrze- 
ścijańskiej ludności, wywołał w prasie 
żydowskiej piorunujące wrażenie. 
Zydowski „Nasz Przegląd“ pisze o 
nim, jak następuje: 


„Proces, skupiający w sobie jak 
ognisko soczewki, cały aspekt dzi- 
siejszej sytuacji żydostwa polskiego 
— epilog tragedji przytyckiej, sła- 

„ wetnego oblężenia biednych Żydów 
małomiasteczkowych (kłamstwo 
proces wykazał co innego — przyp. 
red. . „Orędownika*) przez bandę 
„narodowych* chuliganów (Wyzwi- 
ska w tym stylu są prowokacją, 
która na dobre Żydom nie wycho- 
dzi — przyp. red. „Orędownika”) — 
dobiegł do finału pierwszej instan- 
cji sądowej. 

„Na wyrok Sądu Okręgowego w 
Radomiu czekano z zapartym od- 
dechem. I wyrok zapadł wczoraj 
popołudniu, wyrok, dla opinji nie- 
spodziewany. 

„Nie trafiły do przekonania Są- 
du Okręgowego wywody obrońców 
oskarżonych Żydów, które plastycz- 
nie odtworzyły tło społeczne i eko- 
nomiczne wstrząsających wydarzeń 
przytyckich." 


Wywody obrońców nie trafiły... Nie 
trafiły, bo trafić nie mogły, bo fakty 
przeczyły ich talmudycznym suge- 


stjom 
©" Konfiskata a 
„Nowego Dziennika” 


4 Kraków. (Tel. wł.) W dniu dzi- 
siejszym „Nowy Dziennik”, organ sjo- 
nistyczny w Krakowie, wyszedł z czar- 
nym nagłówkiem z powodu wyroku w 
procesie przytyckim. We wstępnym 
artykule pismo wcale niedwuznacznie 
krytykuje wyrok sądu Rzplitej. 


Proces a zajścia w Kłobucku 


Częstochowa. (PAT) Przed są- 
dem okręgowym w Częstochowie za- 
kończył się po 2-dniowej rozprawie 
proces przeciwko uczestnikom rozru- 
chów antyżydowskich w Kłobucku w 
dn. 27 stycznia r. b. Podczas tych zajść 
kilku Żydów Kłobucka zostało dotkli- 
wie poturbowanych. Mocą wydanego 
wyroku główny oskarżony Józet Kę- 
dzior skazany został na rok więzienia. 
Oskarżonych Aleksandra Kędziora i 
Jana Falona sąd skazał na karę po 8 
miesięcy więzienia, Feliks Falon i Jó- 
zet Wysocki otrzymali karę po 6 mie- 
sięcy więzienia. Jednocześnie sąd za- 
sądził solidarnie od wszystkich oskar- 
żonych zgłoszone przez poszkodowa- 
nych powództwo cywilne. 


+ _ Gwałtowny orkan 


. San Domingo. (PAT). Wybrze- 
ża republiki Dominikańskiej zostały 
w ostatnich dniach nawiedzione przez 
niezwykle gwałtowne burze, które wy- 
rządziły poważne szkody. 

17 rybaków nie zdołało się schro- 
nić do ochronnego portu i zatonęło na 
pełnem morzu. Statek „Baron Gilvy“ 
został u ujścia rzeki Nisau wyrzucony 
na brzeg i strzaskany. (Republika Do- 
minikańska zajmuje wschodnią część 
wyspy San Domingo, inaczej Haiti, 
drugiej co do wielkości wyspy z Wiel- 
kich Antylów, stanowiących wielki 
łańcuch pomiędzy Ameryką Płn, i Płd. 
Stolicą republiki jest port Santo Do- 
mingo — red.), 


Chleb dla Polaków 


W  Pabjanicach jest poszukiwany 
wspólnik fachowiec (stolarz), celem wspól- 
nej fahrykacji gotowych mebli, Wszelkie 
narzędzia potrzebne do tego są na miej- 
scu, Branża ta jest opanowana przez trzech 
Żydów. Po informacje zgłaszać się należy 
do Wydziału Gospodarczego Str. Nar. w 
Pabjanicach, ul. Pułaskiego 13/15, 


* 


W Kole znajdzie pracę fotograf Til- 
mowy. — Poza tem okolica może dosta- 
wiać chrześcijańskim ` odbiorcom każdą 
ilość owoców i pierze. — Informacje: p. 
Edmund Kaszyński, Koło, ul. Nowowiej- 
ska 13 (kierownik wydz. gospod. S. N.). 


D 


Prasa o zajściacii w UMyŚIGNILACH 


Z wczorajszego komunikatu urzę- 
dowej Polskiej Agencji Telegraficznej 
wynikało, iż patrolujące oddziały po- 
licji natknęły się na część sprawców 
zajść myślenickich w okolicy Zubrzy- 
cy. Miejscowość ta jest odległa od 
Myślenic o okolo 100 km. i leży na 
Orawie w pobliżu granicy czeskiej, 

Premjer Składkowski zapowiedział 
w Sejmie represje w stosunku niety|l- 
ko do „parobków*, ale także do preze- 
sów Stronnictwa. Narodowego. 

Kiedy premjer Skladkowski mówił 
o tem w Sejmie, równocześnie w Kra- 
kowie dokonywano licznych areszto- 
wań wśród działaczy S. N, Działacze 
S. N. dr. Mech z Nowego Targu i 
Franciszek Jelonkiewicz z Krakowa 
zostali wywiezieni do Berezy. 

Dalszych wiadomości w sprawie 
Myślenic brak narazie. Inż. Dobo- 
szyńskiego, który kierował akcją, do- 
tąd, jak słychać, nie ujęto. 

Prasa poświęca zajściom w Myśle- 
nicach czołowe miejsce. Żydowski 
„Nasz Przegląd" podał z Myślenic re- 
lacje wysłannika, których część zo- 
stała skonfiskowana. Podajemy po- 
niżej kilka wyjątków nieskonfisko- 


wanych z artykułu „Naszego Prze- 


glądu*; 


PRZYRODA I RZECZYWISTOŚĆ 


„Droga do Myślenic jest piękna. 
Gladka szosa wije się to wgórę, to 
wdół, Słońce świeci, dojrzałe kłosy 
toną w promieniach światła. Na nie- 
co zamglonym widnokręgu niebie- 
szczą się szczyty gór. Nienapróżno 
Myślenice są letnią rezydencją Kra- 
kowa, od którego leżą na oddaleniu 
32 kilometrów, Ale sielanka letnia 
nagle się urywa. D- 

„Naprzeciw nas jadą z Myślenic 
do Krakowa dwa wielkie auta cięża- 
rowe, napełnione policjantami w hel- 
mach stalowych, Przejeżdżają obok 
nas szybko, tak, że nie można nie 
spostrzec oprócz karabinów z najeżo- 
nemi bagnetami, trzymanych w ręku. 
Potem w Myślenicach informują nas, 
że na autach prowadzono do Krako- 
wa, pierwszą partję aresztowanych ja- 
ko podejrzanych o udział w napadzie 
nocnym, 

Miasteczko oczywiście jest je- 
szcze ciągle pod ciężkiem wrażeniem 
napadu. Na rynku widać. świeże 


Nagrodzona złotemi medalami 


SOKI OWOCOWE 


POLECA FIRMA 


J. Wiśniewski — Łódź 


ULICA KILIŃSKIEGO 132, TELEFON 142-04 


Firma chrześcijańska 


Niesłychany wypadek w Kaliszu 


Zajście w restauracji, z którego protokól spisał policjant 


Kalisz, 26. 6. Notowaliśmy 
niedawno, jak bogaty kupiec żydow- 
i Leon Siemiatycki przy ul. Kano- 
nickiej strącił ze schodów sklepowych 
polską klienikę za to, że miala odwa- 
gę zapytać się: „czy to firma chrze- 
ścijańska?*. 

W tych dniach dwaj nieznani Ży 
dzi pobili kopniakami i laska na ul. 
Rzeźnickiej 11-letniego chłopca Anto- 
niego Nowaka, zamieszkałego przy ul. 
św. Stanisława 11 za to, że niedość w 
porę usunął się z chodnika. Na uli- 
cach często Żydzi prowokują zaczep- 
ki, tamują przejścia, zwłaszcza w 
dzielnicach żydowskich, a skoro za- 
czepiani odważą się choćby na deli- 
katną uwagę, Żydzi podnoszą gwałt 
i wzywają policji — jako rzekomo na- 
pastowani, Niestety zdarza się, że 
policja, nie wnikając głębiej w spra- 
wę, spisuje protokóły — nie przeciw- 
ko żydowskim prowokatorom, ale na 
szkodę przechodniów Polaków. 

Ostatnie jednak zajście, jakie mia- 
ła miejsce w chrześcijańskiej restau- 
racji ogrodowej p. Ułasiewicza przy 
alei A. Piłsudskiej 17, przechodzi 
zwyczajną miarę zuchwałości żydow- 
skiej i wywołało w mieście powszech- 
ne oburzenie, 


54.700złnasamolot „Chrobry” 


Dnia 23 bm. siedziało w wymienio- 
nej restauracji dwóch Polaków i roz- 
mawiali o „szabesgojach kaliskich”. 
Wtem z orkiestry żydowskiej, która 
koncertuje w tym lokalu, padly sto- 
wa: „szabesgojami jesteście wy”. Na 
tę zaczepkę dali dwaj Polacy należy- 
tą odprawę słowną. Wówczas cała 
żydowska orkiestra, popierana przez 
występujące tam kabarecistki, rzuci- 
ła się na Polaków i usiłowała ich z lo- 
kalu restauracyjnego wyrzucić. Na 
to napastowani wezwali posterunko- 
wego P. P. celem spisania protokółu, 
Podczas interwencji policyjnej wszedł 
nowy Żyd i stanął odrazu po stronie 
orkiestry. Rozdraźniony interwencją 
policjanta, w jego obecności wykrzyk- 
nął zaperzony: „Wy goje, we wlasnej 
krwi będziecie się kąpalil*, Żyd zo- 
stał wylegitymowany przez policjan- 
ta, który sporządził odpowiedni pro- 
tokół. Obecni przy tem dwaj Polacy 
udali się na komisarjat policyjny i 
zostawili tam swoje adresy na wypa- 
dek potrzebnego świadectwa. Przy- 
puszczać należy, że policja skieruje 
doniesienie do prokuratora. 

Oto goły fakt, który nie wymaga 
komentarzy. Werski 


Do dziś, 27 bm. wpłacono na samolot „Chrobry* 54.700 zł — 
sprawozdi 


Szczegółowe 


Tow. b. żołnierzy 1 pułku Ułanów 
WIKp, Poznań 

Ppułk, Władysław Bukowski, Rab- 
ka-Zdrój, II rata 

Naukowe Koło Metalurgów Stud. 
Akad. Górn. w Krakowie 

Kubś & Gogołkiewicz, fabryka wy- 
robów z miedzi i mosiądzu, Po- 
znań, Zaułek św. Wojciecha 

Zebrane w agenturze gazet A, Bi- 
browicza, Gniezno: Karol Wen- 
gerek 5—, Klemens Mikołajczak 
5—, Franciszek Sobański 1—, 
Tadeusz Paczkowski 3.—, razem 

Zebrane w ekspozyturze „Orędow- 
nika" w Kielcach: St R. 5—, 
Jan Musial 2—, Nowak 1,—, ra- 
zem |= 

Zebrane przez członków Stronnie- 
twa Narodowego, koła Rychtal 

Andrzej Słonka, Bielsko 

Fr. Gębala, Bielsko 

Zebrane w agenturze gazet L. Nie: 
zielińskiego, Zbąszyń: N. N. 2—, 
A. Kubzåyl 2—, N. N. 1—, Jan 
Bartecki 5—, A. Stachowiak 1,—, 

S St. Szuta — 50. Nie- 

. Tazem 

Bractwo 


32,50 
LO 


14.50 


kurkowe Strzeleckie, 


anie z tego dnia podamy później 


Lwówek 25— 
Mag. tarm. Wł, Góra, Osiaków 5— 
Ks. szamb, Wł, Zieliński, Parzę- 

czewo 12= 
Ks, L, Maciejewski, Parzęczewo 5— 
Jan Wawrzyniak, fabryka wód mi- 

neralnych, Poznań, Tylne Chwa- 

liszewo 5= 


Maćkowiakowie, Maciejewo 3— 
Zebrane w agenturze pazet A, Ste- 
faniaka, Skoki: Tadeusz Wnuk 


1.50, Gąska 1—, rarem 2.50 
Sylwester Dymek, Polajewe — 50 
W. P. 15— 
Stronnictwo Narodowe, koło Rosz- 

ków, per Jarocin, zebrane przez 

p. Leona Zarembę na zabawie 1.02 
Pracownicy Banku Cukrownictwa 

S. A. w Poznaniu 1,50 


Składki I pokwiłowania 


W móministracji naczej zlożono w dalszym 


gut 
Na Tew. Pemocy dla Inteligencji: drowa M. 
D, 10—, razem » poprzednio pokwitowanemi 


18, 3 

Na nrotene dia nieszeześliwega maredowea: 
M. T.1—. N N, Inowroclaw 1.—, razem r po- 
SIER 


przednia pokwitowaneimi 


ślady „roboty" endeckich zuchów,” 1 


Dalej czytamy o zniszczeniu, doka< 
nanem przez sprawców najścia w 
sklepach żydowskich, poczem: 


CO ZASZŁO W MYŚLENICACH | 


„Mieszkańcy tamtejsi opowiadaj. 
Myślenice są miasteczkiem prowin- 
cjonalnem, leżącem na połowie dro- 
gi między Krakowem, a Zakopanem. 
Stosunki między obiema częściami 


ludności, Żydami i chrześcijanami, 
są niezgorsze. Handluje się pomię- 
dzy sobą, jak zazwyczaj w miastecz- 


kach małopolskich. Handluje się tro- 
chę kubrakami góralskiemi, trochę 
zbożem, a resztę utrzymania ciągnie 
się od kilku tysięcy, przybywających 
tam na sezon letników. Żadne „zaj- 
ścia" jeszcze się dotychczas tam nie 
wydarzyły, a cały posterunek policji 
składa się zaledwie z dziesiątka poli- 
cjantów. W normalnych warunkach 
jest to dla takiego miasteczka aż nad- 
to wystarczające. W miasteczku jest 
spokojnie. O bojkocie dotychczas nic 
nie wiedziano, Ale kilka dni temu 
poczęto na ulicach rozdawać pierwsza 
proklamacje bojkotowe, w których 
powiedziano, że Żydzi jadają codzien- 
nie sute uczty szabasowe, a chłop 
puchnie z głodu. A zatem „swój do 
swego“ i tak dalej według wiadomego 
szablonu. 

„Obecnie po zajściach Żydżi my- 
śleniccy zadają sobie pytanie, czy 
proklamacje bojkotowe nie były 
wstępem do napadu. Takiej „litera= 
tury“ nie widziano jeszcze dotychczas 
w miasteczku. Żydzi udali się do ko- 
mendanta posterunku policyjnego 0. 
Konika, przedstawili stan rzeczy i 
prosili o konfiskowanie podburzają- 
cych odez Komendant wysłuchał 
Żydów, i odparł, że nie widzi w pro- 
klamacjach nic zdrożnego. Przecież 
„walka ekonomiczna owszem", 
więc Żydzi nie powinni z tego powo- 
du robić wrzawy, 

„W nocy z poniedziałku na wtorek 
około pół do trzeciej ze wszystkich 
czterech szos, prowadzących 
śienic, przybyły gromady miodzie 
ców endeckich. Nosili karabiny 
rewolwery, topory i kłonice, Aczkol- 
wiek przybyli z rT ych stron, ws; 
cy sprawiali wrażenie poszczególnych 
oddziałów jednej organizacj. Kro- 
czyli ze czterech w szeregu po woj- 
skowemu i wogóle starali się ucho- 
dzić za formacje wojskowe. Razem 
było ich około 150 ludzi.“ 

Następuje opis znanych już z ko- 
munikatów wypadków. 


„Nasz Przegląd* tak kończy swą 
relację: 
ŻELAZNA DYSCYPLINA 
„Cały pogrom został wykonany 


planowo i z żelazną dyscypliną. Za= 
uważyć można było tak u na- 
pastników wyszkolenie wojskowe, Na 
rynku banda nic nie robiła sama, 
lecz wszystko na rozkaz dowódcy, 
którego tytułowali „panem inżynie- 
rem“, lub „panem porucznikiem”, a 
który przechadzał się z rewolwerem 
w ręku, nie pozwalając nikomu rā- 
bować,”* 


Ukraińcy zwalczają alkohol 

Lwów (PAA) W województwach 
południowo-wschodnich Ukraińcy pro- 
wadzą wytężoną akcję, aby wesela od- 
bywały się bez alkoholu. 

Propaganda ta przyjmuje się, tem 
więcej, że rodzice młodych, oraz goście. 
weselni gotówkę przeznaczoną na kup- 
no alkoholu, oddają do dyspozycji to- 


warzystwa „Ridna Szkoła”, które u- 
trzymuje prywatne szkolnictwo U- 
kraińskie. 


Prasa ukraińska drukuje wykaz 
tych ofiar, wzywając do dalszych, 

Widać, że Ukraińcy biorą się na 
dobre do dzieła! 


„Suomi-Film“ spłonął 

Helsinki. (PAT). Spłongło do- 
szczętnie studjo finlandzkiej wytwór- 
ni filmowej „Suomi-Filmu*. Straty 
przekraczają miljon marek fińskich. 


Upały w Finlandji 
Helsinki, (PAT) Nienotowane 
dotychczas w Finlandji upały (do 30 c. 
w cieniu) powodują w różnych dziel- 
nicach kraju pożary lasów oraz gwal- 
towne burze. 
W dniu św, Jana wybuchło 9 więk- 
szych pożarów od uderzenia pioruna. 
Są równieź ofiary w ludziach. 


mer 150 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 29 czerwca 19836 — Stro 


9 MINUT WYSTARCZY 


na przyrządzenie znakomitych 


MARMELAD i KONFITUR 


z wszelkich owoców przez dodanie 


„OPEKTY*" 


PE 4883/4-52,349/52 


NAL 


TRZEBA PRZYPOMNIEĆ 
Ostatnio zanotowawszy wiadomość o 
wywiadzie żydowskiej „Chwili“ z Ga 
niętych sennosferą PA! 


czem wyrazi 
i jak uwzględniono w przeróbce niemiec- 
kiej scenę z Przechrztami. Dziś już może- 
my zanotować, że scenę tę uwzględniono. 
Idzie tylko o to — jak. P. Filochowski 
stwierdza w „Warsz. Dzienniku Narodo- 
wym”, że scenę tę w Wiedniu zagrano 
inaczej, niż w Warszawie: „bez wężowych 
syków, raczej w atmosferze uniesienia, 
modlitwy o cud, którym będzie wszech- 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI | 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowy: 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118:: 53 
przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 11807 


władza nad Światem x jej najwyżezą ror- 
koszą: zemstą”. Korespondent zaś „Prosto 
z mostu“ stwierdza: „Już Schiller w swo- 
jej inscenizacji w teatrze Bogusławskiego 
(w Warszawie) starał się nie podkreślić, 
że Przechrzta jest neofitą nietylko poli- 
tycznym, ale i wyznaniowym. Waniek 
(reżyser Burgteatru) poszedł jeszcze dalej. 
Jego Przechrzta jest neofitą wyłącznie 
politycznym. Oczywiście przy takiem uję- 
ciu trzeba było dokonać w tekście szeregu 
zmian i skrótów", 

Wobec tego uważamy za bardzo na 
czasie przypomnieć wspomnianą wieszczą 
scenę w całości: 


Z „Nieboskiej Komedji" — część III, scena I 
(Szałas — lamp kilka — księga roztwarta 
na stole — przechrzty). 

PRZECHRZTA. Bracia moi podli, bra- 
cia moi mściwi, bracia kochani, ssajmy 
karty Talmudu jako pierś mleczną, pierś 
żywotną, z którei siła i miód płynie dla 
nas, dla nich gorycz i trucizna- 

CHÓR PRZECHRZTÓW. Jehowa pan 
nasz, a nikt inny. On nas porozrzucał 
wszędzie. On nami, gdyby splotami nie- 
zmiernej gadziny, oplótł świat czcicielów 
Krzyża, panów naszych dumnych, głupich, 
niepiśmiennych. Po trzykroć pluńmy 
na zgubę im — po trzykroć przeklęstwo im. 

PRZECHRZTA. Cieszmy się bracia 
moi — Krzyż, wróg nasz, podcięty, zbutwia- 
ły, stoi dziś nad kałużą krwi, a jak raz 
się powali, nie powstanie więcej. — Dotąd 
pany go bronią. 

CHÓR. Dopełnia się praca wieków. 
praca nasza markotna, boleśna, zawzięta. 
— Śmierć panom! — Po trzykroć pluńmy 
na zgubę im — po trzykroć przeklęstwo 
im! 

PRZECHRZTA. NA Wolności ładu, na 
rzezi bez końca, na zatargach i złościach, 
na ich głupstwie i dumie osadzim potęgę 
Izraela — tylko tych panów kilku — tych 
kilku jeszcze zepchnąć w dół — trupy ich 
przysypać rozwalinami Krzyża. — 

CHÓR. Krzyż znamię Święte nasze = 
woda chrztu połączyła nas z ludźmi = 
zuza pogardzający -niłości pogardzo- 
nych. 

Wołność Idz. prawo nasze — dobro 
Judu cel nasz — uwierzyli synowie chrze- 
ścijan w synów Kaifasza. — Przed wiekami 
wroga umęczyli ojcowie nasi — my go na 
nowo dziś umęczym i nie zmartwychwsta- 
nie więcej. = 

PRZECHRZTA. Chwil kilka jeszcze, ja- 
du żmij kropel kilka jeszcze — a świat 
nasz, nasz, o bracia moi! — 

CHÓR. Jehowa pan Izraela, a nik in- 
ny. Po trzykroć pluńmy na zgubę ludom 
— po trzykroć przeklęstwo im! 

(Słychać stukanie). 

PRZECHRZTA. Do roboty waszej — a 
ty, święta księgo, precz stąd, by wzrok 


przeklętego nie zbrudził kart twoich. 
(Talmud chowa). Kto tam? 
GŁOS Z ZA DRZWI. Swój. — W imie- 


niu wolności, otwieraj. 
PRZECHRZTA. Bracia, do młotów i 
powrozów! — (otwiera). 


Zakończenie sceny II 

CHÓR PRZECHRZTÓW. Powrozy i 
sztylety, kije i pałasze, rąk naszych dzie- 
lo, wyjdziecie na zatratę im — oni panów 
po błoniach — rozwieszą po ogro- 
dach | barach — a my ich potem zabijem, 
powiesim. — Pogardzeni wstaną w gnie- 
wie swoim. w chwałę Jehowy się ustroja; 
slowo jego zbawienie, miłość jego dla nae 
— zmiszczeniem dla wszystkich. — Pluńmy 
po trzykroć na zgubę im, po trzykroć prze- 
klęstwa im! — 


Tragedja wyszyńska 


Przed procesem o zajścia w Wyszynie w dniu 17 lutego 1936 r. 
(Od specjalnego wysłannika „Orędownika*) 


Ś. p. Wawrzyniec Sielski. 
szyna, w czerwcu. 
30 bm. przed sądem okręgowym w 


Kaliszu rozpoczyna się drugi zrzędu 
o głośne zajścia zyńskie 
Pierwszy zakończył się, jak wiadomo, 


w dniu 24 bm. wyrokiem, którego 
treść jest znana. Akt oskarżenia tego 
procesu obejmował wypadki z dnia 14 
lutego br, a fakty, objęte tym aktem, 
znalazły dostateczne oświetlenie w 
przewodzie sądowym. One to poprze- 
dziły tragedję wyszyńską z dnia 17 iu- 
tego br. 

Zadaniem drugiego procesu będzie 
rozświetlić mroki tej 
wiadomo, w zajściach 
dnia 17 lutego br. zginął śp. Wawrzy- 
niec-Sielski, b. sędzia, właścicieł ma- 


jąteczku w W; nie. 
* 
_ Samochód, który nas zawiózł do 


ny, jedzie teraz polną drogą na 
cmentarz. Szofer, który narówni z na- 
mi błądzi myślą w labiryncie dopiero- 
co widzianych faktów, nagle zatrzy- 
muje maszynę. Nie wie, czy jedzie W0- 
brze. Może zbłądził? Musi zapytać o 
drogę. Przystanął przed polską ober- 
żą, z której, jakby na zawołanie, wv- 
chodzi ogorzały od słońca wieśniak. 
śnia, gdzie jechać naie- 
y, że celem naszej po- 
est cmentarz wyszyński, gdzie 
w pamiętny dzień 17 lutego doszło 
również do poważnych zajść z policją. 
oświadcza, że nas tam zawiezie. 
lko cy nie lepi — zwraca 
uwagę po namyśle — żeby panowie 
naprzód jesce zawrócili do Wyszyny... 
Do domu p. Sielskiego! Da dzieci! Je- 
zus, Maryjo! Panowie! Takiego cło- 
wieka nam nie stało! A 
W tym ol u przygodnie spotka- 
nego wi iaka z Jabłonny mieści się 
całą treść tragedji wyszyńskiej. 
* 


iśmy, ma swcią dawną historję. 


g 
Świadczy c tem m. ın. renesansowa 


baszta, widoczna obok na zdjęciu. Ta- 
kich baszt było tu kiedyś osiem. Zni- 
szczył je ząb czasu 1 dewastacyjna go- 
właściciela 
jakiś 


spodarka poprzedniego 
mająteczku, Żyda, który przez 
czas był panem dworu. Dwór w 
ski to dawna siedziba hr. Górow 
Przechodziła z rąk do rąk aż nabył ja 
nieznany bliżej Sienkiewicz. Ten to 
Sienkiewicz sprzedał majątek Żydowi. 
Od Żyda około r. 1830 nabył Wyszynę 
ojciec śp. Wawrzyńca Sielskiego. Teo- 
dor, ówczesnie administrator majątku 
Pułaskich, naczelnik grupy powstań- 
ców 1863 r. 


Mająteczek, położony w pięknej o 
kolicy, obejmuje 25 ziemi u 
prawnej i zagajnika. Ziemia jest do- 


bra. Plony wydaje obfite. 

Mimo to, ostatni jej właściciel żył 
bardziej, niż skromnie. Często odma- 
wiał sobie i najbliższej rodzinie rze- 
czy najbardziej potrzebnych. 

Czy skąpił? Nie! 

Chodziło mu o iud, z którym żył 
blisko i patrzył na jego dolę. Widział, 
że bieda na wsi jest wielka, iż trudno 
pamiętać tylko o sobie. Obowiązek 
chrześcijański i patrjotyczny nakazy- 
wał mu dzielić się tem, co posiada — 
z innymi. 

Szczodrą ręką niósł 
mu, kto zakołatał do drzwi jego dwor- 
ku. 

Zresztą kołatać nie było potrzeba. 
Dobre serce śp. Sielskiego znane było 
w całej okolicy. Wszyscy potrzebują- 
cy pomocy, znękani borykaniem się z 
ciężkim losem, śpieszyli ufnie do szla- 
chetnego człowieka. 

Nikomu niczego nie odmówił. 

Potrzeba było ziarna do zasiewu, 
bo ostatki zabrał komornik śpi- 
chlerz śp. Sielskiego był otwarty- 


Padła komuś krowa, jedyna żywi- 
cielka rodziny — śp. Sielski znalazł 
na to sposób. 


Ktoś umarł. Nie było grosza na 
trumn Sielski sprawił zmarłemu 
chrzi pogrzeb. 

Służył wszystkim! Jednym po- 
mocą, innym dobrą i skuteczną radą. 
Zawsze z myślą, że tak czynić jest je- 
go obowiązkiem jako prawdziwego 
Polaka i chrześcijanina. 

* 

Wartość dobrego czynu potęgowała 
się przez to, że śp. Sielski postępowal 
zawsze w takich wypadkach nie jako 
„pan*, czyniący gesty dla zdobycia 

Ta jego działal- 


dział swoich bliźnich, równych sobie 
i drogich. 

Z tem również wiąże się jego dzia- 
lalńość społeczna wśród ludu. Wie- 
dział dobrze, że pole to leży odłogiem 
z że potrzeba dobrego siewcy. Wiedział, 
że A Sz Pol nę leży w ludzi 


ki 


Widok na dworek 
Sielskich w Wy- 
szynie. pier- 
wszym nianie ba- 
szia w stylu rene- 
SANSOw ym. 


Szedł więc pod strzechę z kagańcem 
mądrej oświaty. 

Uczył, że Polskę kochać trzeba po- 
nad wszystko, — że na jej ołtarzu — 
jeżeli zajdzie tego potrzeba, należy zło- 
żyć największe ofiary. 

Uczył, że wspólny wielki wysiłek 
musi wydać dobre owoce. 

To też lud wyszyński, chociaż czę- 
sto znajdował powody do zwątpienia i 
rozpaczy, nie poddawał się czarnym 
myślom. Przeciwnie, odważnie bory- 
kał się z losem i często był przy- 
kładem dla innych, jak należy pojmo- 
wać i spełniać swoje obowiązki. 
Zdrowe ziarno oświaty, rzucone w 
lud przez śp. Sielskiego, sprawiło 
również i to, że nie mają dostępu 
żadne hasła nienawiści klasowej. Pro- 
mieniuje tutaj tylko idea narodowa, 
skupiająca pod swoim sztandarem 
wszystkich prawdziwych ` Polaków, 
tko, to, co najlepsze i najbar- 
dziej polskie. 

Ta apostolska niemal, niezwykle 
ofiarna praca śp. Sielskiego, pochła- 
niała duże zasoby materjalne, czerpa- 
ne właśnie z tej ziemi, tak umiłowanej, 
kosztem swoim i swojej najbliższej ro- 
dziny. 

y 


osieroconymt 


dworku wyszyń- 
eci sp. Sielskiego: 
17-letni Tadeusz. 
Sielskiej nie zasta- 
w domu. W jechała na rozpo- 
jacy się w Kaliszu proces. Naj- 
óstr. Janina z Sielskich 
Banaszi iczowa, mieszka stale z 
mężem w Warszawie. Gospodarzy p. 
Tadeusz Tylmann, kuzyn śp. Sielskie- 
go ze strony matki 
W dworku z każdego miejsca wy* 
ziera niedawno przeżyta tragedja. 
Patrzy ona z zalęknionych oczu 
Jadwigi, może najbardziej wstrząsnię- 
tej śmiercią ojca. Nie była świadkiem 
r wających się wówczas wypad- 
ków i może dlatego właśnie tajemni- 
ca śmierci ojca jest dlą niej najstra- 
szniejszą. 
Wróciła do osieroconego domu zti- 
pełnie złamana. Nawet grobu ojca 
zbyt często odwiedzać nie może, gdyż 
nietna go na cmentarzu wys: 
Zwłoki pogrzebano w Koninie... 
Może jednak niedługo wrócą na 
należne im miejsce. 

* 
Tadeusz Sielski był 
zaj: we dworku, ale o 
śmierci ojca nie wiedział. 
Zabrana go w mrożny lutowy ra- 
nek w kaloszach z zagazowanego do- 
mu, do budynku zarządu gminnego. 
Tutaj usłyszał, że jeden z komisarzy 
mówił do drugiego, że Sielski popeł- 
nił samobójstwo... 


wW 


skim witają nas d 
19-letnia jadwig: 
— 2i-letniej 
jemy 


Zof. 


świadkiem 
tragicznej 


Wstrzasnęło to nim do głębi. Nie 
wierzył. Nie mógł wierzyć!... 
W duszy odzywał się głos, że to 


nieprawda!... Ojciec nie mógł popeł- 
nić samohójstwa! 

Przez 3 tygodnie nosił to straszne 
zwątpienie w sercu, walczył z 
niem i nie uległ. Przebywał 
dziwnem zrządzeniem losu w tej sa- 
mej celi, w której ongiś cierpiał każń 
więzienną jego dziadek za udział w 
powstaniu 1863 roku. Tak niedawno 
jeszcze to było, gdy ojciec przywiózł 
go specjalnie do Kalisza, aby pokazać 
mu tę właśnie celę, pamiętną dla ro- 
dziny Sielskich!... 

y wreszcie wolność, Ta- 
do wyludnionego, opie 
częt>wanego przez policję domu. Ta 
dowiedział się całej prawdy. Wiara w, 
ojca nie doznała zawodu. Ojciec sa» 
mobójstwa nie popełnił. 

W oczach nieszczęśliwego chłopca 
maluje się nieopisana dobroć i łagod- 
ność. Wziął je zapewne z ojca. 

Ale widać także w oczach Tadeu- 
Sielskiego nieugięteść charakteru 
iadomość ciążących na nim obo- 
wiązków. 

„Opisuje nam z bolesnym spokojem 
każdy szczegół tragicznych wypadków 
Są one Peara 


Tragedja wyszyńska będzie za kil- 
ka dni przedmiotem rozprawy sądo= 
wej w Kaliszu. 

Rzeczą sądu Rzeczypospolitej bę- 
dzie rozjaśnić jej mroki. Nie dziś więc 
jeszcze czas na wnikanie i opisywanie 
jej  rzemólów. 
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Gdzie spędzić święta? Przy ul. Emilji 
33 w Łodzi znajduje się uroczy zakątek, 
posiadający piękny staw i wielką plażę, 
okoloną zielenią drzew, pod nazwą „Uz- 
drowisko*, Niewątpliwie każdy Łodzia- 
nin zechce odetchnąć świeżem powietrzem 
i orzeźwić się w chłodnych falach stawu 
„Uzdrowiska“. Przy plaży znajduje się 
wiele rozrywek. Kierownictwo  „Uzdro- 
wiska” dołożyła wszelkich starań, aby 
każdy z Łodzian jaknajmilej spędził wol- 


ne chwile. 
n 13015 


Zamknięcie sesyj 
Sejmu i Senatu 


Warszawa. (PAT) W dniu 27 
bm. w południe szef biura prawnego 
w prezydjum rady ministrów p. Wła- 
dysław Paczoski doręczył panom mar- 
szałkom Senatu i Sejmu zarządzenia 
P. Prezydenta R. P. o zamknięciu se- 
syj nadzwyczajnych Sejmu i Senatu. 


Zgon działacza polskiego 
w Ameryce 


Chicago. (PAT.) Zmarł tu w 69 
roku życia śp. Piotr Rostenkowski, 
znany działacz polski, kolejno były 
skarbnik, dyrektor i prezes zjednocze- 
nia polskiego rzymsko-katolickiego, 
kawaler ordery Polski Odrodzonej. 


Zmarły urodził się w Gostyninie i 
wyemigrował do Ameryki przed 50 la- 
ty. Osierocił żonę oraz syna, który jest 
członkiem rady miejskiej w Chicago. 
Podczas wojny światowej śp. Rosten- 
kowski był prezesem komitetu oby- 
watelskiego, który zajmował się re- 
krutacją do armji polskiej we Francji. 


Osobiste. Dowiadujemy się, że syn zna- 
nego w Łodzi handlowca p. Michała Kli- 
nowskiego, artysta - rzeźbiarz p- Zygmunt 
Klinowski po uzyskaniu dyplomu ukoń- 
czenia wydziału malarstwa i rzeźby Aka- 
demji Sztuk Pięknych w Krakowie, oraz 
dyplomu uprawniającego do nauczania w 
ezkołach średnich ogólnokształcących i 
seminarjach nauczycielskich, powrócił do 
maszego miasta. 

n 18014 


Katastrofa samochodowa, 

w której zginęło 5 Polaków 

Cleveland. (PAT). Na jednym z 
mostów zdarzyła się tu straszliwa ka- 
tastrofa samochodowa, w której zgi- 
nęło pięciu młodych Polaków: Ta- 
deusz Kozłowski, Jakób Stolarski, Ste- 
fan Wysopolskj, Tadeusz Kozłowski i 
Tadeusz Radzymiński, Szósty L. Orli- 
kowski leży ciężko ranny w szpitalu. 

Powodem katastrofy była nadmier- 
na szybkość jazdy. Policjan, goniący 
na motocyklu młodzież, zeznał, że je- 
chali oni z szybkością 112 kilometrów 
na godzinę. 


Turyści francuscy 
nie mogą wrócić do kraju! 
Madryt. (PAT). — 380 turystów 
francuskich nie może powrócić do oj- 
ezyzny z powodu wybuchu strajku na 
statkach francuskich, które ich przy- 


wiozły. Turyści odjadą na statku hi- 
szpańskim. 


Srebrny medal dla firmy S, Glazer. 
Znany na terenie Łodzi zaklad malarski 
Szczepana Glazera, mieszczący się przy ul, Wól- 
czańskiej 96, wykonywa pierwszorzędne roboty 
wchodzące w zakres malarstwa pokojowego i 
artystycznego. Za zasługi położone w tej dzie- 
dzinie rzemiosła firma ta została odznaczona na 
Rzemieślniczych Targach-Wystawie w Ł 
srebrnym medalem, Należy zaznaczyć, iż firma 
ta będąc pod Kierownictwem znanego mistrza 
cechu, od 1922 roku zdobyła sobie całkowite za- 
ufanie, za ewa solidność w wykonywaniu po- 
wierzonych jej robót, a ostatnio firma wyko- 
nala szereg robót malarskich 1a. in. w gmachu 
Polskiej Y, M. O. A, w Łodzi, domu mieszkal- 
nym znanego mecenasa Pawłowskiego przy ul. 
Kościuszki 40 oraz wiele innych. 
W związku z sezonem letnim, w którym do- 
konywuje się odświeżania domów, gmachów pu- 
blicznych i pojedyńczych mie ań, polecamy 
firmę Szczepan Glazer, która będąc jedną z 
icznych chrześcijańskich placówek malar- 
skich w zupelności zasluguje na całkowite po- 
parcie. ng 17765 
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Następny numer „Orędownika” ukaże się w sprze- 
daży we wtorek, 30 czerwca w godzinach rannych. 


Banda truła ofiary 
i pobierała premie 


W ten sposób zatruto okolo 50 osób, w tem trzech Polaków 


Boston. (PAT.) Władze w Sta- 
nach Nawej Anglji wykryły zbrodni- 
czą bandę, która ubezpieczala na życie 
nieuświadomionych ludzi, a następnie 
ich truła i inkasowała premje ubezpie- 
Czeniowe. Rzecz dziwna, że we wszy- 
stkich aktacŁ zejścia podany był jako 


powód śmierci — nieszczęśliwy wypa- 
dek, podczas gdy tego rodzaju wypad- 
ków w;kryto dotychczas około 50, a 
wsród nich znajdują się trzy polskie 
olidry, © miano vicie Franciszek Hat- 
gas ` Fr. Król z miasteczka Ludiow i 
Jakób Znój z Chircpee. 


Bitwa z Arabami koło Nablus 


Kilka osób zabitych i rannych 


Jerozoiima. (PAT). Opór uzbro- 
jonych band arabskich przeciw rzą- 
dowi staje się coraz bardziej zacięty. 

W góry, w okolicy Nablus, wysła- 
no ekspedycję wojskową, składającą 
się z 1.600 żołnierzy pułku szkockiego, 
celem zlikwidowania silnej bandy u- 
zbrojonych Arabów, dopuszczających 
się aktów gwałtu i teroru. Banda ta 
liczy około 500 ludzi. Władze oczeku- 
ja, że zlikwidowanie jej znacznie przy- 
czyni się do uspokojenia, bowiem 
banda stanowi ośrodek wszelkiej ak- 
cji powstańczej w kraju. Wojska bry- 
tyjskie stopniowo okrążają Arabów, 
odcinając im dostawy żywności, prze- 
mycanej nocą. Atak wspomagany jest 
przez samoloty. 

W górzystej okolicy Efraim oddział 


wojska, eskortujący robotników, na- 
prawiających linję telegraficzną, za- 
atakowany został przez 50 uzbrojo- 
nych w karabiny Arabów. Oddziałowi 
wysłano pomoc i dopiero po godzinnej 
walce, w której brały również udział 
samoloty, napastnicy cofnęli się, za- 
bierając ze sobą 4 zabitych. Po stronie 
brytyjskiej dwóch żołnierzy jest cięż- 
ko ranionych. 

Mieszkańcy Jerozolimy zbudzeni 
zostali wczoraj w nocy głośną strzela- 
niną od strony gór Sjonu. Strzały, pa- 
dające z poza starych murów miasta, 
skierowane były na stację kolejowa 
i szereg domów żydowskich. Strat w 
ludziach nie było. Podobne strzelani- 

| wydarzyły się w całym szeregu 
miejscowości. 


Afera żyrardowska przed sądem 


W ciągu 10 lat Żydzi nadebrali 25 miljonów zlotych! 


Warszawa. (Tel. wł). Przeciw 
spółce akcyjnej Tow. Zakładów Ży- 
rardowskich toczy się przed wydzia- 
łem handlowym sądu okręgowego w 
Warszawie proces z powództwa mniej- 
szości akcjonarjuszy Tow. Proces ten 
odsłania kulisy rabunkowej gospodar- 
ki zagranieznego konsorcjum w Zakła- 


dach Żyrardowskich. Biegli stwierdzi- 
li, że w ciągu lat 10 grupa finansistów 
francuskich (Żydów) nadpłaciłą sumę 
25 miljonów złotych, której nie da się 
niczem usprawiedliwić, 

Sąd wyda w tej sensacyjnej 
wie orzeczenie w dniu 17 lipca. 


spra- 


Komuniści kierują strajkiem 
we Francji 

Paryż. (Tel. wł). Na posiedzeniu 
izby deputowanych jeden z posłów, 
Vidal zrzucił wyraźnie odpowiedzial 
ność za wypadki w Marsylji i wogóle 
sytuację strajkową na komunistów, M 
in. stwierdził on: „Nie mogę zgodzić 
się na zainstaalowanie sowieckiej re- 
publiki we Francji, nawet przystoso- 
wanej do warunków francuskich. 


Polska zniosła sankcje 
antywłoskie 


Warszawa. (PAT.) W związku 
z piśmienną deklarację p. min. spraw 
zagranicznych Mecka, złożoną prze- 
wodniczącemu Rady Ligi Narodów 
dnia 26 czerwca, rada minstrów na 
posiedzeniu w dn. 27 bm. uchwaliła 
znieść zarządzenia sankcyjne w sto- 
sunku do Włoch, Odpowiednie zarzą- 
dzenia wykonawcze zostaną w najbliż- 
szym czasie ogłoszone. 


Państwo polskie kupuje 
„Wspólnotę Interesów 


Katowice. (Tel. wł.). Skarb pań- 
stwa polskiego toczy od pewnego cza- 
su rokowania o nabycie większości 
akcyj „Wspólnoty Interesów". Rozmo- 
wy toczą się głównie z przedstawicie- 
tami banków wierzycielskich, w prze- 
ważnej liczbie niemieckich. Rokowa- 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 


poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały, 


OBSŁUGA SOLIDNA. 
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OBSŁUGA SOLIDNA. 


nia te są już na ukończeniu. 

Kiedyś „Wspólnota Interesów" za- 
trudniała 50 tys. ludzi., dziś zatrudnia 
ich jeszcze 20 tys. 


Za usiłowanie 
porwania dziecka 


Paryż (PAT) Trybunał w Aix en 
Provence skazał na. 20 lat ciężkich ro- 
bót Andre Clement i Marję Cardon za 
usiłowanie porwania przed kilku mie- 
siącami dziecka państwa Malmejac. 


Kredyty pod zastaw zhóż 


Warszawa. (Tel. wł). Od 1 
sierpnia będą uruchomione kredyty 
rejestrowe pod zastaw zbóż w wysoko- 
ści 440 miljonów złotych. Kredyty za- 
liczkowe przekraczające 15 miljonów 
złotych będą udzielane pod zastaw 
zbóż pastewnych i chlebowych, a re- 
szta na inne produkty roślinne jak 
strączkowe, nasiona oleiste, gryki itd. 
Rozprowadzenie kredytów będzie się 
odbywało tak, ażeby już od 1 lipca 
kredyty mogły być wypłacane. Kredyt 
dla przemysłu olejarskiego będzie u- 
ruchomiony z chwilą załatwienia 
sprawy odbioru nasion krajowej pro- 
dukcji 1936 roku. (w) 


Tak powinno być i u nas 

Paryż (PAT) Izba deputowanych 
uchwaliła wczoraj popołudniu 542 gło- 
sami za i ani jednym przeciw projekt 


Został otwarty gabinet dentystyczny prowa- 
dzony przez lek, stomatologa z prakt. chirurg. 


Rutinę Zeję titi omy u. zoieskei 168 m. 6 


Przyjmuje od godz. 9— 12 i od 3—7. 
n 11822 


ustawy, zaostrzającej sankcje karne 
za ukrywanie mienia zagranicą. Pro- 
jekt ten przewiduje, że nieścisłe zade- 
klarowanie świadomie posiadanego za- 
granicą mienia będzie karane, nieza- 
leżnie od sakcyj kodeksowych, grzyw- 
ną, równą wartości zatajonego mienia 
oraz wywieszeniem wyroku na domu 
skazanego. Do projetku tego izba przy- 
jgła poprawkę, wprowadzającą przy- 
mus składania coroku deklaracji o po- 
siadanym zagranicą majątku. 


Wywiezieni 
do Berezy Kartuskiej 


Kraków. (PAT) W piątek na po- 
lecenie władz zostali- odstawieni do 
miejsca odosobnienia w Berezie dr. 
Władysław Mech, wiceprezes zarządu 
wojewódzkiego i prezes zarządu po- 
wiatowego Stronnictwa Narodowego w 
Nowym Targu, oraz Franciszek Jelon- 
kiewicz, wiceprezes zarządu woje- 
wódzkiego i wiceprezes zarządu okrę- 
gowego Stronnictwa Narodowego w 
Krakowie. 


zZAKONNIKIEM 
PIGUŁKI REFORMACKIE 


STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
WUŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY GIN 

ŁPRZY SKŁONNOŚCIACH b 

DO OBSTRUKCII SĄ ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 
UŻYCIE 4-2 PIGUŁKI NA NOŁ 
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Gieldy zbożowe 


Poznań 
Poznań, 27. 6. 1936 r. 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ladunki wagonowo, dostawa bieżąca za 106 kg: 
Ceny orjentacyjne: 

STANDARTY: 1) żyto 700 gñ. % pszenica 
158 glu 3 owies 420 g/l. 
Żyto (Usposobienie stale), » 
Pszenica (Uspusob. spokojna) 
Jęczmień 700—725 gł. , a a 
Jęczmień 670—680 g/l. 

Uaposobieni 


' 
` 
Aaa 


a 15,75— 16.00 
15.25— 15,50 


Owies standartowy . « » e 
Usposobienie spokojna. 
Maka 
żytnit wyciąg. 0-30% wi. w. 
żytnia gat. I 0-50% wł. 
żytnia gat. I 0-05% wł. 
żytnia gat. II 50-65% wł. 
żytnia pośl, por 65% wi. 
Usposobienie stałe. 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 
pszenna gat. IA 0-45% wi. 
pszenna gat. IB 0-55% wł. 
pszenna gat. 
pszenna gat. 
pszenna gat. 
pszenna pat. 
pszenna gat. 
pszenna gat. 
pszenna gat. TIG 60-65% 
pszenna zat. IIIA 60-70% wi. w. 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł. w. 
Uspoeobienie spokojne, 
Otrę sy żytnie stand. . « « a » 
Otręby pszenne grub: and. s 
Otreby pszenne średnie stand. » 


00— 16,00 
13,50— 14,50 


34,00— 35.75 
33,25— 38,75 
32.25— 32.75 
$1,75— 32,25 

„25 


IIB 20-65% wł. w. 
ID 45-65% wł, w. 
IIF 55-65% wl. w. 


Grocb Folgera . 
Łubin niebieski « s s » a 
Łubin żółty « s sa s s a 
Makuch lniany w taflach . 
Makuch rzepak. w taflach . 
Makuch słonecznik, w tafi. 42/48% 
Słoma pszenna luz.m , .. 
pszenna prasowa; 
żytnia luzem . 
żytnia prazowan 
owsiana lumen . : | 
owsiana prasowana , 
jenna luzen. . , 
jenna -casowana + 
zwykłe luzem dd. 
m  awykłe prasowane , s s 
w  nadnotecnie luzem + 
„  madnoteckie przaowane 
Ogólne usposobienie spokojna, 


r 
1 
2. 
2, 
2, 
1 
2 
5, 
6, 


naamaan f 
SZSENASESZY 


OSADY z PARCELACJI 


1) maj. LWÓWEK, pow. Nowy Tomyśl. Terminy sprzedaży, 
każdy poniedziałek w kasie majętn. Lwówek. a 

2) maj. DŁUGIE STARE, pow. Leszno. Terminy sprzedaży 
każdą środę na miejscu. k 

3) maj. BIEZDROWO, pow. Szamotuły. Sprzedaż w fotwar= 
u Pierwoszewo, każdy czwartek, 


arta Mai JUNIOR | EEEPEĘ aay oaz 


5) maj. 


esz l, lsiowska 16 


Zglerskiej 122) 


iaj. DĄBROWA, pow. Śrem. Terminy sprzedaży każdy 
piątek na miejscu. 


Szczegółowych informacyj udziela Biuro Parcelac: 
zmań Plac Wolności 11, URE HEr 
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Mohikanie 


„Salata“ się skończyła... chwilowo — Były czasy... — W dzień powszedni z przędzą, 
a w niedzielę... do Parku Poniatowskiego i z „abisynami* — Końska motoryzacja 


Dorożkarz. 


r Łódź, 26 czerwca. 
= — Teee! Sałata... 

Tak jeszcze parę lat temu wołał 
szofer, rozparty w eleganckiej limu- 
zynie, spoglądając na coraz mniej 
liczne „chabety” i ponurych jej właści 
cieli... 

Od pewnego czasu „sałaty“ już się 
nie słyszy — szofer nie spuścił z to- 
nu ze względu na lepszą sytuację do- 
rożkarza, lecz sam „zeszedł również 
na psy“ dzięki podatkom do dodatków 
i kartelowi benzynowemu. Zresztą 
Kryzys też nie pomógł dawniej. gdy 
gość miał forsy jak lodu, nie trędał 
się bele „sałata“, ale motorem zapy- 
chał nawet na trzeźwo, dziś....choćby 
i po czterech „głębszych* z balsamem: 
też na piechotę wyrywa, albo z łaski 
konduktora na platformie tramwaju 
jak hrabia jedzie na rodzinne pysko- 
bicie... 

— A były czasyl..» 

Oczywiście tych pstrykających i 
śmierdzących pudełek na kołach je- 
szcze wówczas, nie było, a każdy sza- 
nujący się obywatel brał „dorożkie” 
Były rozmaite — takie drugiej kate- 
gorji dla hołoty i fajne dwukonne na 
gurmach!... Czy za interesem, czy do 
kościoła, czyli też nawet i na zasłużo- 
ny odpoczynek po wstawie tylko do- 
różką... I płacili ludzie! A dziś? 

Nawet ta pierwsza kategorja z tega 
tylko żyje, że przez cały tydzień wozi 
„beduinów* z przędzą z jednej anoni- 
mowej fabryczki do drugiej, a jak 
przyjdzie święto, to te same „abisyny“ 
jadą do Parku Poniatowskiego za 
swoie pięćdziesiąt groszy pokazać, że 
stać ich na spacer nie piechotą ale po- 
wozem! 
ega, się pojedzie, co? 


Od czego? 

Sie dokąd pojedzie? 

Uś, dokąd?! chcesz! Możebno po 
ulicy, możebno dalej... 

— A dokąd dalej? 

— Powiedzmy... powiedzmy do. :: 
do... Dokąd mamy jechać? Pojedzie- 
my do mnie! 

— Sie wstydze, dziewica albowiem 
jestem ... 

Czy spowodu dziewica, bo się 

z. z? 

— Kalamburzysta kochany! Ale 
lody „pyngwyn* fundujesz? 

Z rozkoszą, dwie porcje. Zatrzy- 
kupujem lody... 


a? 

Kto dziś taksę płaci? Najpierw dłu- 
gi targ, potem cztery walizy, ciotka z 
pieskiem, zatrzymanie się przed czte- 
rema sklepami i... złoty groszy trzy- 
dzieści. Koń kosztuje, obrok kosztu 
je, stajnia kosztuje, podatek kosztuje. 
remont kosztuje, a mandaty karne?... 
Za co mandaty? Za spanie choćby; — 


spać dorożkarzowi w powozie nie wol- 


no. Dobrze gdy slę jeszcze częściej je 
ale czasem trzeba pół dnia cze- 
kać na pasażera. a tu upał i jeźdżiło 
się już od świtu? Jest noc — pusto — 
czeka się... 

Jleż sie zarabia? Rozmaicje — era- 
sami wystarczy na wszystko, czasami 


tylko koniowi na obrok, bo:koń musi r 
swoje dostać. K 


ść i dziesiąt nie szi 
da, a potem na dorożkie i bramę? 
się zędza. 

Konkurencja też jest — 
cijanina prawie nie 
chyba, że już swoich nima. A 
chrz 


i znowu 

janin teraz będzie jeździł? Ro- 
ółbezrobotny, czy redukowa- 

y Tyle, że się czasem kier- 

nięty trafi, ale tak na fest: 

— Derożkaaa! 


— Dokad? 
— Do domu... 


— Ulica? 

e pamiętam... 

ć zalany jest już nie w drobny 
mak, ale w pestkę. — Jeedź! 


— Dokąd? 
— Do djabła!... Albo na ulicę... 
na ulicę... no tam koło dworca... na 


Zgii... erską! Ooop! Granda! Pies im 
morde lizaaaaał! Co tam do domu — 
wal na Fajfrówkie!... 
A w rezultacie niezapłacony kurs i 
ółstrawione rolmopsy na dnie 


p 


tem niemal, zdawało się, że i w innych 
miastach będzie to samo, ale potem 
zrobiła się końska motoryzacja Czy 
dorożkarz jest zadowolony? Taki sta- 
ry fachowiec, co jeździł czterdzieści 


flat, może — ale inni bardzo się tem 


nie cieszą, Prawda — trzebaby w ra- 
zie czego szukać innego zajęcia, ale 
syn nie musiałby siedzieć na koźle. 
Byłyby inne czasy, ruch w kraju — 
chłopak poszedłby na lepszy chleb, A' 
tak i jego czeka ta sama harówka — 
obwożenie pijaków oraz starych ską- 


pych ciotek i to wszystko za psi 
grosz ,.. i 

No, ale co potem będzie, to się zo- 
baczy — narazie największa troska 


to koń. Ten już ledwo włóczy nogami, 
a na nowego jeszcze się nie zarobiło i 
nie zarobi. Trzeba będzie brać na kre- 
dyt... Weżmie się, co dadzą, a kiedy 
potem spłaci? m-t. 


Dlugo nieraz dorożkarz czeka na pasażera. Czasem i zdrzemnąć się wypadnie. Jeśli już ktoś edzie, to głównie z „naszych“ 


w chałacie... 


Mowy polskiej ławy obrończej w procesie o zajścia w Przytyku 


Historia miecza Chrobrego 


nie jost je 


(KOŃLZONA! 


Mowa adw. Zbigniewa Stypułkowskiego z Warszawy 


Mec. Zbigniew Stypułkowski, 


Nazwano proces przytycki proce- 
sem historycznym. I słusznie. Proces 
ten nie dlatego ma ten charakter, jak- 
by niektórzy chcieli przedstawić, że 
padły trupy Minkowskich, ale dzięki 
temu, iż dotyczy zagadnień pierwszo- 
rzędnej wagi — bytu narodu polskiego. 

Obrońcy z żydowskiej ławy pod- 
chodzą do tych, zagadnień w sposób 
nie trafiający do duszy mego narodu. 
Podchodzą talraudystycznie. Naprzy- 
kład bojkot ają od żródło- 
słowu bój. 


PROGRAMOWE SUGESTJE 

Żydzi usiłują zawsze wytworzyć 
Sugestje, że są napastowani, gnębieni 
W początkach naszej niepodległości, 
w pierwszych latach, po wojnie każdy 
fakt pobicia, choćby lekkiego, Żydzi 
rozdymali do rozmiarów pogromów i 
takie wieści kolportowali przez prasę 
sobie oddaną w całym śmiecie. 

Pokolenie epigonów, schodzące już 
z widowni, ulega jeszcze tym suge- 
stjom, Bo jak to określić, że rewolu- 
cjoniści, urzędowi obrońcy chłopa pol- 
skiego, widzieli tragedję Minkowskich, 
ale nie widzieli tragedji Wieśniaka, 
nie widzieli 18 ofiar odrzywolskich? 

Zresztą takie stanowisko ze strony 
żydowskiej ławy obrończej można o0- 
statecznie wyrozumieć: mogła ona o 
tragedji polskiego chłopa nie wspom- 
nieć... 


KONFLIKT POLSKO-ŻYDOWSKI 

Ale musieli o tej tragedji powie- 
dzieć obrońcy Polacy. Rzecz ciekawa, 
że całe społeczeństwo polskie, bez 
względu na poglądy polityczne, zaj- 
muje jednolite stanowisko w sprawie 
procesu: widzi w nim głęboko sięga- 
jący nurtu życia konflikt polsko-ży- 
dowski. 

Patrząc na wypadki przytyckie, 
musimy sobie postawić pytanie: czy 
nie można tak przebudować stosun- 
ków, żeby do takich zajść nie docho- 
dziło? 


ROZGRYWKA IDZIE 0 PRZYSZŁOŚĆ 
NARODU 

Zagadnienie bytu narodu jest w 

tym procesie zagadnieniem naczelnem. 

Nie nie znaczy, że ten i ów chciałby 

proces ten zbagatelizować, czyniąc z 


niego proces o pogrom, nad Żydami 
dokonany. Nastawianie w tym kie- 
runku nie zda się na nic. My nie ma- 
my u siebie policmajstrów. 

I oto apeluję do Was, Panowie Sę- 
dziowie, abyście skorzystali w pełni 
z klejnotu niezależności sędziowskiej: 
niech się odezwie sumienie narodowe, 
Sąd jest upostaciowaniem duszy na- 
rodu. 


MIŁOŚĆ OJCZYZNY 

Mówiono wiele na tej sali o miło- 
ści. Ja w tych murach znam tylko 
jedną miłość: miłość ojczyzny. Kto 
zbyt kocha „ludzkość“, ten często za- 
pomina o obowiązkach względem na- 
rodu. Kto kocha międzynaród, ten nie 
umie odnaleźć w swem sercu uczuć 
głębszych i silniejszych dla własnego 
narodu. 

Odczuwa tragedję Minkowskich, 
ale nie rozumie tragedji Wieśniaka 
i jego osieroconej rodziny, 


RACJA STANU ADW. ETTINGER. 
CUCHNĄCE BŁOTKO 

Odsuńmy rację stanu adw. Ettinge- 
Tra, spójrzmy, co się wokół nas dzieje, 
Niemcy dzięki Hitlerowi po 17 latach 
po klęsce są na drodze do wielkiej 
przyszłości, A Włochy, które z odmętu 
rewolucyjnego rozchełstania, wypro- 
wadził Mussolini na bity gościniec. 
Spójrzmy na kłębiącą się w bólach 
Francję, gdzie rodzi się nowy porządek. 
W narodzie polskim dokonują się tak- 
że zasadnicze przemiany, które będą 
miały ogromne konsekwencje. 

W tych warunkach nie można tole- 
rować cuchnącego błotka stojącej ka- 
łuży, którego nikt i nic nie poruszy, 
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TR] A 
mm c man ZE EZ RWE O ZZA TE EZ ZZ I w z 


ale z którego też trudno się jest. wy- 
dobyć. 
Były tu głosy, że istniały okresy 


NA SKRAJU NEDZY 
A w innem miejscu chłop ten pisze: 
„Nie inaczej dzieje się i u innych. 


I jaki jest tego rezultat? Słyszeli- 
śmy oświadczenie ze strony ministra 
spraw wojskowych, że 50 proc. stają- 


kać, jaz się zmini na lepse i moze 
do Bóg, ze kiedyś dockonty lepsego 
jutra, a jak nie my, to moze nase 


sielanki polsko-żydowskiej. „Ale nie Wszędzie długu po. uszy, tków | cych do poboru nie nadaje się do służ-| dzieci. Zeby ten cas nadsed jak noj- 

podkreślono, iż wskutek tego Polska PA po-1000 3 3000 pasaat ża by wojskowej. 4 hyżni. Wtencos cłowiek culby sie 

upadła. dziś zrobią, K na procenty nie r sceśliwy i zadowolony z tego zycia, 
„O JESU BOŻE, SPRAW LEPSOM 


MY JESTEŚMY MŁODZI 
Pan Szumański należy do pokole- 
nia odchodzącego, nie „czuje z narodem. 
My jesteśmy młodzi į pan prokurator 


wydążą robi: 


się nier: 
człowiek z takjemi obraca, 
ich: razem po kilka rodzin, dzieci u 
nich najwięcej. Chleba mało jedzą. 


DOLE" 
I nic dziwnego, że w takich warun- 
kach wyrywa się z ust chłopa skarga: 
„Wszyćkie nieszcześcia zwolajo 


bo dzisioj, to nawet zyć się nie chce, 
o Jesu Boże, spraw lepsom dole te- 
mu, co orze obsiwo pole.“ („Pamięt- 
niki Chłopów*, pamiętnik mr. 19, 
województwo kjeleckie.) 


jest młody. Gdy oskarżał, odezwała Na dwa miesią A tak się na tego cłowieka i szyćko musi 

się jednak w nim nuta polska. Jest g rtofle i barszcz bez mle- dźwigać e swoich barkach ten bid- | CHŁOP WALCZY O SIŁY PAŃSTWA 
bowiem Polakiem i jakże entuzjastycz- ka. Dawniej niektórzy z nich. trzy- ny chłop, a tu jesce jado na niego, Żydzi usiłują wytworzyć opinię, że 
nie będzie spełniać swój obowiązek, | mali krowę i pasali w lesie, za co| mordujo go ruźnemi karami, grzebio | bojkot jest akcją nielegalną. Kszlał- 
gdy naród będzie na szlaku nowych odrabia iś na to miejsce trzy- cłowieka do ostateczności. tują w tym kierunku opinję, bo ich in- 


przeznaczeń, 


MAMY PRAWO DO PRZECIWDZIA- 
ŁANIA 
Żydzi chcieli przerwać bojkot, a je- 


kozy, by mieć mleka trochę dla 
e W domu jest jak w chlewie. 
Co było z poduszek, czy coś warto- 
ściowego. to sprzedano na ubranie 
cie. U nich niema od święta u- 


Nie dos że cłowiek napracuje 
się jak kuń, to jesce gorzy prześla- 
dujo. 

'Teraz to ino pełno gory wturo 
cłowiek musi pić — ale tak pić, zeby 


teresy są zagrożone. Ale w państwie 
polskiem decydować, muszą interesy 
narodu polskiego, Ltudówi polskiemu 
leży na sercu siła państwa. I jeśli po- 
dejmuje dziś ofensywny trud, zmierza- 


go przywódców zesłać do Berczy. Dziś brania. Za sprzedane gęsi czy pro- sie nie ofrm, a zaporesto kozdy | jący do unarodowienia handlu, to jest 
się ta pie odbywają. 1 kto na tem siaki potrafia kupić jedno ubranie chlop jes twardy, jak ten głos, co na | świadomy tego, że praca jego wplynie 
przedew szystkiem traci? Oczywista, i w nim-bez względu na ięta eho- etrwa, choćby nogorse | dodatnio na scementowanie i utrwa- 
że, Polak, który za ostatnie grosze za- däć. Łata na lacie. Dzieci w zimie 'h juz chyba nie bedzie | lenie podstaw siły państwa. 


ył sklep, utworzył stragan. Żydzi 
ymują zapomogi. Ale ten chłop, 
który ostatkiem goni, jest na skraju 
nędzy. 

Żydzi uznali bojkot za prowokację 
— bronią się. Ale skoro uznają swoje 
prawo do życia, to uznać muszą też 
prawo innych, broniących się przed 
zalewem obcym, nie dopuszczających 
do ojczyzny Cohnów, czy Unszlichtów. 


POD OBCEMI WPŁYWAMI 

Chłop polski jest bardzo biedr 
Nie mamy Morganów. Życie gospodar 
czę Połski opanowane przez obcych. 
Weźmy statystykę. Górnictwo dzierżą 
obcy w 20,5 proc.; gaz, woda, elektrycz- 
ność — 83,9 proc.; mbezpieczenia — 
80 proc.; handel w Polsce jest owład- 
nięty przez Żydów w 74 proc, prze- 
mysł w 82 proc. 


DOCHODY POLSKIEGO GHŁOPA 

Mamy tylko ziemię polską i pracę 
polską. Ale ziemia jest ogromnie roz- 
drobniona. Wielka własność stanowi 
obecnie w Polsce 14,5 proe. obszaru. 
Ziemia, znajdująca się w rękach chło- 
pów, w 64 procentach nie przekracza 
wielkością gospodarstw 5 ha. 

Dochody chłopów z ziemi są bardzo 
nikłe. Zestawiając sumy dochodów 
dopiero się widzi bezmiar wprost nę- 


siedzą ciągle w domu, bo niema za 
co butów kupić. W jednej parze cho- 
dzi ich ze troje.“ 


phńszych. 


Cus nam fero wypodo robić, nie 
milcyć i ce- 


inuego, ino pracować, 


Uwadze właścicielom sklepów kolonjalno-spożywczych 


MĄKĘ pszenną, KASZĘ różnych gatunków, SÓL w czterech gatunkach 
MAKARONY, HERBATĘ, KAWĘ, MYDŁO, ŚLIWKI, MUSZTARDĘ, 
BULJONY i inne artykuły spożywcze i kolonialne poleca w hurcie firma 


ST. ZABŁOCIAK, Łódź 


ng 13012 


Bałucki Rynek 
Z, Zgierska 56, tel. 228-30 


Piacówka pana Muszelaka 


t 


własnego warsztatu pracy. 
rohienym oszczędnościomn, uda- 
nowego roku uruchomić 
kę, narazie małą, bo o jednym 
le mam w Bogu nadzieję, 
„ o dle społeczeństwo pol- 
Narazie aztrudniam 
sam pracuję z żoną i 


nan rzucił pracę w fabryce? 
w fabryce pracuję nadal 
fabryce robi rówineż moja żona, a 


w 


1 gdy zatem takie tendecje ujawnia 
lud polski, trzeba mu przyjść z opieką, 
dać mu pomoc. Należy tym uzasad- 
nionym dążeniom dać ochronę praw- 


n; 
NAPOLEON O ŻYDACH 

Posłuchajmy, co powiedział o ŻYy- 
dach Napoleon w swej mowie do sena- 
tu w dniu 6 kwietnia 1805 r.: 
Prawo powinno wszędzie wkro- 
, gdzie dobrobytowi grozi ruina. 
Państwo nie może na to spokojnie pa- 
trzeć, gdy naród godny pogardy ni- 
szczy dwa departamenty Francji. Mu- 
simy Żydów uważać nietylko za od- 
mienną sektę religijną, lecz tfaktować 
ich wprost, jak osobny naród. Byłoby 
to zanadto wielkiem upokorzeniem dla 
ludu francuskiego, gdyby się miał do- 
stać pod rządy najniższego ze wszyst- 
kich plemion. Żydzi są rozbójnikami 
naszych czasów, istnemi krukami.* 

„Zapomocą rozpraw filozoficznych 
nie zmienimy natury żydowskiej. W 
takich razach potrzeba praw najprost- 
szych, bo wyjątkowych. Trzeba wziąć 
Żydom handel, jak się ukróca swawo- 
lẹ złotnika, fiabrykującego fałszywy 
towar. Powtarzam jeszcze raz: nie- 
uczciwe postępowanie Żydów nie jest 
winą jednostek, lecz spada na cały na- 
ród, na jego charakter." 


M ZĘ” fw wolnym e€zasie w wspólnie 
a CEJ pół Hektar A > peachy RE siele: Wyrablań 1 EODSTAW S DO DI DYSKUSJI 
Pao RECO CIENOCH } y Welbjañe i inne na męskie 
roczny ustalono na 25 do 10 zł od ha. Tomaszów Mazowiecki, w czefyeu, i suknie sprzedaję po cenach Czas najwyższy, aby rozpocząć z 


I są jeszcze tacy, którzy roztkliwiają 
się nad biedą żydowską. 


PYTANIE, NA KTÓRE ŻYDZI SAMI 
MUSZĄ ZNALEŹĆ ODPOWIEDŹ 
Czy zatem jest coć do odrobienia? 

Jakie działania należy przedsięwziąć, 
by 7-miljonową masę bezroboczą za- 
trudnić? Adw. Berenson pówiedział, 
że usunięcie Żydów do niczego nie do- 
prowadzi, bo gdyby nawet miljon z 
pośród nich wytruć, to co zrobić z re- 
sztą? Adw. Petrusewicz  zapytywał, 
gdzie Żydzi mają iść. Adw. Margolis 
udowadniał, że handlować nie opłaci 
się. 

Gdzie więc Żydzi mają iść? Czy się 
kto pytał, czy rad gdy 500 tysięcy 
robotników Polaków wyrzucono z 
Francji, którzy ją w znacznej mierze 
odbudow: ali. Czy kto wnosił pretensje? 

Żydzi są narodem o wielowiekowej 
przeszłości. My mamy swoje troski. 

Musicie sobie sami znaleźć odpowiedź. 
Handel się Żydom bezwzględnie o- 

płaca. To jest widoczne i nie ulegające 

wątpliwości. Polak, który zarobi na 
handlu parę zlotych, jest zadowolony 

i wdzięczny łosowi. Jeśli wam, Żydzi, 

ciężko, jeśli warunki stają SĘ dla was 

to* "zwtó! ście $ do swoich 


lazowiecki, liczący dzis 
ysięcy mieszkańców, polo- 
jest nad wartką Pilicą, opoda! 
dużego zadrzewienia-łasów spalskich 

Sprzyjająće < warunki geograficzne 
Enam oK rozwinąć się tutaj prfeniy: 


Tomaszów. 


OŚ AE przemy słowych, są OW: 


mi właścicielami, oni jedynie dotąd 
czerpią dochody. 

Polacy to przeważnie zwykli ro- 
botnicy, często przez Żydów wyzyski- 
wani. Personel hiurowy i cała prawie 
administracja obsadzona jest przez 
samych Żydów. Dla Polaków zwykle 
tam miejsca niema. 

Nie lepiej przedstawia się 
w handlu, gdzie Żydzi opanow ali w 
większości wszystkie najbardziej do- 
chodowe sklepy, a nawet w niektórych 
działach handlowych byli jedyni. 

W ostatnich czasach powstał cały 
szereg sklepów i interesów handlowych 
pols skich. Rozpoczęła się walka gospo- 
darcza z Żydami. 
przedstawia się sytuacja w 
, gdzie dotąd mamy jedyną 
większą fabrykę chrześcijańską Ma- 


sprawą 


Zamierzam dział swój roz- 
ko uzależnione j 


reia 
aby placówkę poisk 
zbraknie mi sił, ani wytrwał 
Istotnie placówka p. Muszelaka za- 
slugoje na poparcie, zasługują i lu- 
e ią prowadzący. Mamy nadzieje, 
że społeczeństwo narodowe Tomaszo- 
wa i okolic wy:atnie poprze pionierów 
przemysłu polskiego w Tomaszowie. 


ów i Abonentów ņa- 
wiadamiamy ni- 


ekspozyturę własną „Kurjera Poznań- 
skiego”, „Jlustracji Polskiej" i „Orę- 
downika* 


na G. Śląsk 


Advce ekspozytury: Chorzów IV, 
uls3 Maja 29. tel. 403-17. W Katowi- 
cach zamówienia przyjmuje $ Sza- 
bik, ul. Pierackiego T3 i 

Zamówienia „Kurjera Poza 
Miustracji Polskie. „Orędow= 
ni na lipiec i dalsze miesiaceipro- 
simy  uskuieczniać wyłącznie pod 
powyżźszćmi adresami. 


Administracja 


Żydami dyskusję na podstawie, stor- 
mułowanej przez Napoleona, 

W ciągu c ziejów wielokrot- 
nie odzywały si , by odebrać 
prawa Żydom. Choćby wspomnę wo- 
łanie Zbigniewa Oleśnickiego. 

Grożonon nam tu komunizmem. 
My sobie potrafimy dać radę z komu: 
nistami Żydami. Niech zatem żydow- 
scy obrońcy nie straszą nas. 


DECYDUJĄCĄ JEST WOLA MILJO- 
NOWYCH MAS 

Polskę musi być stać na wielkie 
rozwiązanie kw: żydow skiej, godne 
zasów, w jakich żyjemy i zgodne z 
interesami narodu polskiego. Jeśli boj- 
kot ekonomiczny Żydów będzie zaka- 
zany, to zakaz ten życie wywróci. Jeśli 
się temu zjawisku nie będzie stawiać 
tam, nie będzie się przeciwstawiać, to 
nie będzie tych wypadków, które roze- 
grały się w Przytyku. Życie w Polsce 
potoczy się torami, jakie wykreśli wo- 
la miljonowych rzesz polskiego lud 
Sztuczne zapory nie zdołają ją osłabić 
ani skrępować. 


HISTORJA MIECZA CHROBREGO 
NIE JEST JESZCZE SKOŃCZONA 
W Polsce kształtuje się nowe ży- 


tysa i Jakubowskiego. cie, rodzą się nowe wartości. Głęboki 

CHŁOPU BOLSKIEMU JE JEST Dopiero w ostatnich czasach rozwi- pu predu. SR po Ee wszy- 
BAR ja się chałupnictwo i małe _ polskie H ko co zdrowe i silne. Narasta moc, 

A chłopu polskiemu jest bardzo źle! | warsztaty tkackie.. Prowadzą je sami Plaga gorzelnictwa która coraz zdecydowaniej ujawnia się 
Weźmy świadectwo na tę okoliczność | robofnicy, często przez Żydów z fa- na Kresach w życiu publicznem. Nie można się 


z wypowiedzeń się samych chłopów, 


bryk, wyrzucani lub doceniający po- 


dzisiaj rozprawiać z Obozem Narodo- 


zajrzyjmy do „Pamiętników chłopów“, bę powstawania warsztatów pol- Warszawa (Tel. wł) Nasze zie-| Wym frazesem o zamianie wielkiego 
wydawnictwa Instytutu Gospodarstwa | skich. mie wschodnie sa niestety znane zite- | Miecza Chrobrego na mały u klap ma- 
Społecznego. W pracy iej na najwi po: | go, że nadzwyczaj kwitnie tam tajne | ynarek: Mistorja miecza Chrobrego 


Jeden z chłopów z województwa 
kieleckiego, w obręb którego wchodzi 


chwałę i poparcie zasługuje Włady- 
sław Muszelak w Tomaszowie, Szosa 


gorzelnictwo. 
Dowodem najlepszym tego, że 


nie jest jeszcze skończona... 
stępnie adw. pułkow 
do analizy z; 


i prze- 


chod: 


NE O T E E WSE | W, BOR S hk dent nasz } ęfski sąd okręgowy musiał zarząd stwierdzając, że były Ba EE 
HE 435 r a M Qrch Janub Korespondent nasr e wyjazdową w Głębokiem, która | wane przez Żydów. 
„Dawniej to pojechał zagranicę, | odwiedził pracownię tego dzielnego zt dhi. 
zarobków nie brak było, prędzej | polskiego robotnika, poznając jego J 


ychowal coś i żył. Dziś dostanę 
pół morgi ziemi najgorszej 
żeby wygnojli i zasa- 


pr 
od kogo z 
pod ziemiak 


warunki pracy Mile witą nas p Mu- 
zelak, a dowiedziawszy się, że je: 
my korespondentami „Orędownik: 


Rozpatrzono tam 111 spraw o prze- 
siępstwa, popelnione z powodu prowa- 
dzenia tajnego gorzelnictwa. Sąd wy- 


PODSTAWY WYROKU 


Wyrok w procesie przytyckim be- 
dzie wydany w imię 


dzili sobie kartofle, któremi się cały | zaprasza do pokoju i oświadcza, żę |miema! kary od 20 zł do 20000 zł z | Rzeczypospolitej Polskiej, 

rok żywią. Każdy z nich do dołu | chętnie opowie wszystko o swojej pra- ERY od 1 miesiąca do 2 e wie- | imię narodu polskiego i jego KE 
przez okno domu nosi z lasu liście | cy. > mężu Czterej oskarżeni zostali arp- W imię czystości, siły i zwario: 
lub słomę po odjeździe cyganów, tub Muszelak jest mężczyzuą jeszcze w | Sztowani na sali rozpraw, ponieważ zą- tej kultury nie chcemy zbliżenia z 


nawóz, tam wrzuca do gnojówki i fo 


sile wieku, liczy obecnie 46 lat. Od 30 


chodziła obawa uciecz 


Żydami. 


jest ich zajęcie. Nieraz w zimie j lat pracował jako wykwalifikowany Niestety nie doniesiono nam, ilu w Wyrok musi być wydany przy u- 
z i zawieja, a tu do lasu muszą | tkacz, w dużej żydowskiej fabryce | te 11l przestępstw w mieszanych było | względnieniu nędzy chłopa polskiego, 
iść po drzewo! Co będzie, gdy las | Lancherga. Żydów, którzy pędzoną przez siebie t. jego niezmordowanych zmagań o 


wykopią, nie zdaję sobie 


chłopi 
© jest bieda ca sią zowie.“ 


sprawy. 


— Od dawna pragnieniem mojem. 
— oświadcza Muszelak, — było stwo- 


n m _ 


ZW, „hagonką“ 
mione chłopstwo na Kresach. 


zatrawają nienświado-, Wielką Polskę, 


jego wytężonego mar- 
szu do wielkiego narodowego jutra. 


Numer 155 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnfa 29 czerwca 


L K, P. = żeński mistrz Polski w hizenie. 
= = > o o 


Ach te nosy! 


Z serji nadesłanych listów i wier- 
szyków „nosowych“ zamieszczamy dziś 
wiersz, podpisany P. Pas z Chwalbo- 
szyc. Autor załączył do swego utworu 
kilka wierszowanych ciepłych słów, 
jakby do pamiętnika. 

Pisze mianowicie tak: Jeśli drugo- 
stronne przyozdobi kosze, — w myśl, 
że w przyrodzie nic nie ginie, — tego, 
kto nos swój do kosza wsadzi, proszę 
— aby zachował dla się moje imię! 

Otóż z całą chęcią chciałbym na 
długo zachować w pamięci nietylko 
imię ale i nazwisko szan. autora. Nie- 
tylko to. — Chciałbym mu posłać na- 
leżne honorarjum; cóż kiedy nie wiem 
dokładnie, jakie jest właściwe nazwi- 
sko autora, dlatego proszę, aby ze- 
chciał nam przedstawić się i podać do- 
kładny adres i powołać się na dzi- 
siejszy numer „Orędownika* ped groź- 
bą utraty honorarjum... 


Garbaty nos zobaczysz wszędzie, 
Gdziekolwiekbyś skierował wzrok! 

Na wsi, w miasteczku czy w urzędzie — 
Wstręt budzi jak wawelski smok. 


Pójdziesz nad Bałtyk, czy w Karpaty, 
Do Wilna, czy pod drogi Lwów. 

I tam napotkasz „kluk“ garbaty = 
Ozdobę „ich“ pejsatych łbów. 


Zaczepił nochal o „sanację” 
I trzyma się jak Żyda wee: 
W tem tylko widzą bytu ra: 
Więc z nosa kapie czasem te: 


Przeć.my jesteśmy Sarmatami, 
Za polskość ewą laliśmy krew. 
Choć zgrozę sieją sierp - nosami, 
Nie zięknie się lechicki lew. 


P, S, 

Narcyz St, Łódź, ulica Nowaka. — 
Dziękuję za miły list, bardzo ubole- 
wam nad poołżeniem Pańskiem i bra- 
ta. Ogłoszenie zamieszczamy w dzi- 
siejszym numerze „Orędownika" i 
mam nadzieję, że chyba znajdzie się 
jakie zatrudnienie. Z wierszyka nie 
skorzystamy, jest za długi i — powie- 
działbym — za „ostry... 

Bronisława A. — Łódź, ul, Przędzal- 
niana — wiersz nie nadaje się — nie- 
stety — do druku. Zbyt wielkie uster- 
ki stylistyczne, poratem nie odpowia- 
da założeniom naszej zabawy — brak 
dowcipu. + 

Stała czytelniczka J. K. — Pabjani- 
ce — wierszyka drukować nie może- 
my — choćbym ja pozwolił, ale nie po- 
zwoliłaby napewno cenzura... Ofiarę 
na budowę samolotu „Chrobry“ kwitu- 
ję z podziękowaniem. 

H; Janisz, — Łódź — za mało dowel- 
pu. Poza tem trudno nazwać utwór 
Pański wierszem, skoro rymy bardzo 
rzadko się rymuję. 

„Szadkowianka* — Szadek — Chwi- 
lami pisze Pani bardzo dowcipnie, lecz 
w całości jest zbyt dużo 'niecenzural- 
nej gwałtowności. Poprostu strach 
drukować. 

„Gdyby wiersz okazał się dobry, a 
byłoby w nim coś niewłaściwego, to 
proszę skreślić i podług swojego gu- 
stu wstawić" — pisze Pani. Otóż tych 
niewłaściwości jest — niestety — tyle, 
że nie da się'nic wstawić. Trzebaby po- 
prostu napisać zupełnie coś nowego. 

Bardzo dziękuję za ten serdeczny 
uścisk i wzajemnie ściskam rączki. 

Czesław S. — Łódź, ul. Marynarska 
— obydwa wierszyki nie nadają się do 
druku. Mniejsza o błędy ortograficz- 
ne, które można.. poprawić. Zresztą 
robią je niekiedy nawet ludzie uczeni, 
tem bardziej może sobie na to „pozwo- 
lié" człowiek, który „skończył dwa od- 
działy szkoły za orsyjskich czasów i 
pióra w ręku dawno nie miał“ — jak 
to sam Pan o sobie pisze. 

Inna jest przyczyna „nieuwzględ- 
nienia". Obydwa wiersze zamało do- 
wcipne — ponadto pierwszy, bardzo 


„ długi, staje się tem samem jeszcze bar- 


dziej nudny. Ubolewam, że tyle trudu 
poszło na marne i podziw mam dla 
Tańskiej pracowitości 


] , Zyrardów z lotu ptaka ! 


Jak na Zprandów patrzy szary lowok! 


W dniu procesu warszawskiego w sprawie zakadów żyrardowskich 


Żyrardów, 26 czerwca. 

Na moment przed otwarciem prze- 
wodu sądowego w Warszawie, w spra- 
wie Zakładów Żyrardowskich, a wła- 
ściwie przeciwko francuskiemu Żydo- 
wi  Boussac'owi, dotychczasowemu, 
lecz nieprawnemu posiadaczowi więk- 
szości akcyj spółki żyrardowskiej, za- 
poźnajemy się z Żyrardowem, aby ła- 
twiej było zrozumieć, jak wielkie zna- 
czenie ma dla Polaków rozpoczynają- 
cy się proces. Bo nie będzie to tylko 
proces mniejszości polskiej z wrogą i 
obcą większością, nie będzie też pro- 
ces tyłko o nadużycia, a będzie to pro- 
ces głównie o to, kto ma istotne pra- 
wo do „Żyrardowa“ i kto ma nim wło- 
darzyć. 

tee: 


jetne. 


stją żyrardowską! Bo 


Dla wielu może to jest nawet obo- 
Ale dla nas, Polaków, znaj 
cych „Żyrardów“ i doceniających, czem 


powinien i czem musi być, proces ten 
będzie miał doniosłe znaczenie. 


Na wstępie pragniemy Czytelnika, 


a z nim całe społeczeństwo, zapoznać 


z kwestją żyrardowską. Tak: z kwe- 
yrardów to nie 
tylko jakieś tam miasto fabryczne, od- 
ległe od stolicy a 43 km, wyrabiające 
takie czy inne towary, i mające 26 tys. 
mieszkańców, wraz z 3 tysiącami Ży- 
dów, skupiającymi w swych maąckach 
handel i pośrednictwo... 

Nie! Dziś należy traktować Żyrar- 
dów bardzo poważnie, głęboko i wni- 
kliwie, rozejrzeć się w jego nietylko 


Wioślarstwo 


Do międzynarodowych eleminacyjnych 
regat wioślarskich, które odbędą się 28 b 
m. w Bydgoszczy, poza elitą osad polskich 
zgłosiły się osady czterech klubów gdań- 
skich (Akad, RV., Danziger RV, Hansa, 
Victoria), następnie osady klubu Ruder- 
| gesellschaft (Wrocław). Bautilus (Elbląg) 
Í Prusais {Królowie 


Reprezentacyjna drużyna Belgradu, która 
pokonała Łódź w stosunku 5: 


Piłka nożna 

, Znana franeuska dryżyna zawodowa Olym- 
piane z Mareylji rożegrala w Sofjl dwa mecze. 
Francuzi w obu ponieśli porażki, Z drużyną AC 
25 przegrali w sieunku 3:5 i s drużyna 
Mistrzostwa lwowskiej ligi okręgowej, ror- 
grywane w dwóch grupach, dobiegly końca. — 
Pierweze miejsca w zajely óruży- 
ny przemyskie Polonia rużyny te 
rozegrają mecze finałowe o mistrzostwo Okres, 
a zwycięzca tych spotkań walczyć będzie o wej- 

ście do. ligi państwowej. 


Przed olimpjadą 


30000 dziennii x h olimpij- 
skich. Igrzyska olimpijskie w Berlinie obslugi- 
wane bada przez rekordówą liczbę dziennikarzy, 
którym dotychczas bliuw prasowe , Komitetu 
Organizacyjnego wydało jaż 30000" prasowych 
kart wstępu. Dziennikarze ci reprezentować be- 
dą ponad 60 państw z calego Świata, "Tylko 
10000 spośród zgloszonzeh dziennikarzy otrzy» 
ma t. zw. prasowe paszporty, upoważniające do 
wolnego wstępu nu wszystkie imprezy olimpii- 
skie. Pozostali otrzymali pojedyńcze bilety 
wstępu. 


NI 


ściowo trapemitować będą zawo- 
bezpośrednio do danego kraju. 
lużyć bedą do nagrywania 
przebiegu igrzysk na taśmę, 


Lekka atletyka 


Dymisja prezesa LOZLA. Źle się dzie- 


je w państwie łódzkiej iekkiejatletyki. 
Pisaliśmy pokrótce o konferencji jaka 
miała miejsce przed kilkoma dniami po- 
między zarządem ŁOZLA i delegatem P. 
U- W. F. i P. W., w wyniku której prezes 
Ł. 0; Z. L, A. p. Kordasz podał się da dy- 
misji. Motywy zgłoszenia ewej dymisji 
podaje p. Kordasz zdekompetowaniem za- 
rządu łódzkich władz lekkoatletycznych, 
gdyż brak ludzi do pracy paraliżuje wezel- 
kie zamierzenia i prace w tej gałęzi spor- 
tu. Chwilowo prezes Kordasz mobilizuje 
wszystkich współpracowników zarządu i 
komisji sportowej, aby należycie przepro- 
wdazić mistrzostwa kobiece Polski, które 
iemy, odbędą się w Łodzi w dniach 


4i5 lipca. 

Gry sportowe 
_ Przedolimpijski obóz koszykarzy, W dniu 6 
lipca rozpoczyna się w Centralnym Instytucie 
W, F. na Bielanach przedolimpijski obóz koszy- 
karzy polskich. 


Fiafka (Cracovia), który po szeregn her- 
skutecznych próbach własnych i Gajncarza 
(Pogoń 
dzinny 
donosilis 


p. Freyci 
my już — w godzinie 1 


. Fialka przebył — jak 
%75 km, 


bolączkach i potrzebach, ale i znacze- 
niu gospodarczo-przemysłowem i han- 
dlowem. 

Uzasadnieniem tego stanowiska 
zajmiemy się kiedyindziej, dziś roz- 
winiemy tylko te punkty, które po- 
zwolę, patrzącym zdaleka, przyjrzeć 
się miastu i zakładom zbliska. 

Miłe, bo dość czyste miasto, © par- 
kietowych wszędzie chodnikach, z u- 
licami brukowanemi i dobrze oświe- 
tlonemi, położone jest wśród dwóch 
lasów. Posiada kilka skwerów, park 
zaniedbany, wiele ulic — alei o wiei- 
kich, cienistych drzewach, ma pewien 
urok i mimo 5-ciu dymiących komi- 
nów, mogłoby uchodzić nietylko za 
najładniejsze, ale i za najzdrowsze 
miasto, gdyby zamiast radosnych in- 
westycyj, mających niby upiększyć u- 
lice, przeprowadzono racjonalne ska- 
nalizowanie... Wspaniały i olbrzymi 
kościół, położony w centrum naprze- 
ciwko Zakładów Żyrardowskich, zdo- 
bi miasto i zda się wyciągać dwie 
wieżyce-ręce da Boga, prosząc a zmi- 
łowanie nad nieszczęsnym ludem, Bo 
lud to wierny, cichy, choć zahukany 
i pracowity. Zły los nie skąpi mu 
przeróżnych dobroczyńców i opieku- 
nów, którzy, po radosnym okresie 
twórczości, ida kolejno pod pręgierz 
opinji lub wyroków za nadużycia... 

FRóżnobarwny, bo „sanacyjno'-ży- 
dowski, tłum karjerowiczów i pach- 
ciarzy osiadł tu i ciągnie soki żywotne 
z krzywdą robotnika. Za Boussac'a 
przybyło do Zakł. Żyr. wiele cieka- 
wych typów, które, mając jedną ko- 
szulę na grzbiecie, świadectwo szkolne 
typu, zazwyczaj: „Będziemy bujać 4 
Was Rodacy“ lub zagranicznej i o- 
gromny tupet, robią tu kokosy ze 
szkodą sił miejscowych, fachowych... 
Robotnik czy inteligent miejscowy 
próżno będzie czekał, nie znajdzie tu 
ani zrozumienia, ani wyróżnienia, 
choć byłby najzdolniejszył Tacy zaś, 
co to nie znają duszy robotnika, któ- 
rym obojętna jest dola miejscowego 
społeczeństwa, którzy wreszcie nic 
wartościowego z sobą nie wnoszą, 
winni odejść wraz z tym, który grabił 
zysk, z potu i ofiar polskiego rohotni- 
ka powstały. 

Do pracy zaangażować młodych, 
którzy wniosą, np. jako siły umysłowe 
czy kierownicze, nietylko zrozumienie 
robotnika, ale pchną „Żyrardów“ na 
nowe tory, które mu są przeznaczone, 
aby stał się tem, czem powinien i 
czem być musi! Gdy dziś Przytyk 
stał się symbolem odżydzenia handlu, 
„Żyrardów* musi stać się symbolem 
upolszczenia przemysłu, musi stanąć 
na nowych podstawach i nowe zasady 
wcielić w życie. 

„Żyrardów* trzeba uruchomić w 
całości, zwiększyć ilość rąk i głów ro- 
boczych, unormować płace ich, wy- 
nagrodzić krzywdy, zorganizować Ta- 
cjonalną i szeroką propagandę... 

Dziś „Żyrardów* powinien _odzie- 
wać w lnianą szatę każdego Polaka, 
czy to chłopa, robotnika, czy intelt- 
genta. 

Zakrojona na szeroką skalę propa- 
ganda zdobędzie cały rynek wawnętrz- 
ny i wskaże rentowność dobrej upra- 
wy Inu, czem zatrudni i polepszy do- 
lę wsi polskiej, tak ostatnio zaniedba- 
nej i zbiedzonej. 

To są wskazania i nakazy, do któ- 
rych omówienia trzeba będzie przy 
stąpić. Dziś pragniemy raz jeszcze za- 
znaczyć, że kwestja żyrardowska, to 
nietylko rozpoczynający się proces o 
nadużycie, o właściciela i gospodarza, 
ale to początek walki o planową i ro- 
zumną gospodarkę, która z Zakładów 
Żyrardowskich winna stworzyć bazę 
Inianę, bazę narodowej wytwórczości. 
Len zasiańy i wypielęgnowany ' ręką 
chłopa polskiego, wzrosły wśród pól 
„malowanych zbożem  rozmaitem', 
przerobiony spracowaną ręką robotni- 
ka, na przeróżne sposoby, od zErzebłej 
koszuli do wzorzystego kobierca, ro- 
zejdzie się nietylko po całej Polsce, 
ale trafi hen, do Afryki, Chin, Amery- 
ki i wszędzie, głosząc światu, że nie- 
masz trwalszej materji nad lniana, 
zwłaszcza wykonaną przez polski lud. 

Len polski to nie radosna wystawa. 
to twarda rzeczywistość, to- symbol 


Lwów), pobił onegdaj AA go- | naszego odrodzenia gospodarczego, 


A więc, w Imię Boże raczynaijmy! 
H. M. 


ŚWIAT KOBIETY 


ŚW: Włosy do 


Nowoczesna fryzura = loczki zaczesane 
wgórę: 


Włosy w górę!? Dlaczego? Przede- 
wszystkiem dlatego, że już od dość daw- 
na schodziły łagodnie wdół, do upinanego 
nisko ną karku wałeczka. Wałeczki te 
hodowałyśmy cierpħwie i pieczołowicie 
od szeregu miesięcy; teraz je już mamy 
(przynajmniej większość z naa), więc mo- 
głybyśmy mieć z głową spokój. Ale moda 
tak nie znosi spokoju. 

Więc skoro mamy już włosy dłuższe, 
modne są znowu — krótsze. Krótsze, ale 
za to spiętrzone wysoko (dlatego właśnie, 
że do niedawna były układane płasko i 
nisko). Czoła nosi się odsłonięte — żad- 
nych loczków i fioczków, zachodzących na 
twarz. Komplikacji, owszóm, jak najwię- 
cej, ale wyżej. Modą tegoletnia przewi- 
duje uczesania trojakiego typu: sportowo- 


Młodzieńcze piękne uczesanią włosów uło- 
żonych w szerokie fale. 


przedpołudniowe, popołudniowe i wieczo- 
rowo -galowe. Żrana szeroka przpaska. 
z wstążki (może to być tkanina trykotowa. 
w kolorze trykotu kąpielowego czy epor- 
tów), zgarnia loki z czoła, zapobiega ich 
opadaniu na oczy. 

Po południu przepaski odpadają, loki 
rozrzucają się na głowie z pozorną nonszo- 
lancją. Wieczorem...? O wieczorem, im. 
iej i im etrojniej tem skomplikowa- 
Właene loki, plus najrozmaitsze nad- 
budówki. Więc połączenie fryzury z c! 
deńkiem wióczorowego kapelusza, wpię- 
tego we włosy lekko i fantazyjnie, jak 
kwiat. 


Małe płaskie loczki z jednego boku tworzą 
oryginalną fryzurę. 


Strona 10 — ORĘDOWNIK, poniedziałel 


nia 29 czerwca 1936 — Numer 150 


góry! 


Wieczorem cudo - kapelusz bywa nie 
większy i niemniej strojny, niż kwiat, ale 
może być także i kwiat, nawet girlanda 
kwiatów (sztucznych). Może być także i 
klejnot. Djademy są cokolwiek mniej 
modne (to już było); ale — klips. Klips 


nad samem czołem, podkreślający linję 
rozdziału włosów: 


Powstaje jednak problem zawiły i ko- 
sztowny: — Ile razy dziennie ma odwie- 
dzać fryzjera pani, pragnąca sprostać wy- 
mogom mody. Odpowiedź brzmi: — Współ. 
czesna pani powinna mieć artystycznie 
wykonaną trwałą ondulację, któraby jej 
umożliwiła samodzielne manipulacje z lo- 
kami, dającemi się zwijać i rozwijać na 
palcach w każdym kierunku. 


Zaprawy 


Galareta rorzeczkowa. Dzięki nadzwy- 
czajnej zdolności galaretowania się, jest 
niezmiernie łatwa do usmażenia. Należy 
na nią! używać tylko czerwonych porze- 
czek, białe nabierają nieładnego, brudno- 
brunatnego koloru: Owoc bierzemy doj- 
rzały, lecz mie sfermentowany. Obrywamy 
go 2 szypułek. płóczemy w zimnej wodzie, 
zalewamy wodą, aby tylko objęło, rozgoto- 
wujemy, cedzimy przez flanelowy, barcha- 
nowy lub gruby a gęsty płócienny worek. 
Dobrze wyciskamy miazgę. Mierzymy pa- 
tyczkiem ten płyn zlany do miedniczki mo- 
siężnej i zakarbowujemy wysokość płynu 


owocowe 


na patyczku, sypiemy cukier cztery 
szklanki cukru na pięć szklanek płynu. 
Można dodać 20 proc. syropu kartoflanego, 
co przyśpiesza ścięcie się galarety. Gotu- 
jemy na silnym ogniu. Gdy się wysma- 
ży do wysokości oznaczonej na patyczku, 
galareta gotowa. Można ją też próbować 
puszczając po kropli na zimny spodek. 
Gorącą się zlewa do dobrze wygrzanych 
słoików. Dopiero nazajutrz zawiązuje się 
pergaminem. 

Konfitury z róży. Obecnie coraz rza- 
dziej spotykana konfitura z róży jest tak 
smaczna, aromatyczna i pożyteczna w ku- 


NIE-PODOBIEŃSTWO: 

By dostać dolarów 

Po setce tysięcy — 
Schmeling wraz z Louisem 
Brali wpierw 
U nas zaś w 
Pod akt podpis złożyć — 
A już kilka tysięcy 

W portfel można włożyć. 


i 
POGAŃSKI ZWYCZAJ: 
Tradycje są u nas 
Ściśle przestrzegane: 
Naprzykład te ognie 
W noc świętego Jana, 
Tak to weszło w zwyczaj , 
Że niema tygodnia, 
lityków 


By ktoś z 
Nie „| igrat" z ogniem. 


HASŁO (DNIA: 
- ajmodni 
Dziś naszego kraju, 
To\— „Wyciągać Polskę 
Na najwyższe szczyty"! 
Więc, jak tylko można 
„Ctągną" — „wyciągają* — 
Pógadki, pensyjki, 
Ordery, zaszczyty. 


WYCIECZKI W „NIEZNANĘ”: 
Kto chce mieć emocję 
Z podróży w „nieznane“ — 
Niech spojrzy na nasze 
„Gospodarcze” plany. 
Dadzą one obraz 
Lepszy niż P. K. P. 
Można się napatrzeć — 
W dodatku na gapę. 


TYDZIEŃ MORZA: 


Co „tydzień“ — (Przypuśćmy, 
Że, „Tydzień Morza") 
Gdyni katastrofy ` 


I „zalewy“ grożą. 

Tak więc oprócz wrogów 
Poza granicami, 

Gdyni trzeba bronić 

I przed „bałwanami”. 
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BIUROKRACJA: 

Ponieważ szkodliwe 
Dawały wyniki, 
Znieść postanowiono 
Liczne okólniki. 
Tępiono więc stare 
Przez kilka miesięcy, 
Tymczasem powstało 
Nowych... sto tysięcy. 


chni przy pieczeniu różnych tortów i prze- 
kładańców, że należy sobie chociaż co làt 
parę zapas jej zrobić. * Na konfitury używa. 
my tylko różowych, pachnących centyfolji 
lub kwiatów głogu mandżurskiego (rosa 
rugosa). Te ostatnie dają nawet ladniej- 
sze w kolorze konfitury: Pół kilo listków: 
z nawpół rozwiniętych kwiatów, obciętya 


Surowe owoce przeznaczone na dżemy 
można zemleć w maszynce. 


przy nasadzie, aby części żółte, pozostały 
przy łodydze, wsypać w donicę dodać pół 
kilo cukru i wcisnąć sok z 2—3 cytryn. 
Ucierać wałkiem tak długo, aż się zupełnie 
zmasuje. Na syrop wziąć 2 kilo cukru i 
3ezklanki wody. Na wrzący syrop wrzu- 
cić różę, rozmieszać i smażyć wolno, aż 
listki się staną przezroczyste. Składać 
ostudzone konfitury w małe goiczki, aby 
przy częstem otwieraniu zapach się nie 
ulatniaŁ Gdyby kolor nie "byt ładny, 
można przy dosmażaniu dodać parę kro- 
pel roślinnego karminu. 


Dżem agrestowy. Bierzemy nań dojrza- 
ły agrest czerwonego lub mocno zielonego 
gatunku. Cały owoc podzielić na połowę. 
Najbujniejsze owoce oczyścić z szypułek 
i ogonków i przechować, resztę rozgoto- 
wać í przetrzeć przez rzadkie sito lub prze- 
puścić przez maszynkę. Ponieważ agrest 
sam przez się jest słodki i ma własność 
łatwego  galaretowania się, wystarczy 
wziąć % kilo cukru na kilo owocu, Zago- 
tować syrop cukrowy z niewielką ilością 
wody, dodać doń przetartą marmeladę i 
całe owoce. Dodać kawalek wanilji dia. 
zapachu. Smażyć narazie na silnym, po- 
tem dosmażąć na wolnym ogniu. Gdy 
owoce i masa je otaczająca staną się prze- 
zroczyste, gorący dżem składamy do do- 
brze wygrzanych słoików. Przez noc się 
zetnie jak gęsta marmelada. Dopiero na- 
zajutrz zawiązujemy słoiki pergaminem. 


Sok poziomkowy, t. zw. paryski. Naj- 
dojrzalsze leśne poziomki (ogrodowe nie 
są tak aromatyczne) zważyć i wsypać do 
dużej porcełanowej wazy lub miednicy. 
Owoce nie-powinny być ani epleśniałe, ani 
sfermentowane. Na kilo poziomek bierze- 

pasz j; 


Szeroki lejek ułatw 
dżemów | marr 


aktadnnie galnret, 
4d do słoików, 


my półtora kilo cukru, a na kilo cukru 
szklankę wody. Gotujemy gęsty syrop, 
który przy próbie widólcem powinien sią 
ciągnąć w nitkę. Wrzącym syropem zale- 
wamy poziomki, Mieszamy bardzo ostroż- 
nie łyżką, aby owocu nie pognieść. Naczy- 
nie zakrywamy miękkięm płótnem, aby 
para weń wsiąkała, a nie opadała. Wy- 
nosimy naczynie z poziomkami na lód, 
lub do chłodnej piwnicy. Po 24 godzinach 
wylewamy owoce na rozpiętą nad wazą 
serwetę, dajemy czystemu syropówi Ściec 
i natychmiast zlewamy go do niedużych, 
wysterylizowanych butelek. Butelki kor- 
kujemy i zalewamy parafiną. Taki sok 
daje sie rok przechować w suchem miej- 
scu i jest niezrównany co do koloru i aro- 
matu. Pozostałe poziomki można wysma- 
żyć na marmeladkę, pożyteczną do naleś+ 
ników, kruchych ciastek i t. p, 
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dział, nie słyszał! Opuść mnie natychmiast! Gdy stopa twoja chwilkę 
jeszcze będzie na tym progu, kto wie, czy go opuści. Za kilka chwil, 
zaraz może przyjdą do mnie żołnierze, a wtedy, wierz mi, natych- 
miast uwięzić cię każę... 

Trokim stał obojętnie, mimo tych słów oficera, wyrzeczonych 
z bardzo stanowczym naciskiem. 

— Oho, jeszcze nie wszystko, jasny panie — ozwał się znowu — 
a co ze skarbem będzie? Jabym był i tak was wyszukał: ja spra- 
wiedliwy człowiek. Com powiedział we Lwowie, tom powiedział, ja 
słówka z tego nie zmienię. Skarb Panu Bogu, mnie i wam. Bogu na 
sławę, mnie na odpoczynek w starości, wam na uciechę, bo wy, mło- 
dzi, jeno wam hulać po Bożym świecie. I to jest główna sprawa, dla 
której tu także przyszedłem, Wy może myśleli: Trokim zdrajca, Tro- 
kim uciekł, słowa nie dotrzymał... A jak ja nie miałem uciekać, 
kiedy można było? Była bitka, przyszły koniederaty, daj im, Boże, 
zdrowie, w sam czas przyszły — wy mogliście dostać kulą w głowę, 
ot, i po was... A ze mną co wtedy? Monachy wasze byłyby mnie wy- 
dały znowu do lochów — i bajka nudna, jak długa, a co dopiero 
bieda i niewola w lochach... Ot, i dlaczego ja uciekł. Ale ja byłbym 
was znalazł koniecznie. Podzielimy się rzetelnie i sprawiedliwie. ., 

W tej chwili dało się słyszeć silne pukanie do drzwi, a popod 
szyby przemknęły się kapelusze dragońskie. 

— Uchodź — zawołał Fogelwander — inaczej nie wyjdziesz 
stąd nigdy! Gdy mnie tu żołnierze moi zobaczą razem z tobą, będę 
cię tu musiał aresztować. Czy myślisz, że oni cię nie poznają? 

Fogelwander otworzył drzwi do drugiego pokoju i rzekł dalej; 

— Idź tędy, otwórz okno i wyskocz! Nie chcę, abyś się z nimi 


spotkał. 

Watażka usłuchał oficera, a le szedł, wahając się, krokiem po- 
wolnym. 

— Jaki wy dziwny pan, jaki dziwny!... — mówił z niezadowo- 


leniem do oficera. — Rozmyślcie się jeno dobrze, hej, rozmyślcie się 
dobrze! Mnie bez was trudno dać sobie radę ze skarbami, wy beze 
mnie nie zobaczycie ich nigdy. I dla chwały Boskiej nic nie będzić... 
To i jak to może być?... Nie, nie, nie... Już ja tu znowu przyjdę 
Koniecznie przyjdę... A jak wy chcecie, to przyjdźcie do janczyniec- 
kiej karczmy do mnie, pytajcie stróża, on mnie wywoła. Ale już ja 
u was będę, koniecznie będę... 

Fogelwander wybiegł do sieni, aby otworzyć pukającym żołnie- 
rzom, a. byli to podoficerowie z jego chorągwi, którym stawić się był 
kazał po ordynanse. 

Trokim chwilkę się zatrzymał, podsunął się ku stołowi i coś 
z pod kurty kozackiej wyciągnął... 

Był to jakiś przedmiot, zawinięty w grubą, brudną szmatę. 

Watażka rozwinął go, obejrzał z uśmiechem i zostawił na stole. 

Był to przepyszny szczerozłoty puhar, misternie rzeźbiony, oto< 
ezony dokoła wieńcem szlachetnych kamieni... 
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si ze swoją zdobyczą dostali się szczęśliwie do czekającego powozu, 
a za chwil kilka znaleźli się poza Brodami, na trakcie lwowskim. 

Wróciwszy do Lwowa, Fogelwander natychmiast pomyśłał o lo 
sie młodej Fanarjotki. Mieszkałą wówczas we Lwowie pani staroście 
na krzemieniecka, matrona cnotliwa i wysoce poważana, a słynąca 
z dobrotłiwości swojego serca. 

Fogelwander znał ją dobrze, był nawet dalekim jej kuzynem pa 
matce i często bywał w jej domu. £ 

Nigdy nie prosił o nic starościny; nawet, gdy się znajdował w. 
najtrudniejszem położeniu, nie uciekał się do jej pomocy, choć damą 
ta zarówno była bogata, jak szlachetna. Tym razem wszakże Fogel- 
wander postanowił zrobić wyjątek. W godzinę po swoim powrocie 
udał się z Erinną do starościny i, opowiedziawszy jej całą historję 
nieszczęśliwej dziewczyny, powierzył ją jej opiece. 

Z największem zajęciem wysłuchała starościna całej dziwnej 
przygody i, litując się nad opuszczoną istotą, przyjęła ją z uczuciem 
macierzyńskiem. Chodziło już teraz tylko o to, aby odszukać ojca 
Erinny i uwiadomić go o pobycie straconego i opłakanego dziecka. 

Erinna wskazała dwa miejsca, w których głównie przebywał 
Mayrodukas. Miejscami temi były Konstantynopol i Jassy. Fogel- 
wander udał się do Amsztela, który wskazał mu rozmaite firmy w 
stolicach europejskich, » któremi Mavrodukas, jako bogaty kupiec, 
mógł mieć stosunk. Rozpisano kilkadziesiąt listów — i oczekiwano 
skutku poszukiwań... 

Fogelwander tymczasem częściej, niż kiedykolwiek, bywał go- 
ściem u pani starościny. 

Piękna Greczynka mówiła tylko po grecku i po włosku, z fran- 
cuskiego języka znała zaledwie słów tyle, ile niezbędnie potrzeba 
było do koniecznego porozumienia. 

Nasz oficer władał, jakkolwiek niedostatecznie, językiem włos 
skim i on to bywał głównym tłumaczem w dłuższych rozmowach 
między Erinną a jej szląchetną opekunką. 4 

Nietylko wszakże obowiązek tłumacza i troskliwość opiekuna 
prowadziły. Fogelwandra tak często w dom starościny. 

Jeżeli sam urok piękności młodej Fanarjotki zaraz w pierwszej 
chwili tak olśniewające i głębokie wywarł na nim wrażenie, to bliż- 
sza znajomość Erinny, jej wdzięczność ku niemu, dziwnie urocza 
prostota jej duszy, naiwność jej wyobrażeń, z pod której przebijały 
piękny umysł i szlachetne serce niewieście — obudziły w naszym 
bohaterze uczucie zanadto silne i głębokie, aby uchodzić mogło tyl- 
ko za zwykłe zajęcie się dolą opuszczonej istoty... 

Odpowiedzi na rozesłane listy nie możną było spodziewać się 
tak rychło — a szczerze mówiąc, Fogelwander niebardzo pragnął 
rychłego zgłoszenia się ojca, w obawie, że będzie się musiał rozstać 
z uroczą cudzoziemką. Tak stały rzeczy, gdy nadszedł rozkaz dla 
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dragonji, aby wyruszyła ze Lwowa da kamienickiej twierdzy, której 
załoga potrzebowała konieczne wzmocnienia. 

Nie potrzebujemy prawie wspominać, jak przykry był ten rozkaz 
dla Fogelwandra. Ale konieczność posłuszeństwa silniejszą była, niż 
niechęć Fogelwandra, silniejszą, niż wewnętrzny opór uczucia. Tyl- 
Ko zrzeczenie się rangi wojskowej mogło uwolnić Fogelwandra od 
wyjazdu ze Lwowa — a ranga ta nie była jego wyłączną własnością, 
bo, jak wiemy, dał swój patent rotmistrzowski w zastaw za owe pie- 
niądze, które zaraz później po zielonem suknie stoczyły się w kie- 
szeń włoskiego awanturnika. 

Mógł chyba sprzedać swój patent, ale ku temu w tak krótkim 
czasie nie niogła się nadarzyć sposobność. 

Fogelwander musiał tedy opuścić Lwów i Erinnę. 

Polecił ją raz jeszcze czułemu sercu starościny i z tęsknotą w 
duszy ruszył do Kamieńca. Ogarek musiał zostać we Lwowie, a 
Kwackiego zostawił nasz oficer także do czasu, w którym uda się 
wyrobić mu przebaczenie u jenerała Wittego, komendanta Kamie- 
nickiej twierdzy. 

Życie w garnizonie kamienickira stokroć jeszcze nudniejsze było, 
niż we Lwowić. Fogelwander miewał chwile, w których chciał wy- 
rzec się stopnia i powrócić do Lwowa, a gdyby nie myśl o dwuznacz- 
nej przyszłości, byłby zaraz w pierwszych dniach wykonał ten zamiar. 

Tymczasem zaszły wypadki, które choć grożne i niebezpieczne, 
przerwały jednostajność codziennego życia, 

<edwie klka dni minęło od pobytu Fogelwandra w Kamieńcu, 
gdy doznał kilka tajemniczych i zagadkowych przygód, których 
omal życiem nie przypłacił. i 

Zdawało się, jakoby mściwa jakaś a straszna dłoń zawisła nad 
jego głową... Godzono kilka razy na jego życie... 

Raz powracał Fogelwańder z nocnej inspekcji straży fortecz- 
nych, mając przy sobie mały ront dragonji; szedł właśnie według 
przepisu jenerała Wittego od bramy Ruskiej popod zamek ku Kar- 
wasarom, kiedy nagle zboku padł strzał niespodzianie. .. Kula prze- 
szyła kapelusz Fogelwandra; jeden cal niżej, a byłaby mu roztrza- 
skała głowę... 

Żołnierze rzucili się natychmiast'ku stronie, z której dano 
«mia, przesziikano wszystkie zakątki, zaalarmowsno wszystkie pi- 
*kiety, ale nadaremnie — strzał pozostał tajemnicą!... 

Innym razem powracał Fogelwander wieczorem, wśród jasnej 
bardzo nocy do domu, gdy nagle dwóch żołnierzy, ubranych w czer- 
wone mundury piechoty, rzuciło się na niego z szablami... 

Fogelwander strzelił, a gdy chybił, bronił się szpadą i dopiero 
kroki nocnego patrolu przerwąły tę walkę... + 

Była to widocznie obmyślona. zasadzka. 

Fogelwander doskonale spamiętał sobie twarze napastników, 
a na drugi dzień jenerał Witte kazał wyruszyć całemu garnizonowi 
do apelu, aby odkryć złoczyńców. 
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i ja już niejednego, a oficery nas hajdamaków, także nie pożałowali 
nigdy. Będzie jeden czerwony kabat mniej na świecie — dla djabła 
strata, dla nas zysk... Ot. tak ja myślał sobie, ale słucham dalej, bo 
i jak nie słuchać, kiedy mówią sobie o dwa kroki ode mnie. Tak 
mówi znowu jeden, ów herszt: „Sztuka gładko pójdzie, weźmiemy go 
w jąmie, jak lisa: w tym domu, gdzie on siedzi, stróż z nami trzy- 
ma. Drzwi nocą otworzy, nas wpuści, a jak będzie po robocie, wy% 
puści znowu”. Słyszę ja to, i znowu myślę: tanio was zgodzili, co 
prawda, to prawda: za głowę pięć czerwonych — ale jak niema ro- 
boty, i to dobrze. u 

Fogelwander począł teraz słuchać z wytężoną uwagą: domyślał 
się, że tu o niego chodzi. 

— Mów prędko, Trokim, mów dalej! — naglił watażkę. 

Kiedy ci trzej przestali mówić i poszli, ja leżał sobie jeszcze, 
a potem wstałem i idę do wrót, na świat popatrzeć trochę. Patrzę, 
a oni przy wrotach sobie stoją, jakby na kogoś czekali. Naraz po- 
wiada jeden: — „Ot, jedzie teraz, pokażę go wam, abyście wiedzieli, 
czyja głowa ma być dzisiaj w naszym worku“. Spoglądam i ja i aż 
przeżegnałera się trzy razy, oczy przecierając. Czy to wy, czy to nie 
wy?! Nie, taki to wy! Jechaliście na koniu z dragonami; za wami za- 
raz ten sam wąsaty wachmistrz, co nad nami był w szańcach lwow- 
skich. Poznał ja was odrazu i widzę, że to na waszą głowę się na- 
sadzili.. Ho,'ho... myślę sobie, weżcie sobie całą kopę głów oficer- 
skich, jakich chcecie, ale tego mi nie ruszcie! Już to mój oficer; mi- 
łościwy pan, serce miał dla mnie — tego wam nie dam. Tak ja za- 
raz chyłkiem z karczmy na pole, a potem za wami i za dragonją. 
Wy do miasta, ja za wami, wy do kwatery, a ja także... Ot, i wszyst- 
ko Trokim powiedział, co wiedział. Pilnujcież wy się, a dobrzeż 
w nocy goście do was przyjdą... 

Fogelwander stał, milcząc, jakby pod głębokiem wrażeniem opo- 
wieści i patrzał z pewnem zdumieniem na hajdamaka. Chociaż prze- 
stroga Trokima była dla naszego oficera wielce ważną i ocalała mu 
życie, przecież nietyle samo odkrycie zamachu, co postać opryszka 
zajmowała w tej chwili Fogelwandra... 

Patrzał na watażkę, jak na dziwną, tajemniczą zagadkę... 

Ten człowiek mówił o zbrodni, jak o rzeczy naturalnej i godzi- 
wej, morderstwo uważał za zarobek, cudze życie miał sobie za coś, 
co jest wiasnością pierwszego lepszego zbójcy... Z opowiadania jego 
przebijała szczerość zbrodniarza, posunięta do szczególnej naiwności, 
przebijał brak najzupełniejszy wszelkiego moralnego poczucia — 
a przecież ta dzika, potworna natura błysnęła szlachetniejszym ja- 
kimś instynktem i umiała zdobyć się na uczucie wdzięczności... 

h Po takiej chwili milczącego zdumienia Fogelwander zawołał 
żywo: 

— Dziękuję ci, Trokimie, dziękuję. Uczyniłeś pięknie, przestrze- 
gając mnie o niehezpieczeństwie, ale nie kuś mnie i nie próbuj! 
Byłeś wdzięczny, nie zmuszajże mnie, aby ja był niewdzięcznył 
Uchodź stąd zaraz, znikaj! Niechaj tak będzie, jakbym cię nie wi- 


Latlarowane skrzypte „prymasd cyganów 


Ponieważ przynosiły nieszczęście i Śmierć, cyganie spalili je na stosie 


W jednym z największych 
w Barcelonie grała orkiestra 
pod wodzą słynnego „prymasa" 
na określenie 

Trajana Giurgescu. 
lurgescu, który już poprzednio kolo- 
salne triumfy święcił w Madrycie, 


czarował słuchaczy nietylko 
wirtuozowskim  artyzmem, 


mu pozwolił występować x po 
em na każdej estradzie koncer- 
ale także nadzwyczajnym tonem 
swoich skrzypiec, o których znawcy mó- 
wili, że należą do najdroższych instru- 
mentów na świecie. 


Niepokaźne były te skrzypki, poczer- 
niałe ze starości i niezbyt pieczołowicie 
konserwowane, ale wystarczało parę tak- 
tów, aby 


wszystkich ogarnął dziwny czar prze- 
cudnego tonu, 


jaki się z instrumentu wydobywał. We- 
dle opowiadań właściciela pozostawały 
one w jego rodzinie już od 200 lat. Wedle 
znawców. skrzypce były dziełem jedne- 
go ze słynnych mistrzów w Cremonie. — 
Giurgescn natomiast opowiadał, że jego 
pradziadek 


dostał je od samego djabła, 


którego spotkał w pewnej nocy w kró- 
rymś z karpackich ostepów leśnych. 
Przechodziły one w spadku stale na naj- 
starszego syna, a zgodnie z zapowiedzią 
djabła przynosiły każdemu posiadaczowi 
jedno tylko szczęście na ziemi, ale to 
właśnie, za którem ludzie najbardziej się 
uganiają: pieniądze. To też ze skrzyp- 
cami był połączony jakby pewien fata- 
lizm każdy, w czyją własność się do- 
stały, mimo kołosalnego majątku, 


cierpiał czy to ed nieszczęśliwej mito- 
łości, czy to od choroby i kończył 
przedwczesną śmiercią. 
Rumuńska legenda wywołała 
barcelońskich gościć obecnych na pierw- 
szym występie Giurgescu, zrozumiałą 
sensację. 
było, gdy w tydzień później cygan nagle 
zachorował i 


po trzech dniach umarł. 


cygańska 
(węgier- 
pierwszego 


Jak wykazała sekcja, był od szeregu | nia, że już po paru tygodniach dziewczy 


lat chory na złośliwy wrzód żołądka, o 
którym nic nie wiedział, gdyż (co stano- 
wi bardzo rzadki wypadek w medycy- 
nie) nie odczuwał żadnych symptomów 
choroby. 


Po trzydniowej żałobie 


trupa cygańska kontynuowała 
swoje występy, 


chwilowo w posiadanie najstarszego to- 
warzysza zmarłego, który miał z nich 
tak długo korzystać, póki nie przybędzie 
do Barcelony pierworodny syn zmarłego 
„prymasa“, bawiący chwilowo na Bał- 
kanach. Wkrótee też młodzieniec pr: 
był w towarzystwie młodej dalmatynk. 
swej narzeczonej i objął kierownictwo or- 


Nieznośny Edzio 


— Czego płaczesz, Edziu? — pyta go 
ojciec. 

— Bo mię mama zbiła, żem nieznośny 
chłopak. Eeee! eee! 

— Miała rację! 

— I powiedziała, że jak dorosnę, będę 
taki sam gałgan, jak tatuś 


b 


Typowo po amerykańsku odbył się ESTRES wilekiej żeglugi 
Chiengo. Ślub odbył się mianowicie w skałandrach, t į w ape- 


x panną Powera s 


dantingów , kiestry. 


wśród | podane nazwiska i daty, 


Ale jeszcze większą sensacją | w jednej z 


zem djabelskie skrzypce dostały się | na poszokiwonie 


Trupa cygańska, po pożegnal- 
nym koncercie w Barcelonie, wyjechała 
w dalsze tournée no półwyspie pirenej- 
skim i dotarla do Lizbony. I tu pewnej 


nocy, w trakcie wykonywania jednej ze 
swych najpiękniejszych melodyj, 
młody Giurgescn padł trupem 


na estradzie, 


rażony kulą rewolwerową.  Strzelającą 
yła jego narzeczona Milica, a powodem 
— zazdrość. 


Po tej drugiej tragedji trupa cygań- 
ska rozsypała się, częścią po Hiszpanji, 


częścią po południowej Francji. Co się 
jednak stało ze skrzypcami? Żaden x 
cyganów nie umiał, czy też nie chciał nie 
na ten temat powiedzieć. I dopiero gdy 
jednego z nich za wyprawioną po pijane- 
mu awanturę aresztowała policja, poka- 
zało się z jego zeznań, że po śmierci ©- 
statniego z Giurgesców 


wszyscy cyganie zebrali się 
w nocy d brzegiem morza pod Lizboną, 
a przygotowawszy stos suchych gałęzi, 
spalili mi lm djabelski instrument. 


— Inaczej nie byłoby z niemi nigdy 


Podezaa wielkiej 
"s parady lotnictwa 
A angielekiego, któ- 
ra odbędzie się 
27 lipca w Hen- 
dom zademon- 
strowany zostanie 
po raz pierwszy 
nowy samolot 
bombardowy 
„Spitfire I", który 
ma być najszyb- 
szym samolotem 
wojskowym. Jest 


| on caly skon- 
struowany z me- 
— talu. 


spokoju — zakończył cygan swoje ope- 
wiadanie, — Djabeł je dał, djabeł zabrał 
powrotem. 


JEDEN-TO BRYLANT, 


drugi-zwykła imitacja ze szklal 
Napozór są. obydwa prawie jede 
nakowe. Tak też Kawa Stodowa 
s: pa jest nazewnątrs podo- 

o palonego jęczmienia, 
e wartość jej jest supełnia 
inna ze względn na zawartość 
słodu. Zdrowy, pożywny sód 
zawiera bowiem tylko 


Kawa 
łodowa Kneippa 


Sprytny kawat pięknej Dolores 


Na naiwności wieśniaków dorohiła się fortuny 


Gazety barcelońskie opowiadają dziw- 

ną historję, jakby tą 

niowiecznych legend. Gdyby 

możnaby myśleć, 

że chodzi o rzecz zm 
Działo s 


oną. 
to mniej więcej przed rokiem 
zapadłych górskich wiosek w 
południowej Kastylji Do jednego z gospo- 
darzy przybyła jego kuzynka, 17-letnia Do- 
lores Gomera, której nadzwyczajna inteli- 
gencja tak bardzo zwracała uwagę otocz: 
na 
cieszyła się w calej wsi olbrzymim autory- 
tetem. I oto pewnego dnia odświadczyła, że 
na sąsiedniej górze musi być zakopany 
stary skarb. 
Powoływała się na wizję o Iśniącym złocie 


jakie już od kilku dni miała 
ECO więc wujowi i je- 


jaką rozporządzała Dolo- 
y bez wala- 
się z nią na górę, gdzie Do- 
jma i rękoma po- 
ziomo przed siebie w iętemi obcho- 
dziła dokoła kilka miejsc, aż wreszcie rę- 
ce jej poczęły gwaltownie drżeć, opadając 
ku ziemi, 

— „To tu 
nym tonem. 

Poczęto kopać i rzeczywiście 


w głębokości 2 m znaleziono skarb sta- 
ry, prawdopodobnie jeszcze z rzymskich 
czasów 


pochodzący, złotych monet, Jak młoda 
dziewczyna doszła do odkrycia tego „skar- 
bu“ (g monet nie byla 


nia wyprawil 
Jores z zamkni 


— oświadczyła zdecydowa- 


Johna Bensona 


ejalnych ubiorach dla nurków. 


kowo tak wielka), pozostało tajemnic: 
Niewątpliwie działała tu jakaś przyrodz 
na zdolność magnetyczna odczuwania, pi 
dobnie zresztą jak to bywa u różdżkarzy 
odkrywających podziemne żyły wody. 
Wypadek y w całej wsi 
i okolicy. I 
poszukiwań z 
dziła, że jednak pod ziemią znajdują się 
olbrzymie masy zlota. Kopano więc w róż- 
nych miejscach, ale — napróżno. Trzeba 
więc było wykopane doly zasypywać z po- 


wrotem, tylko że... po zagrzebaniu w nich 
rozmaitych przedmiotów złotych, Klejno- 
tów, a nawet banknatów. Dolores bowiem 
potrafiła w śniakom, że zło- 


to trzeba „przynę: w ziemi za- 


kopie przedmiot 


przyciągać będzie ku sobie skryte 
w ziemi złoto 


— i w ten sposób po pewnym czasie cała 
masa tajemniczego skarbu wypłynie nie- 


miotów wartość DW ych i pienięd 
rą Siaka g 5t 


na pewniaka, Czekano więc tydzień, 
po jego upływie pokazało się, że 


Dolores znikła bez śladu. 


Kiedy zaś poczęto rozkopywać niedawne 
miejsca poszukiwań, aby z nich wydobyć 
zagrzebane przedmioty, okazało Się, że 
dziewczyna już przedtem to samo właśnie 
zrobiła. Zapanowała gremjalna irytacja, 
jak można było dać się tak otumanić su- 
gestjonerce, poszły doniesienia dn policji, 


rozpoczęły się poszukiwania. Wszystko 
napróżno: Dolores przepadła, jak kamień | 
w wode. 

Aż po upływie roku poszukiwana nie 


spodziewanie się zjawiła z powrotem — 
ale jak! 


Bogata dama, przystrojona w z klejnoty, 
własnym samoch: 


— Przyjechałam zapłacić swoje długi 
dczyła rezolutnie — poczem jak 
rupulatniej każdemu x, mieszkańców 
za, na ile był poszko- 
opowiedziała dałszy 


najs 
wypłaciła co do gri 
Potem 
historji. 

abranemi pieniędzmi i kosztownościa- 
Dolores wyjechała do jednego z hi- 
ich miast ortowych, gdzie pod 
branem nazwiskiem założyła za tę su- 
mę sklep z czekoladą. Intuicja, która jej 
wskazała miejsce zakopanych złotych mo- 
net, była i tym razem znakomitym prze- 
wodnikiem młodej dziewczyny, gdyż 


czekoladowy interes okazał się praw- 
dziwym złotem. 


W ciągu roku z 5.000 zrobiło się 100.000. 
Wraz z majątkiem przyszło także poważa- 
nie, (embardziej, że właścicielka sklepu 
czekoladowego odznaczała się niepospoli- 
tą, fascynującą urodą. Zjawiły się także 
nęcące propozycje małżeńskie. 

Ale Dolores chciała przedtem uporząd- 
kować swoją przeszłość, aby móc powró- 
cić do swego prawdziwego nazwiska. Nikt 
iał przeciw niej żadnej 
a policja musiała również 
ać dalsze dochodzenia, ekoro nikt 
był poszkodowany. 
ZN, 

Rama n kobieta 


— Mój kochany, eleganckie ubranie jest 
tak samo niezbedne dla nas kobiet, jak ra- 


mi 


pretensji, 


„ może, moja droga, 
nie widziałem 
ujmowanoby 


tylko przy- 
sone nigdy 
co tydzień w 


który 


obrazu, 
nną ram 


W meea aieri em ereinen 
xują podobno doskona łą sprawność bojową. 


Mesto na powa paemmotykedh, kire wyka 


Strona 14 — ORĘDOWNIK, poniedział: 


29 czerwca 1936 — Numer 150 


Wesoły list Czyte | 
tnika do Hernesa 


Wielce Szanowny Panie! 
Przepraszam najmocniej, że vak się 0- 
cesowo do Pana przyczepiam, nie pyta- 
jąc, czy wolno, ale to „wedle“ tego zaw 
du, o którym Szan. Pan:w ostafnim ariy 
kule pisał. Bo jeżeli chodzi o „zawi ód“, 
po tylu innych — które —mnie Atana 
— mam obecnie jeden staty — bezrobot- 
nego, Egzaminu coprawda jeszcze nie 
składałem, ale swoje trzy lata „ spiłowa- 
tem", Mam już jedną kartę — kontrol- 
ną bezrobocia, a będąc „hónorowym”, nie 
stempluje jej od dwóch lat, co ma tę do- 
brą stronę, że od tyleż lat nie potrzebu 
przynosić do domu bochenków odżyw 
jących, i tę złą stronę, że od tyleż lat dzie- 
ci — będące na mojem utrzymaniu — i 
żona, na której utrzymaniu jestem wraz 
z dziećmi — patrzą na mnie z ogromną 
nieprzyjemnością za ten zawód, który im 
sprawiłem. Z tych zawodów 
i ten zawód.. miłosny, o którym 
Pan także wspomniał, bo to — wiadomo — 
tasiemiec i miłość przez żołądek wc 


za. 

Mój gospodarz (wyjątkowo właściciel 
domu, który jeszcze żadnego lokatora nie 
eksmitował) człek litościwy, nie mógł wy- 
słuchać tego zawodzenia i — chcąc nam 
naprawić małżeńską harmonijkę — poży- 
czył mi pięć srebrnych złotych (hez kw 
tu!), radząc mi, abym się wziął do jakie- 
go handlu. Moja Żona zaraz się całkiem 
odmieniła. Mówiła, że to będzie i pięknie 
i pożytecznie, gdy ja zostanę kupcem, a 
na będzie panią —kupcową. Zaczęliśm 
się naradzać, jaką wybrać branżę. Obli- 
czyliśmy, że kapitał starczy dokladnie na 
zakup setki muchołapek i tyleż dropsów 
(Tych malinowych — cytrynowych, cała 
paka za jedne pięć groszy). Kapitalne! O- 
bie kieszenie marynarki będą wypełnione 
towarem. 

Snuliśmy plany, jak to pomału się do- 
robimy.. Jakżeż to było miło, bujać — 
siebie samego.. Ktoś nadmienił, że na 
handel trzeba mieć świadectwo przemy- 
słowe. A niech cię! Zapomnieliśmy, gdzie 
żyjemy.. Udałem się do urzędu skarbo- 
wego, zapytując o cenę świadectwa prze- 
mysłowego na przedsiębiorstwo handlowe 
o kapitale zakładowym 5 złotych. Wyli- 
czono mi dokładnie 27 zlotych z groszami 
już włącznie wszelkie daniny na Izby 
Rzemieślnicze, Handlowe, Przemysłowe 
ete, wyłącznie natomiast podatków: obro- 
towego, dochodowego, kry: wego, mająt- 
kowego i calej litanji dalszych, których 
nie spamiętałem. Dowiedziałem się da- 
lej, że za te 27 zł z groszami wolno mi 
prowadzić „handel ze straganem na miej- 
scu stałem”. Mogę więc postawić stragan 
przy furtce, w stodole lub na miedzy pod 
lipą i targować, ile dusza zapragnie. Wy- 
jaśniłem memu informatorowi, że mie- 
szkam między Piernatami a Wolą, przy 
drodze polnej, którą tylko raz na ty- 
dzień przechodzi listowy, a dwa razy se- 
kwestrator podatkowy, od którego — jak 
wiadomo — nie utargować nie można... 
Powiedziałem dalej, że nie zamierzam 
handlować na straganie, lecz chciałbym 
interes mój obnosić w kieszeni — tak od 
chałupy do chałupy. 

— Ba, ba! — rzecze mi na to urzędnik 
— to, to się panu nie uda! Po pierwsze 
— świadectwo przemysłowe na handel 
obnośny jest bez porównania droższe, po 
sekundzie wątpię bardzo, czy pan posia- 
da potrzebne ku temu kwalifikacje. 

— Kwalifikacje? — przerwałem prze- 
straszony. — Czyż i do uprawiania han- 
dlu domokrążnego wymaga się wyższych 
studjów? 

— Gorzej jeszcze! odpowiada. 
Na studja może sobie pozwolić każdy, kto 
ma pieniądze; natomiast do otrzymania 
licencji na handel domokrążny potrzeba 
trzech „p“, 

— Trzech „pe”? 

— Tak! pieniędzy, pilności, 
pozatem cierpliwości anielskiej 
wogóle wszystkich zalet i cnót, 
nych do uzyskania. 

— Zbawienia odpowiedziałem mu. 

— Licencji — poprawił mnie mój roz- 
mówca — a szczególnie podkreślam po- 
korę, z gatunku tej, która mury przebija, 
bo inaczej cały trud na nic. 

— Przyjąwszy, że wszystkie te cenne 
dary posiadam — mogę z niemi przy 
tu, do urzędu i licencję „już się robi“ 


pokory; 
jak 
potrzeb- 


prawda? 
— Mylisz się pan! Nam to wszystko 
niepotrzebne, Nas interesują tylko pań- 


skie pieniądze, zaś tok postępowania, do- 
tyczący otrzymania licencji, nie jest mi 
dokładnie znany. Wiem tylko, że poda- 
nie kieruje się przez gromadę i gminę do 
starostwa, stąd zwraca się je kilkakrot- 
nie przez gminę i gromadę celem uiszcze- 
nia brakujących opłat stemplowych, bądź 
wypełnienia kwestjonarjuszy, bądź uzu- 
pełnienia pewnych informacyj, bądź do- 
starczenia brakujących załączników, jak: 
własnoręcznie napisanego szczegółowego 
życiorysu, metryki urodzenia — własnej i 
rodziców, — świadectwa szczepienia ospy, 
świadectwa moralności, zaśw... 

— Dość, dość! — przerwałem. — Wy: 
starczy mi. Rozumiem już teraz, że jeżeli 
chcę sprzedać setkę muchołapek i tyleż 
dropsów i zarobić na czysto półtora złoci- 
sza, muszę poprzednio wydać około dwie- 
ście złotych, zapisać librę papieru kance- 
laryjnego, dreptać setkę razy do różnych 
władz i urzędów i ostatecznie czekać kil- 
kanaście miesięcy, aż mi będzie wolno 
mój towar spieniężyć. 

— pylanie. czy będzie wolno; podanie 
może zostać ustatceznie odrzucone M 


Podział Łodzi na okregi wyborcze 


Radnych będzie 72 — Komisje wyborcze już mianowane 


Łódź, 28. 6. — Na podstawie par. 6 
rozporządzenia ministra spraw wewn. 
z dn, 30 marca 1934 r., „Dziennik U- 
staw” nr. 29, poz. 259, wojewoda łódz- 
ki zarządził wybory do rady miejskiej 
w Łodzi. Dniem zarządzenia wybo- 
rów jest dzień 29 czerwca br. dniem 
głosowania jest dzień 27 września br. 
Na całą gminę miejską przypadają 72 
mandaty radnych i tyluż zastępców 
radnych. Obszar miasta podzielony 
został na 10 okręgów wyborczych i 203 
obwody głosowania. Podział miasta 
zachowany został w przybliżeniu jak 
w roku 1934, Mianowicie okręg I 
obejmuje północno-wschodnią część 
miasta od Brzezińskiej na północ i od 
Zgierskiej za wyjątkiem Bałuckiego 
Rynku. 

Okręg II obejmuje dzielnice: od 
Brzezińskiej na południe i od Kiliń- 
skiego da toru kolei fabrycznej i gra- 
nie miasta, 

III okręg obejmuje dzielnice mię- 
dzy linją fabryczną, ulice: Kilińskiego, 
Fabryczną, Rokicińską do granic mia- 
sta. 

Okręg IV obejmuje: dzielnicę na po- 
łudnie od granicy okręgu III przez ul. 
Wigury do Piotrkowskiej, placu Rey- 
monta i Napiórkowskiego do granic 
miasta. 

Okręg V obejmje całą dzielnicę po- 
łudniową od Napiórkowskiego i Pa- 


bjanickiej na południe do granic mia- 
sta. EJ 
Okręg VI obejmuje dzielnicę Karo- 
lew od ulicy Pabjanickiėj, Cieszyńskiej 
a następnie Piotrkowską, Żwirki i 
Bandurskiego do zachodniej granicy 
miasta. 

Okręg VII obejmuje zachodnią część 
miasta na północ od granicy okręgu 
VI, przez ulice Żeromskiego, Drewnow- 
ską do zachodniej granicy miasta. 

Okręg VIII obejmuje północno - za- 
chodnią część miasta od Drewnow- 
skiej, Żeromskiego i Zgierskiej na za- 
chód. 

Okręg IX obejmuje północne dziel- 
nice śródmieścia od placu Wolności do 
Bałuckiego Rynku. 

Okręg X obejmuje śródmieście, 
ograniczone ulicami Kilińskiego od 
zachodu Pomorską, Placem Wolnoś. 
11 Listopada od północy, Żeromskiego 
od zachodu i Bandurskiego a następnie 
Źwirki i Wigur, od południa. 

Najliczniejsze okręgi są IX i 


X, 


które zarazem posiadają największy 


odsetek żydowski. Przewodniczący 
głównej komisji wyborczej został mia- 
nowany wiceprezes sądu okręgowego 
Otton Wecile. Zastępcą sędzia sądu 
okręgowego Eugenjusz Wiśniewski. 
Przewodniczącymi komisyj wybor- 
czych okręgowych zostali zamianowa- 
ni w okręgu dyr. Franciszek Wasz- 
kiewicz, W II — rejent Szymon Tułec- 


ki; MI — naczelnik Izby skarbowej 
Miron Lewandowski; IV dyrektor 
Tomasz Wilkoński; V — Tomasz 


Hotckreder, b, prez 
czasów socjalistycznych 
notarjusz Jan Ćwikliński; 
inż. Marjan Zdrojowski; 

ży: LET Koszewski; 


w VI — 
w IX — Antoni 
ły wojew oda i obecnie 


X — były ko- 
misąrz FraAs inż, Wojewódzki. 

Zgodnie z zarządzeniem, poczyna- 
jąc od 1 lipca na okres 90 dni będą o- 
iązywały specjalne przepisy o 
zgromadzeniach. Organizatorzy zgro- 
madzeń i wieców wyborczych nie po- 
trzebują uzyskiwać specjalnego ze- 
zwolenia a jedynie w celu zapewnie- 
nia bezpieczeństwa i spokoju  wszel- 
kie wiece i zgromadzonia zgłaszane 
muszą być uprzednio do władz celem 
ustanowienia odnośnych  posterun= 
ków. 

Już na wtorek, 30 bm. zwołana zo- 
stała pierwsza konferencja w siedzi- 
bie głównej komisji wyborczej w gma- 
chu rady miejskiej przy ul. Pomor- 
skiej 16. W konferencji tej wezmą u- 
dział poza członkami głównej komi- 
misji wyborczej, wszyscy przewodni= 
czący komisyj okręgowych i ich za= 
stępcy. Na konferencji ustalony zosta- 
nie plan działania komisji głównej 
| oraz okręgowej, Szczegółowy kalenda- 
rzyk wyborczy zostanie oficjalnie o- 
ola ora Ó RÓ RE Mi POI w dniu 30 bm. 


GE SSE TGYTZ RY O Ia a FUT TY grzecznie za informacje 
i wyszedłem. 

Po drodze spotkałem znajomego poli- 
cjanta, z którym sobie „tykamy”, jako że 
byliśmy przed wojną kumplami w „złębo- 
kiej Westfalj 

— Słuchaj jeno, — mówię — dajmy na 
to, że pożyczysz mi pięć złotych. Ja sobie 
za nie kupuję na ten przykład.. mucho- 
łapki — hurtownie, ma się rozumieć — i 
tak sobie z tem — rozumiesz — od chaty do 
chaty i „wtykam” każdej jednej babie. Teraz 
— rozumiesz — znienacką djabii przyno- 
szą ciebie.. Stwierdzasz urzędowo, że nie 
mam „patentu” No, gadnj mi teraz, co 
w takim wypadku zrobisz? 

Ek. To sie nigdy n 
powiada kumpel. 
nie zdarzy? 


zdarzy — od: 


Wszystko się 


— Zaręczam ci, że nigdy się nie zda- 
rzy, abym ja ci pożyczył pięć złotych. 

— No, wiesz — o tem, to jestem świę- 
cie przekonany. Powiedziałem to tylko 
dla przykładu. Dobrz Więc te pienią- 
dze pożyczył mi — m mój gospodarz, 
któremu zalegam z czynszem. Więc... 

— Cobym zrobił?.. Oj druhu, na co 
ci to przyszło! Idź śmiałol.. W moim ob- 
wodzie nic ci nie zrobię. Gdybym cią 
miał spotkać, zamknę jedno oko, a dru- 
giem nie będę patrzał... 

— Dziękuję ci! A teraz powiedz, co 
będzie, jeśli mnie spotka kolega po fachu, 
taki — rozumiesz — gorliwy służbista? 

— Taki, to ci skonfiskuje towar i wle- 
pi ci mandat. 

— A jeśli nie będę mógł zapłacić? 

— Pójdziesz siedzieć. 


— Słuchaj, a za kradzież coby mnie 
czekało? 
— Jeśli cię nie nakryją, pozostaniesz 


nadal porządnym obywatem, w przeciw- 
nym razie też kiba. 

— A „towar“ mi też skonfiskują w ta- 
kim wypadku? 

— Jeżeli go dobrze schowasz, to nie. 
Pożegnaliśmy się.. Wiedziałem dosyć... 
Postanowiłem — kraść... 

Zacząłem od tego, że odniosłem gospo- 
darzowi z podziękowaniem pożyczonego 
srebrnika. Ten przyjął go jakoś nieufnie, 
tart go palcami... nagryzł krawędź zeba- 
m wyciągnął wreszcie inną piątkę i 
rzucając obie kolejno na podłogę — badał 
dżwięk, Przekonał się wreszcie widocz- 
nie, że jest „rychtycznie" ten sam, którego 
mi dal, bo rzekł, patrząc na mnie z podzi- 
wem: 

— Patrzajcież! Nie myślałem, że je- 
szcze w Polsce tacy ludzie istnieją. A po 
panu już się tego najmniej spodziewałem 
— dodał. 

Jeszcze bardziej był zdumiony, gdy 
wytłumaczyłem mu, że za pięć złotych nie 
wolno żyć uczciwie; trzeba albo dużo mieć 
pieniędzy, albo iść „szagą”. 

W domu zastałem „Orędownika”,. Te- 
go właśnie z tym artykułem, zatytułowa- 
nym: „Nowe wybory". Bo przyznam się, 
że w sobotnim numerze szukam zwykle 
nasamprzód Pańskich feljetonów, (Ukłon!) 
jako, że lubię te „szporty” czytać... To w 
tem uciążliwem życiu, jak kropla rosy na 
spieczoną wargę, 

Czytam więc i czytam od deski do de- 
ski i — masz tobie! — stanąłem przed 
„nowemi wyborami“: złodziejem zostać 
czy — feljetonistą?.. Ostatni zawód też 
nie najgorszy.. Zresztą podobny zupełnie 
do złodziejskiego: świadectwo przemyslo- 
we —zbędne, kapitał niepotrzebny, 
„skiba” — czysty zysk bez kosztów han- 
dlowych.. 1 do kozy też można się do 


ZER aiio aM 


stać — gdy się ma szczęście... 
jak w złodziejskim fachu... Warunkom 
Brań także odpowiadał.. Dwom pierw- 
szym to już zupełnie: ani mi się praco- 
wać nie chce, ani Się absoludnie do niczego 
nie nadaję. Kto nie wierzy, niech się spy- 
ta mej połowicy. Gorzej jednak z matu- 
Ta będzie widocznie wymagana, ha 
ak koło niaj się cały feljeton kreci.. 
Maturę?.. Owszem, mara... ale... niezupeł- 
nie kompletną. Braknie mi jednej kre- 
ki.. tej na przedzie... I dlatego mam tyl- 
aturę" do znoszenia ciosów losu z 
szubienicznym humorem. 
Nie będę więc tak wysoko sięgał, ale 
zato serdecznie Pana poproszę o łaskawĄ 
ncenę załączonego rękopisu nowelki p. t. 
„Ochotnik Maks Rincke. Napisałem ją 
pod wpływem Pańskiej ra Majstrowa- 
łem nad nią blisko tyd 
jestem „nałożny 


Zupełnie, 


eń, jako że nie 


Łask, 27,6. — Jak „sanacyjne” 
metody kierowania organizacjami pro- 
wadzą do ich likwidacji, świadczy 
najdobitniej fakt, jaki zdarzył się na 
terenie Dłutowa, pow, łaski, z Ogniową 
Strażą Ochotniczą. 

Zarząd straży uważał, iż w swych 
poczynaniach nie potrzebuje się li 
z resztą członków, Chciał rządzić tak, 
jak sam uważał za stosowne. Nie wy- 
szło to jednak na korz; samej stra- 
ży. Zarząd ten składał się z wójta 
gminy Stanisława Śniadego jako pre- 
zesa, nauczyciela Fr. Lachowicza, zna- 
nego z bezprawnego najścia na lokal 
Str. Nar. — o czem już donosiliśmy — 
jako kierownika i leśniczego Masław- 
skiego jako skarbnika — znanych „a- 
sów” „sanacyjnych* na terenie Dłuto- 
wa. 

Zaczęło się — jak to zwykle bywa — 
od sprawy błahej. Zarząd powyższy 
dał miejscowemu „Strzelcowi” wozy 
strażackie na wyjazd na jakąś impre- 
zę do Zelowa, wbrew woli wszystkich 
członków. (Ciekawi jesteśmy, czemby 
straż jechała, gdyby przypadkiem wy- 
buchł pożar?) Na skutek tego wszyscy 
członkowie złożyli zarządowi votum 
nieufności. Zarząd na to zareagował 
w tej formie, że... zażądał przeprosze- 
nia. Kiedy tego nie uczyniono, usu- 
nięto ze straży jednego z najstarszych 
członków, który służył w straży 15 lat 
ideowo i nienagannie, p. Bukowieckie- 
go i to w dodatku w jaki sposób? 

Oto zjawił się w mieszkaniu p. Bu- 
kowieckiego p. Wł. Musiałek, sekre- 
tarz gminy, w towarzystwie komen- 
danta posterunku p. Szmaja i zabrali 
mu mundur strażacki, (Niby z jakiej 
racji sektetarz gminy, oraz z jakiego 
tytwu p. Szmaj, nie mając na to żad- 
nego upoważnienia? |). 

Ale wkrótce, bo już 20 bm. miały być 
dokonane wybory nowego zarządu. 


Gdy a Straży jest „sanacyjny” 


Kwiatki # terenu Straży ożarnej w Dlutowie 


i idą pod osłoną szerokich plecy. Oddam 
za pół ceny — byle raz coś zarobić. Dru- 
Eo połowa niech idzie na „Chrobrego“, Ta- 
ki już ze mnie hojny drań gdy nic 
nie mam, 

A jeżeli — czego nia daj Boże — i na 
Panu się zawiodę, nie będę już szukał in- 
nego fachu, lecz zostanę złodziejom. Mu- 
szę przecież jakoś uczciwie rodzone dzie- 
„ To mój obowiązek obywa- 


Uniżony sługa Pański 

Ignacy Gajda. 
Otóż, Szan. druhu Gajdo, liścik 
Twój miły wydrukowałem powyżej, ku u- 
ieszo Czytelników. Co się zaś nowelki 
tyczy, powiem Ci na ucho: Niestety, za 
dluga na „Orędownik*. Pióro masz, dru- 
hu, nienajgorsze, ale streszczaj się więcej, 
popróbuj krótszych Tzoczy, a może zrobi- 
my jakowy interes i nie będziesz potrze- 
hował żostać złodziejem. 

T, Z. HERNES. 


Stary zarząd, mimo wszystko, tak la- 
two ustąpić nie myślał, Na wszystko 
przecież rada się znajdzie. O ile nie 
chcą głosować członkowie czynni, od 
czegoż są wspierający? Chyba przecież 
po to, aby „wsparli“ stary zarząd. Tych 
jednak jest bardzo mało. Postarano 
się więc naprędce o jak największą 
ilość członków wspierających, na kilka 
dni przed orami i przyznano im 
prawo głosu, mimo iż statut przewidu- 
je, iż trzeba na to najpierw zaczekać 
6 miesięcy. 

Przyszedł dzień 20 bm. Oczywiście 
nowi członkowie wspierający gremjal- 
nie „wspierali* pp. Śniadego, Lachowi- 
cza i Matławskiego, wbrew głosom 
członków czynnych i wybrali ponow- 
nie stary zarząd. Na rezultat takich 
wyborów nie trzeba było długo czekać. 

Oto już na drugi dzień rano wszy 
sey członkowie złożyli mundury i Do- 
świadczyli, że przy takim zarządzie do 
straży należeć nie chcą. Zarząd jed- 
nak także ustąpić nie chce. 

Został więc zarząd Straży sam, bez 
strażaków, czyli „wodzowie bez armii”, 
z krzywdą dla całej organizacji, w któ- 
rej miast wytężyć wszystkie siły, aby 
szła praca dla dobra społeczeństwa, 
stara się rządzić pod własnym kątem 
widzenia, 


Polak burmistrzem 
„ na Slasku Cieszyńskim 


Morawska Ostrawa. (PA r). 
Burmistrzem gminy Stonawa na Ś 
sku Ci kim wybrany zosta] Po- 
lak Przybyła, członek Związku Śl 
skich Katolików. Również drugim 
wiechurmistrzem wybrany został Po- 
lak, Józef Ondruch. 


Numer 150 ORĘDOWNIK,. 


niedziałek, dnia 29.czerwca 1936 — Strona 15 


Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Leona II. pap. 
Poniedziałek: ŚŚ- Piotra 

i Pawła Ap. 


Kalendarz słowiański 


Niedziela: Zbroisława 
Poniedziałek: Wyszo- 
mira 


Słońca: wschód 3,32 

zachód 20,19 
Długość dnia 16 g. 47 min, 
wschód 14,14 zachód 23,43 
Faza: 6 dzień przed pelnią. 


Adres redakcji i administracji w żodż 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowskiego 37, Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburga i S-ka, Główna 50, Pawłow- 
skiego, Piotrkowska 307. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 20%-10. 
Straż: iel. B. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Letni w parku Staszica — „Nie- 
usprawiedliwiona godzina." 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — „Mini- 


ster i dessous", 

Cyrk Liliputów (ul. Bandurskiego) — 
Codziennie dwa przedstawienia o 4,30 i 
830 wiesz 


KINA ŁÓDZKIE 
Metro-Adria — „Czar młodości”. 
Capitol — „Noce egipskie". 
Corso — „Pokój 309", 8 godzin dr. Mor- 
gana. 
Palace Cyrk Sarana". 
Przedwiośnie — „Jedna z tysiąca”. 
Mimoza — „Zapomniany człowiek" i 
„Kapryśna Marieta“. 
Rialto — „Małżeństwo na bezdrożach“ 
Oświatowy — „Jej szampańska noc" 
Ikar — „Tygrys z Pacyfiku" i „Poszuki: 
waczki złota” 
Miraż — „Nasze słoneczk 
Stylowy — „Ucieczka”. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji 


meteorolo- 


gicznej przy miejskiem muzeum przyprod- 


% 


niczem w parku. Sienkiewicza na dzień 
hm. Temperatura w ciągu doby ubiegłej: 
najwyższa plus 245, najniższa plus 146 
Barometr: 7443, tendencja nieznaczny spa- 
dek ciśnienia. Wiatry: miejscowe. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Pogodnie, ciepło, 
przelotnych opadów. 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Rezolucja Str. Narodowego. W czwar- 
tek, 25 bm. w przepełnionej sali koła 
Śródmieścia odbyło się zebranie Str. Naro- 
dowego. Obrady zagaił w zastępstwie dr. 
Rostkowskiego p. Pegza. Referat o polity- 
ce zagranicznej i wewnętrznej wygłosił p. 
L. Grzegorzak. W dyskusji przemawiali 
pp. Słodowicz, i inni, poczem uchwalona 
jednomyślnie następującą rezolucję: 
t. Stronnictwa Naro- 
dowego Koła Łódź-Śródmieście protestuja 
przeciwko włóczęgom zagranicznym ma- 
suńsko-żydowskie] ligi obrony praw czło- 
wieką, aby mieszała się w nasze sprawy 
wewnętrzne j domagamy się od władz ad- 
ministracyjnych, aby na przyszłość nie 
pozwalała obcy agenturom wieżdżania do 
Polski“. Zebranie zakończono odśpiewa- 
niem Hymnu Młodvch i okrzykami 


cześć Polski Narodowej. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Zebranie kupców. W poniedzialek. 
bm. odbędzie się na Chojnach pr 
Knajpa t o godz. 4-ej po poł. organ 
ne zebranie drobnych kupców hrześcijan. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


U Walczaka. We fabryce firmy Wal- 
czak przy ul. Wólczańskiej 251 strajk oku- 
pacyjny 200 robotników w dniu wczoraj- 
szym po odbytych rokowaniach został za- 
kończony. 


Szucha. 
erpni 
okupacyjny, 
ków z ra 
nezo o 


kn 


ze skłonna: 


ą do 


na 


W» fabryce Szucha przy ul. 
w dalszym ciągu trwa strajk 
rozpoczęty przez 150 robotni- 
cii przyjęcia urzędnika podejrza- 
niewolenie robotnicy. Odbyie ro- 
nie dały wyniku- 

U Goldlusta. We fabryce br 
Zugajnikowej 20, strajk okupacyjny 
robotników trwa w dalszym ciągu. 
ferencja wyniku nie dała. 


Strajk u Steinhagena. We fabryce pa- 
nieru p, f Steinhagen i Saenger w Pabja- 
nicąch wybuchł atrajk okupacyjny 260 ro- 
holników. którzy domagają się zawarcia 
umowy zbiorowej i ustalenia płac akor- 
dowych I dniówkowych, 


przy ul. 
200 
Kon- 


I 
1 
d 


Złoty medal dla spółki szewców 


Łódź, 27. 6. 
ców i cholewkar: 


Chlubą cechu szew- 
y w Łodzi jest stały 


rozwój spółki p. „Polskie Towarzy- 
vo Handlu skórami w Łodzi“, ulica 
Piotrkowska 79; filje: Plac Reymonta 
nr. 314 i Bałucki Rynek 3. 


s półka, założona przez cech w roku 
1920, Patile pomyślnie się rozwija i dziś 
wyrobiła. sobie na rynku kupieckim 
opinję potężnej placówki. Polskie To- 
warzystwo Handlu Skórami o tyle je- 
szcze zasługuje na uwagę, że jej udzia- 
ly to kapitał czysto chrześcijański, a 
polityka gospodarcza spółki prowadzo- 
na jest w kierunku odżydzenia i zni- 
weczenia spekulacji żydowskiej. 


Spółka ta pod sprężystem kierow- 
nictwem wytrawnego kupca p. J. Kra- 
marza zareprezentowała się godnie na 
Wystawie Rzemieślniczej — Targach 
i została nagrodzona złotym medalem. 
Jest to rezultat powszechnego uzna- 
nia, jakiem cieszy się ta placówka u 
społeczeństwa i odbiorców. Odzna- 
czonej medalem spółce życzymy dal- 
szego owocnego rozwoju. 


JUDAICA 


W żydowskim raju, Jak wiadomo Ko- 
lumna i Wiśniowa Góra to ulubione ży 
dowskie smc je sed? letniskowe. Zjeżdża 
j p „chrzezonej 
na lekarstwo. Mi- 


gdaj na Wiśni owej Górze odbywała się lu- 
stracja sklepów į straganów. celem siwier- 
dzenie stanu hygjeny lepach i straga- 
nach na Wiśniowej Górze. W wielu w 
padkach stwierdzono brudy i nieporządki. 
urągające pr tywnym adom hyzje- 
ny. Czlonkowie komisji lustracyjnej spo- 
ądzili protokóły 50 wiaścicielom sklepów 
i straganów na Wiśniowej Górze. 


NOTUJEMY 


Chojny protestują. Mieszkańcy Chojen 
od szeregu miesięcy skarżą się. iż wycier 
kominów za który jest odpowiedzialny 
przedsiębiorca, nie jest prowadzony nale- 
życie. Przedsiębiorca ten. pobierając z pa- 
kwartalnie i mając w 
e a tysięcy numeró 
trudnia tylko jednego pracowaika, kiór 
jest w stanie regularnie wykonywać 
wycieru kominów. przez co wytwarza si 
an, iż niektóre komiry od szeregu mie- 


ięcy nie były one wogóle. N: 
wię iż właściciele domków 
chcąć zmienie nienormalny stan rzecz 
postanawili pla altem. jak ffo- 


tad, lecz od posze: 
mónów 


ch czyszczeń ko- 


Podziekowanie. Zarząd Ł. R. R skladu 


serdeczniejsze podz ękowanie 
im wykonawecm. biore v paz 
w jrnprezie, urządzanej przez Ł R R. w 
Helenowie dn. 10 czerwca b, r. na budowę 
pierwszego Internath W Wpiewódziwie 
Łódzkiem dla dzieci ociermnialych a mi 
nowicie: Zespołowi Chórów „Echo“, K 


dralnemu Sumowemu, „Monius 


dnoczanych”*, : pp. prof. 
rubie, prof. Prosna prof. Ullazowi. 
oraz orkiestrze 28 p. Strzele, Kaniowskich 


uUFIARY KRYZYSU 


ww Opiece Społecznej. W Jo 
alu opieki spolecznej przy tl, 
anisława Libiszews 
ul. 5 
ła M-dniowe dziecko plci męskiej i zbie- 
gla. 


MÓWIĄ, ŻE... 
Pod adresem Wydz Drogowego. W po- 


hliżu nowobudującego się św 
Antonieg! a 1.j. przy zbiegu 
ulic św, Anto ej znajduja 
się od rowane 
chod j cza- 


w 


zają 


njesżc: 
W niedzielę i < 
udający sie na nahoż 
wpadają w Fłoiniste 
maszą brnąć 
cy tych d 
do m atu z interwencji 
kowania powyższych ulic | zabezpieczenia 
przed nies iwemi  wypadkańni, jod 
nakże prosby nie odnosiły dotychczas żad- 
nego skutku. Czy ten stan rzeczy długo 
jeszcze potrwa? 


KRONIKA WYPADKÓW 


Samobójstwo aresztanta. Wczoraj przy 
Brzezińskiej przed II komisarjajem P. 
popelnił samobójstwo arosziant Foli 
W hez st 
Wasiak mimo. 
wydobsl nóż z kieszeni i r 
D20 a RaNo wr Static «ięśki prar 
wiezłona do szpitala, 


POD PRĘGIERZ 


źrdollie defilują: p. Riszkowska. ul. 
Rzgows wlaścicielka sklepu zalante- 


rząd 


ul. 
p. 


lego miejsca ŚJ > 
w 


byl skuty 


ATIAN NEASIETE SAKOT EYDI I ASTAN 
p. KA atska Brohislawa, ul. Ciostelska 6. 
aściriolka skiepu spóżywczega kupuje 


pieczywo od Żyda; p. Henryk Miłek, uł. 
Mielczarskiego 33, kupuje artykuły po- 
żywcze u Żyda Niedźwiedzia z ul. Cmen- 
tarnej 3; Anna Jesse, ul. Ciesielska 4 ku- 
puje-wszelkie artykuły u Żyda; Melanja 
i Janina Ignaczak, Ciesielska 14, chodzą 
do fryzjerki Żydówki; p. Janiak ul. Cie- 
a 14, kupuje chleb u Żyda; p. Pel- 
a, Ziesielska 11, kupuje artykuly 
wcze u Żyda; Józef Drwal, ul. 11 Li- 


stopada, kupuje stale u Żyda artykuły 
skórzane i spożywcze; p. Cholewa z ul. 
Lutomierskiej 42, kupil u Żyda ubranie 


na raty. Do gminy w Wiączyniu przyję- 
to jako pracownicę Żydówkę, Jankielewi- 
czównę; p. Żak Józef, obywatel wsi Kały 
pad Łodzią. zatrudniony w ambulatorjum 
szpitala Kochanówka, przed kościołem ca- 
łował Żydówkę w rękę; p. Stolarek Adam, 
obywatel i naczelnik straży pożarnej, jest 
wielkim przyjacielem Żydów; p. Aleksan- 
der Szufert, ul. Zawiszy 24, kupuje u Ży 
dówki Borawieckiej artykuły spożywcze, 
również i Słomkowsk zam. przy ul. 
Miynarskiej zakupuje wszystko u Ży- 
a na ul. Łagjewnickiej; p. Brzuszczyńska 
Eugenja ul. Wrześnieńska 31. kupuje u 
Żyda lcka Boremstajna, ul. Limanowskie- 

Również u i 


Stanislawa Kabat. ul. Mlynar 
ul. Pasterska 17. Heina. ul. 
ka 40; p. Pawlakowa, Balucki Ry 


nek czyni zakupy artykułów spo 
u Żyda Feredmana, ul Kościelna 6. 

Właściciele skiepów spożywczy 
rych naz tefan Hake, ul. 1 
Maja, Zofia . Loejonów 11 i 
Michalina Wagber, Piłsudskie: 
zaopatrują się w wędzone szproty w 
nie u żydów. — przedstawiciela 
polskich nie chcą wogóle pertraktować, 
oświadczając. że od szeregu lat Żyd im 


watawiał ton produkt i teraz będzie Czy- 
nit to w dalszym ciągu! 

P, Franciszek Ticher. ul. Rawska 9 i 
Waiecki Stanisław, ul. Napiórkowskiezo 
103 zamówili wizytówki u Żyda A. Lipszy- 
ca, ul. Glówna 46: Na dowód powyższego 
można próbki tych wizytówek obeirzeć w 
witrynie sklepu wystawione na reklame. 

j ch targowych przy placu Revmon- 
ta, naslępujący Polacv zaapai 


szczególne artykuły u Żydów 
man, uł. Radwańska 55, kupowała 


i pomarańcze. posterunkowy Llsz i 
mydło do prania, p. Helman, ul, Braiter- 
ska 7. kupila wiadro, p. dyr. Müller, ul. 

Kaima i? wiadro oraz szczotki dó my 
nodłóg. Helena Kminówna druchna K. S. 
M. z oddzialu „Katedra” różne artykuly 
Regina Kossowska, ul. Nowo Zarzewska 31 
koleżanka Antczakówna, ol. Suwa]l- 
biały towar. Wszystkie te osoby 


„ omijając stoiska ch 

skie. Tuszyn za Łodzią coraz więcej 
zumie, że każdy grosz oddany w żydow- 
ręce powoduje ubóstwo narodu pol- 
ego i prawie cale spoleczeństwo zaopa- 
we wszystko tylko u chrześcijan. 
Jednakże są jeszcze jednostki, które wbrew 
przestrogom chodzą do Żydów i czynią u 
nich zakupy. 1 tak p. Kiełkiewiczowa z 
ul. Kościelnej kupuje wołowinę w jatee 
żydowskiej u Żyda Moszk a. a prze- 
i ników n w Tu- 
wołowinę. Również i pan 
wicz będąc odu rymarzem za 
kupuje transpor! ór u Żydów, choć 
produkt ten może z powodzeniem nabyć w 
h hurtowniach w Łodzi. Paweł 
rtykuły spożyw- 
pomimo, iż te s arty 
ieższym stanie i po takiej 
może w chrześ 


cze u 
kuty w 
mej cenie otrzymać 
skich sklepach. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


w upadłości 
dniem staje 
r. b. zapowiedziano 
dla zawarcia ukladu. 
dzonych dotych 
Manufaktura ma zaproponować uk 
wyżej j 25 proc. rzeczywistych należ- 
ności. 


Wedlug niesp 
poglosek Widzewska 


Rzeźnicy łódzcy zwyciężyli! Od szere- 
gu miesięcy w jednym z najstarszych ce- 
chów w Łodzi, a mianowicie w Cechu 
Rzeźniczo - Wędliniarskim działy się rze- 
czy, które nietylko absorhowały łódzki 
świat rzemieślniczy, ale całe społeczeństwa 
łódzkie. Mówiono i szeroko pisała prasa 
łódzka o jakichś brakujących sumach, o 
dyktaturze poszczególnych członków za- 
rządu, o szkodach, wyrządzonych Cechowi 
i członkom. Zawiadomione o tem odpo- 
wiednie władze rozwiązały dotychczasowy 
zarząd i ustanowiły w cechu kamisarza. 
Jednakże rządy komisarskie nie wyszły na 
dobre tak cechowi, jak i członkom. Na 
ostalniem zebraniu czlonkowie cechu wy- 
razili oficjalne wotum nieurności komi 
sarzowi i wręcz oświadczyli mu, aby podał 
się do dymisji, Komisarz Tadeusz 
Braun nie zgodził się na takie postawie- 
nie kwestji. tłumacząc się, iż władze 
zwierzchnie mianowały go komisarzem, i 
tylko one mogą go z tego stanowiska zwol- 
nić. Omówiliśmy tę sprawę szczegółowo 
na łamach „Orędownika”, apelując do ma- 
gistratu, aby nareszcie zajął się stosunka- 
mi w Cechu. Jak się w ostatniej chwili 
dowiadujemy, tymczasowy prezydent mia- 
Sta zawiesil w urzędowaniu komisarza 
Cechu Rzeźniczo - Wędliniarekiego, wy- 
znaczył m c lipiec, jako termin do 
zwołania walnego zebrania członków w 
sprawie wyborów do nawych władz Cechu. 
Ponadto wszystkira członkom Cechu, za= 
wieszonym przez b, komisarza przywróco- 
no prawa członkowskie z tym wyjątkiem, 
że chcąc głosować do nowego zarządu, 
muszą uregulować składki członkowskie 
5 i I półrocze 1936 r. 
rodzaju rozwiązanie palącego i 
przeciągającego się nieporozumienia w 
Cechu Rrzeźniczo - Wędliniarskim, rzeź- 
nicy łódzcy przyjęli z wielkiem zadowole- 
niem, gdyż obecnie będą mogli podźwignąć 
chylący się ku upadkowi Cech i raz na 
zawsze zapobiec wszelkim niedokładno- 


SPORT 


Letni boks w Sokole. Na boisku So- 
kola w godzinach wieczornych odbyly się 
b. ciekawe zawody bokserskie o charakte- 
rze międzyklubowym. Wyniki poszcze- 
gólnych spotkań były następujące: W wa- 
dze muszej Cichomski (Sok.) pokonał na 
punkty Adamiaka (Zj), w wadze koguciej 
Celmer (ŁKS) po niezwykle ładnej walce 
zremisował z Augustowiczem (Geyer), w 
wadze piórkowej Stolecki (Sok.) pokonał 


na punkly Wiśkowicza (G), posy 
dwa' razy na deski. W /drugicj parze tej 
samej wagi Kijewski (Zj) zremisował po 


b. Seer R walce z Wo 


a punkty Krawczyka (S) a S 


(Zj) znokautował w pierwszem stari 


Tomczyka (5). W wadze półśredniej Mi- 
kolajeżyk (G) pokonał na punkty Muszyń- 
skiego (5), w wadze średniej Ostrowski 


(G) pokonal na punkty 
w wadze średniej Os 


Muszyńskiego (5), 
owakj (G) pokonał 


nieznacznie na punkty Kosińskiego LKS, 
który nadspodziewanie wykazal dobr 
formę. W ringu sędziował p. Gorczycki. 


Kalendarzyk sportowy na dwa dni 
świąt. Piłka nożna: W niedzielę dalsze 
rzostwo klasy 


ŁK. S. o godz. 11 przed pał, 
ET — Burza, na boisku W, K. S. 
o iej samej godzinie o mistrz kl. B Hu- 
ragan — Zjednoczone, o godz. 17,50 o mi- 
strzostwa kl- A S. K. S. — Makabi Na 


bořsku Union - Turingu o godz, 11 gospo- 
darze grają z W. K. ky ną boisku Widzewa 
Bo podar © grają K. Ib, zaś o godz. 
17, 5 Ś3 Hako 1 — Konstanty- 
now hoisku Wimy o godz, 
17.30 Wima — P, T: © Poza tom w Łodzi 
i na prowincji odbywać sie będą dalsze 
mecze o mistrzostwo klasy C. 


Lekkoatletyka. W Pabjanicach na ho- 
Kruszendera a godz. 15.30 pięciobój 
pań o mistrzostwo okrąg lódzkiegn Dr 


isku 


bieg dla mężezyzn z przeszkodami na 
kim. W Łodzi na boisku Wimy przy ml. 
Rokicińskiej o godz. 9 IX ogólnopolskie 


mistrzostwa lokkoafletyczne dla złucho- 
niemych. c 
Poniedziałek. Kolarstwo, O godz, $ rano 
lart da wielkiego w u sz0sowcza 
Łódź — Sieradz — Łódź z udzialem dru- 
żyny olimpijskiej. 

Tennis. Na kortach Wimy ou goiz. si 
rano, dokóńczenie wielkiego turnieju dla 
mlodzików. 

Lekkoatletyka Nu boisku Wimy 
godz. % rana dokoficzenie mialrznsiw lek- 


kaatlotyeznych dla głuchoniemych 
Piłka nożna. Na prowincji dalsze 
czo o mistrzostwo klasy C. 


mos 


Na przedolimpijskim obazie hok: im. Pra- 

olimpijskim oboz hokserskim w CIWIE 
AN: mê w pobiym toku. Na obozie 
Trona obeenies w wadzę 1MNSZ owak, 
r dotas przyjedzie R 


Czartek 
Kowalski 1 Ch 
bedzie Ciszewski 


sparring 
h iej są K 
i jest na obozie J 
dae Pisarski: w 


šroJniej 


lewski i prawdopodoli 
w pôlcieżkiej ubeeni są Klim 
i Dojrżdżiuć mają: Doroba i Wł 
w — obecny jes: Piłat. przyjedzie w 


tych dniach Wagrowski. (Hat) 


r z, 


Kupuj zawsze u rodaka — 
Buduj Polske dla Polaka! 


Sirona 16 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 29 czerwca T938 — Numer 150 


d: j Ś i t é6 F V4 sgos 
WSZYSCY "iori „UZDROWISKO Łódź, ul. Emilji 33 
»> > Koncert — Dancing — Różne gry sportowe — Łódki — Kajaki — Bufet <== 
ROZPOCZĘLIŚMY POWSZECHNĄ SPRZEDAŻ 


jo a 5 
Nareszcie DAWNO OCZEKIWANEGO w CAŁEJ POLSOE POPULARNY B 3 


Wytwómia wózków 


rowerów, c— 
drezyn m 
i samo- 
chodzi- 
ag io ków dziecięcych 
oraz wszelkie reperacje 


B. MICHALAK 


Łódź, Andrzeja 24 
n 1182% 


Idealna bielizna dla PANI 


firmy 


Fabryka Bielizny i Trykotaży 


Stanisław Jakuszewski 


Łódź, Piotrkowska 148 — tel. 175-45 
HURT Żądać wszędzie! DETAL 


Oszczędność roczna 32,— zł pray używaniu najnowszego bateryjnego odbiornika w ukladzie cesczędnościowym na 2-wol- ZAGOTOWKĘ reei l. 11251 
towych lampach serji „K“, w porównaniu do 4 woltowych lamp dotychczas jedynie atose- ynam, głoś isih 
wanych, Wiadomo było. że 4-woltowe lampy mimo dużego zużywania baterji, są mało wy- NA RATY zz 125;— przy wpłacie zł 25,— 
j stosowano już w odbiorniku „POPULARNY B 35", 
Naws odbiornika „POPDLARNY B 35. zostala ustalona przez konkurs radjowy pod pre- aa ia 46 roerien RSEUWECCJ | JRE 
tektorstem Dyrekcji Polskiego Radja, dzięki swoim zaletom. któro daja ewarancje, że jeat gówka” 130 woltowa, akumulator 2 woltowy. komplet an- 
to jedyny odbiornik zasługujący na miano „POPULARNY jonowy, kd. plerwśzorzędnych fubrykatów po cenac! 
ż ył tnie i b latnie informacje, cenniki, Przyjmujemy jako wpłatę wszelkie POŻYCZKI PAN- 
Nuon Ma adam ran oraaa Per owane, ADRESOWAC: STWOWE po kursie gieldowym z 1000 opastem, 
naszowzcniiczdi „IP REMS“ - POZNAŃ 
RADJOTECHNICZNE 99 
Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! Artystyczny 
PRACE 5 F R zł właśc: Edmund Cukrowski, 
ym wyborze wełny na płaszcze, suknie i man- Ł Ó D Z Piotrk. ka 105 
darki, jedwabie gładkie i deseniowe, płótna białe poś- eGA DA 
<ielowe, bieliźniane 1 stołowe, firanki, kapy, kołdry | Wwykonywa się wszelką robotę 
chy rękawiczki i t, d. wszystko w dobrym gatunku|—- — eny niskie, — — CENTRALA w GDYNI 
ceny jaknajniźsze. n 11802 n 11815 s $ + 
PIERWSZA w ŁODZI FABRYKA > podaje do wiadomości Szanownej Klienteli miasta Szamotuły 
OKUĆ BUDOWLANYCH D C12 Suwalscy a i okolicy, że z dniem 3 lipca 1936 r. otwieramy 
FABRYKA i BIURO: ŁÓDŹ, Żeglarska 9, telefon nr. 209-52 (dawn. Golca). w Szamotułach przy Rynku nr 41 
klamki żelażne, kute, z mosiądzu i białego metalu, paskwile. Automaty do otwie- ead dekar drk AAAA „dcł ABA Ea, SLE. | 
rania górnych okien, zawiasy, zasuwy, narożniki i t. p. od najskromniejszych do 
najozdobniejszych. Przyjmujemy kompletne okucia do nowych budowli. 
Uwaga: Ostrzeżenie tel. 209-52, pp 14010 towary, specjalnie zawsze świeżą i dobrą kawę, herbatę, kakao, 
y, specj 1 
pozatem artykuły kolonjalne, mączne, cukry, czekolady i owoce 
południowe w najlepszym gatunku i po cenach korzystnych. 
4% rabatu w znaczkach 
Własny import! 
. 
MAGLE A. Wasilewska 
s leca 
masywnej budowy pe 
7 i Resztki na ubrania męskie, 


dajne, dlatego też skonstruowano nowe oszczędnościowe lampy serji „K“, które są dwukrotnie reszta na dogodne spłaty miesięczne 
W calej Polsce zorganizowane placówki zapewnia fachowa poradę 1 pomoc, 
Zakład Fotograficzn, 
W. CZIDEL, +5: 256. " UFOTO-FOX" 
° 9 — telefon 260-53 — n x 
SP, Z O, O. 
i tiule wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo-| wchodzącą w zakres fotogralji 
WŁ. ANT, SUWALSKI 
Dojazd tramwajem Zgierskim do Juljanowskiej. Wykonywa zamki, zatrzaski, 
nowy oddział naszej firmy i polecamy nasze pierwszej jakości 
Sprawdź telefonicznie, czy okucia budowlane są dostarczone » naszej firmy. 
Własne magazyny i własna palarnia kawy. 
udoskonalone poleca |palta, komplety damskie 


wogat Su 


Pierwsza chrześcijańska w Łodzi 


Glyuy chrześciiaśiki WYTWÓRNIA MYDEŁ 
sklep w północnej dzielnicy M. RYBARCZYK, S. RESSEL 


miasta poleca: zy A O 1 suknie, 
. Łódź, Nawrot 93 - tel. 243-23 (dawn. Wrześnieńska 74) Pe 
Lopon - ki - baral wać ao ać ay yy acoria $| Bolesław Kapczyński (zsa ulica Nawrot 13 
Łódź, ul. Brzezińska 33 AR w kady oho zadol Tad EK m AMAG Łódź, ul. Podrzeczna nr. 33 - Telef. 108-55 Bai 000 


Firma egzyztuje od 1889 r. n 11818 | ET "r" | 


TARŁOWSKI wygrał irse Pozn DOSKA rakieta FREMA K.T. 


Zakład Wyrobów Skórzano F galanteryjnych 
J. Jabłoński i I. Moszczyński 


Łódź, Główna 11, poleca: Torebki 
damskie własn. wyrobu, oraz: kufry, 
walizy, paski bagażowe, plecaki, teki, 
tornistry, porttele i papierośnice 
po cenach fabrycznych. n 12 668 


WĘGIEL - KOKS 


DRZEWO BUDOWLANE |£ ARTYKUŁY BUDOWLANE 


ng 18 601 


Zakład Zduński 


„CERAMIK“ 


Łódź, Sienkiewicza 30 
telefon 194-19 telefon 194-19 
wykonuje wszelkie roboty w zakres zduń- 
stwa wchodzące z własnych i powierzo- 

nych nfaterjalów. * 
"Roboty wykonuje się punktualnie 

i z gwarancją. 
Piece i kuchnie przenośne na składzie 


Wakacje!!! 


jeżeli chcesz spędzić mile 
1 przyłemnie, to . . . . tylko 


1 aparatem fotograficznym. 
W Drogerji pod Łatędziem 


w Ostrowie ul. M. Piłsudskiego 12 
w największym foto-składzie na miejscu 
znajdziesz aparaty fotograficzne światowych marek, 
najnowszych typów w oenie od zł 12,50 (Kodak BB) 
Na życzenie prospekty bezpłatnie!!! 
Najdogodniej 


. © . - O je spłaty, na 10 rat miesięcznych. 
Jal belki, An Tiy azale pia Želazo handlowe i konstrukcyjne, belki žel Nowocześnie urządzone wlasne foto-laboratocjuimi 
regry), stal Isteg do betonu, blachy żelazne, 4 FI 4 
eski stolarskie i podłogowe o ZAC ENY EA Dla wygody Szan, Klijenteli. ng 12809 
polecają po przystępnych cenach gips, gwoździe, karbid, papę dachową i t. p. 


MŁYNY i TARTAKI Dębienko p. Stęszew, tel. 6 W AE EE ad pah 


! BE „ELBDR”, =e. £. J. Borkowski 


A . Oddział w Łodzi, ul. Kilińskiego 70 
Zabezpieczysz rodzine... 


"Telef, 101-73, 204-94 ag 11776 
RYWWWVYWWWYWWUÓYWWWWWwWW 

przez zapewnienie jej dachu nad głową. 
Rozpocznij od kupna parceli w Nowem Osiedlu 


ni upna parceli w Nowem Osied Prawdziwy miód 

przy ul. Grunwaldzkiej. Działki po m’, ładne 

i korzystne położenie, okolica sucha i słoneczna. R, pozno chodu A 
Cena przystępna. Informacje: tylko w oryginalnem opakowaniu ielkopolskiego 

Związku Pszczelarzy do nabycia hurtownie od 1 lipca br. 

Biuro Parcelacyjne, Poznań, Plac o e w składnicy Wielkopolskiego Związku Pszczelarzy w 

tel. 58-15 Pg 5312/13-26,65/ Poznaniu. Mickiewicza 33, telefon 61-97 . Detalicznie 

żądać w składach spożywczych Na prowincji d! naby- 

cia w oddziałach Wielkopolskiego Związku Pezczelarzy. 


LOSY 


IL. klasy nadeszły już do wymiany. Kilka wolnych 
losów jest jeszcze do nabycia, 


Stefan CENTOWSKI 


Poznań, Plac Wolności 10. 


OGlószzi zu 


LS 


OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelką biżuterję 
2 wyrób) własny zegary, zegarki i platery 
poleca 


WwW. SZYMANSKI 
Łódź, Główna 41 
Duży wybór, — Ceny niskie, ng 7423 
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Jedyna i Największa Hurtownia Radjosprzeta w Polce Fabrykująca RADIOODBIORNIKI 


bateryjne i sieciowe — jest temsamem i dzięki dużym obrotom najtańszem źródłem 
zakupu pod gwarancją najlepszych w kraju aparatów. ag 12008 


Bronchinol 


[= 
a wdzo skuteczny środek 
przeciwko cierpieniom dróg 

katy je a = 

jkrzeli 1 płu aszel 0e 

Telefon 15-44 NA [klasz zatiogmienie 1 't pe 


- - e > . , . 
NA Raty „Radjoświat* Poznań, Fr. Ratajczaka 10 pko.204313 RATY A 
IZXZXZZZZXZXZZZZZZZZZZZZZZZZZA| ról. Unrzywii. Apteka 


50 złotych dziennie zarobią | Pod Białym ak) 
LICEUM HANDLOWE KOEDUKACYJNE 


Panowie i Panie lekką pracą Zał. r. 1564. K. Skarżyński, 
Izby Przemysłowe - Handlowej Gdyńskiej Zupełnie bezpłatnie! Tylko Abdel - Hanim| Poznań, Stary Rynek 41. 
BYDGOSZCZ 


w 12-0; 8-43, | 
jest fenomenalnym najsławniejszym jedynym, Faery Pe P Y 
Pełne prawa państwowe. Dwnuletni kurs naukl Obniżone czesne. 


pyty DART się sa nera. tej ez 
zem-grafologiem, który posiada nadprzyro- z 

Absolwenci mają prawo wstępu do Wyższej Szkoły Handlowej w Poenaniw. dzony dar jasnowidzenia | hypnotyzowania — Franciszek BUG 
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sownie szczęśliwy los. Na życzenie odgadnie 7 Wp drut erai 

Twą przyszłość, wprowadzi Cię na prawdziwy Telefon 140-16 
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80 gr. znaczkami na koszty portorji. Adresować: Jasnowidz |skarpetki, pończochy i dodatki 
Abdel-Hanim, Lwów 15, uł Cerkiewna 18/19. ng 12 466 pogrzebowe. n 12650 


Nagłówkowe atowo (tłusto) 15 groaty, każde Znak oferty naprzykład: z 16924, n 2745, d 1799 
nne Reena shin ie | OGŁOSZENIA DROBNE ZO 
m każda stanowi 1 słowo, Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmneje 


1, w, 
śzonie nie niss przedraccić 100 słów, w tem toszeni. ái eh: 1amowy mili: groszy. się do godz. 10,30, w soboty I dni przedźwią: 
5 nagłówkowych. z ye da do raia sy teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Sprzedam Kawaler 
DOMY - PARCELE jom OAE TA TOT A rodu [inwalida wojenny, lat 48, posia 


10 minut od dworca. Barani. la domek Poznaniu „pozna pannę 


Warunki przyjęci świadectwo ukończenia 
6 klas szkoły średniej ogólnokaztałcącej. 


Programy i informacje wysyła bezpłatnie 
oraz przyjmuje zapiey na nowy rok szkolny 


sekretarjat, Bydgoszcz, Król. Jadwigi 25, telefon 34-47 $ 
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Było to powiedziane na pozór swo- 
bodnie i żartobliwie, ale tonem prawie 
rozkazującym... Jakób Lambert zro- 
zumiał, że musi dołożyć wszelkich 
starań, aby ukryć swe wrażenie i 
rzekł: 

— Jesteś pan i będziesz zawsze w 
domu moim mile widzianym gościem 

— Niech mi będzie wolno, drogi 
panie — wyrzekł Maugiron — spodzie- 
wać się tego i liczyć na to! Byłoby mi 
w istocie bardzo przykro, gdybym był 
źle widzianym w domu pańskim, tak 
przyjemnym, a którego mam zamiar 
w przy: ści być częstym gościem. 
Powiedz mi pan szczerze i otwarcie, 
czy nie będzie dla pana zbyt wielką 
nieprzyjemnością, przyjmować mnie w 
domu swoim?... 
podziewam się, że pan nie 
wątpi — wymówił Jakób Lambert. 

— A, pańna Lucyna czy będzie 
łaskawa i nadal dla mnie z tą dobro- 
cią, która mi jest tak drogą? 

— Odpowiedziałem panu za moją 
córkę i za siebie. 

— To bardzo dobrze! to zaiste do- 
skonale, bo nie będę robił tajemnicy. 
że jakiś dziwny chłód, który zauważy- 


pewną przy- 
ść i zadziwił mnie wielce, No, ale 
teraz zgoda... Co?... Podaj mi pan 
rękę 

Jakób Lambert nie śmiał odmówić 
podania ręki. Maugiron wziął wycią- 
gniętą rękę w swoje dłonie i znalazł 
ją drżącą i zimną jak lód. 

— Ale, ale — wyrzekł młody czło- 
wiek, zmieniając ton — nie wiecie 
państwo nowiny... wielkiej nowiny, 
bardzo ciekawej, przynajmniej dla 
mnie!.,. O mało co nie zostałem po- 
zbawiony możności widzenia was, 
drodzy państwo! Wyobraź sobie, drogi 
panie Verdier i pani łaskawa, panno 
Lucyno, że mi zdarzyła się tej nocy 
najstraszniejsza i najdziwniejsza w 
świecie awantura. Zostałem zamordo- 
wany! 

— Zamordowany! — powtórzył Ja- 
kób Lambert machinalnie. 

Wszystko to mówione było głośno, 
bez żadnej tajemnicy. 

Robotnicy, którzy grupami stali 
jeszcze w pewnem oddaleniu, usły- 
szeli te ostatnie słowa i popchnięci 
nieprzepartą ciekawością, łatwą zre- 
sztą do zrozumienia, przybliżyli się 
do pryncypała,  rozmawiającego z 
Maugironem. 

— No tak! zamordowany! — koń- 
czył ten ostatni — tak, jak mnie tu 
państwo widzicie, wpadłem w najnie- 
godniejszą zasadzkę! Nędznik pewien 
chciał mnie utopić i gdyby nie moje 
talenta jako sławnego nurka i pły- 
waka, zwłoki moje byłyby w tej 
chwili rozciągnięte na jednym ze sto- 
łów Morgue. 

Jakób Lambert odpowiedział na te 
słowa wykrzyknikiem nieokreślonym, 
którego znaczenia oznaczyć nie było 
podobna. Wielkie krople zimnego potu 
spływały mu na czole i czuł, że go o- 
garnia osłabienie jakby przedśmiert- 
ne. 

Pomiędzy grupami robotników po- 
wstał żywy ruch i dały się słyszeć 


. to on! — mówili so- 
bie jeden do drugiego. 


I dodawali: 

— Plantopot nie skłamał! — topie- 
lec jest zdrów jak ryba! 

Maugiron wziął ex-kapitana Ata- 
lanty pod ramię i odprowadził go 
dziesięć czy piętnaście kroków w głąb, 
zdala od tych ciekawych słuchaczy. 

„ Lucyna nieruchoma i oniemiała, 
jakby posąg jaki, nie mogąc postąpić 
za nimi, wzrokiem tylko ich goniłą. 

Maugiron nachylił się do Jakóba 
Laniberta, śmiejąc się, albo raczej 
wykrzywiając twarz do uśmiechu, jak 
kot, bawiący się z myszą zanim ją 
zje. 


— (Czego chcesz odemnie?... 
kał Jakób Lambert, 

— Źleś się popisał, mój drogi ka- 
pitanie! — odpowiedział były chło- 
piec orkętowy Strączek szeptem pra- 
wie, ale dla Jakóba Lamberta bardzo 


z 


— Dlaczegóżby nie?! Poto tylko 
jedynie przyszedłem tu dziś rano z 
wizytą, aby się porozumieć z panem 
o warunki tego wykupu. 


— Ale zrozumiesz pan łatwo, drogi 
przyjacielu, że nasze konferencje obec- 
nie odbywać się będą w biały dzień 
wobec licznych świadków... i że nie 
przyjmę więcej i to z słusznych racyj, 
nocnych i tajemniczych rendez-vous 
w kajucie Tytana! Któżby u djabła 
mógł się domyślać, że ten statek jest 
zaopatrzony w rozmaite skrytki me- 
chaniczne, jak teatr jaki! Otwarcie 
mówiąc, w chwili, kiedym spadał pod 
spód okrętu, myślałem, że już basta(... 
i że się tej brudnej, wody ochłypię na 
całą wieczność! Na szczęście przy- 
pomniałem sobie, jak to się kiedyś ży- 
ło na wodzie i pod wodą za czasów, 
kiedym był dzieckiem jeszcze! 


ZŁA PRZEMIANA 
MATERJI 


JEST CZESTO PRZY: 
CZYNĄ WIELU 
(KAMIENIE ZÓŁCIOWE, 
ARTRETYZM,IŚCHIAS , 
CHOROBY SKÓRY) 


HORÓB 


zrozumiale. — Nie poznaję pana do- 
prawdy! Słowo honoru daję!... Ale 
to już tak widać z wiekiem podupad- 
zbrodniarzem, 
y „brodniarzem zręcznym 
trawnym! Kombinacja pańska na 
chołku skały At iej piętna- 
ście lat temu zrobiona i szybko wyko- 
nana byłą arcydziełem, ale natomiast 
ostatnia noc jest dowodem dziwnej 
zaprawdę niezręczności! Cóż u djabła! 
jak się zabija człowieka, najpierwszą 
rzeczą, jaką zrobić trzeba, jest upew- 
nić się, czy on nie żyje jeszcze przy- 
padkiem. Kto tego nie zrobi, naraża 
się tak jak pan ną to, że zabity po- 
wraca z tamtego Światą i wielkiego 
kłopotu nabawia zabójcę! Wiedzże 
pan o tem odtąd, kochany kapitanie! 

— Wiem, że jestem zgubiony! — 
wyszeptał Jakób Lambert — graliśmy 
ze sobą w straszną grę i pan wygra- 
leś! Nie oszczędzalem pana... teraz 
ty mnie oszczędrać nie będziesz i wre- 
szcie nie prosze pana o łaskę. Ale na 
co się zdało trzymać mnie tak w nie- 
pewności? Jestem w twojej mocy! 
Niech się więc to raz skończy... 0- 
skarż mnie hatychmiast! oddaj w rę- 
ce sprawiedliwości i niech będzie ko- 
niec wszystkiernu! 


— Ja!.,, oskarżyć pana!... oddać 
w ręce sprawiedliwości!... — powta- 
rzał Mavgiron. — No, no!... Dziwnie 


się pan jakoś na te rzeczy zapatru- 
jesz i wcale nie rozumiesz interesu! 
Cóżby mi z tego przyszło, powiedz mi 
z łaski swojej, j drogi kapitanie, 
gdybym cię al na pontony do 
Brestu, abyś się zapoznał z czerwoną 
kurtką galernika i batem strażnika? 
O niel... taki głupi nie jestem!.. 
nie oskarżę pana, bądź spokojny, chy- 
ba mnie do tego zmusisz sam koniecz- 
m 


ie. 
Jalób Lambert myślał z początku, 


że jet zgubiony bez ratunku, teraz 
uśmiichała mu się jakaś nadzieja, 
czepi się więc jej z całych sił. Otrzą- 


snąłsię z przerażenia i trwogi, a oczy 
jegojasnem zabłysły światłem. 

— Więc się jeszcze mogę wykupić? 
— pytał. 


PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPIÓRKA 


Bonifacy słodko roi 


Kubuś senna minę stroi. 


Ocknąt sie bo koło nosa 
Jego pana krąży osa 


Zapomniałeś pan już widać, kapi- 
tanie, że w dzień rozbicia Atalanty 
dałem nura nie wiem już, na ile se- 
kund, chcąc zatknąć w dnie okrętu 
dziurę, przez którą woda wpływała, 
Odwołaj się do swych wspomnień, a 
zobaczysz, przypomną ci one ten mój 
wielki czyn bohaterski. 

Jakób Lambert skinął głową twier- 
dząco. 

— Maugiron mówił dalej: 

— A co! pamięć panu wróciła, to 
bardzo dobrze... wracam więc do 
mego opowiadania: 

„Trzeba się było starać o to, aby 
moje ubranie nie zaczepiło się © jaki 
gwóżdź źle wbity, wystający z „Tyta- 
na“; bo gdyby tak było, byłbyś sta- 
nowczo uwolniony ode mnie! Spuści- 
łem się więc odrazu na samo dno rze- 
ki i płynąłem pod wodą dopóty aż mi 
zaczęło brakować powietrza, wtedy 
wydostałem się na wierzch i obejrza- 
łem się za siebie, statek był już da!e- 
ko. Zdawało mi się, że największe 
niebezpieczeństwo minęło, jednakże 
nie byłem zupełnie pewny; mówiłem 
sobie: — Jakób Lambert nie głupi! 
śledzi pewno wzdłuż.portu, aby się 
przekonać, iż nie wypłynąłem i ani 
się spodziewam nawet, kiedy mi kul- 
kę wsadzi między oczy! — Jak się 
zdaje, nie myślałeś pan o tem, chociaż 
nieufność jest matką bezpieczeństwa, 
jak mówi zbójeckie przysłowie! dałem 
więc znowu nurka i popłynąłem pod 
wodą przez kilka sekund, potem znów 
wypłynąłem, nabrałem powietrza i 
dałem nurka i tak ciągle aż do pew- 
nej chwili, w której miałem nieszczę- 
ście spotkania jakiegoś licha pływa- 
jącego na powierzchni wody. Była to, 
djabli nadali, jakaś rozkręcona lina 
okrętowa, w którą zaplątałem sobie 
nogi tak, iż nie mogłem się z tej sieci 
wywikłać. Zimno mnie przejmowało, 
opadłem już z sił... Ubranie przemo- 
czone przeszkadzało mi w ruchach, 
buty napełnione wodą były ciężkie 
jak ołów! Krótko mówiąc, walczyłem 
ze śmiercią i byłbym popłynął na dno, 
jak prosty mieszczanin w trawy Mar- 
ny lub Sekwany, gdyby nie dobroczyn- 


ny patrol, który przyszedł mi z pomo-* 
cą i zachowując mnie dla społeczeń- 
stwa, którego jestem, bez zaprzeczenia 
i bez późności, jednym z najpiękniej- 
szych ornamentów. Oto, drogi kapita- 
nie, historja ostatniej nocy i to są re- 
zultaty dotykalne pańskich usiłowań, 
Które uwielbiam w ich zasadzie, ale 
których nie aprobuję w wykonaniu, 
gdyż brakowało mu logicznego rozwo- 
ju, co spowodowało, że ostatecznie 
stanowczą wygraną w tej grze niebez- 
piecznej pozostawiłeś pan losowi, na 
który nigdy nie trzeba liczyć, chyba z 
konieczności! Teraz już pan wiesz ty- 
le co i ja, a z drugiej strony wiesz 
pan także, że nie jest zawzięty. U- 
spokój się pan więc i jeżeli się panu 
podoba pomówmy o interesach. 


— Warunki pańskie? — spytał su- 
cho Jakób Lambert. 


POLEGA NA POBUDZEŃIU 
WATROBY DO NORMALNEJ 
CZYNNOŚCI | REGULUJE 
PRZEMIANĘ. MATERJI 
BROSZURY BEZPŁATNIE 


powiedział były chłopiec okrętowy — 
przekonywa mnie ono oczywiście, żeś 
pan zrozumiał sytuację. Moje wa- 
runki rzeczywiście nie mogą dziś być 
takie, jakie były przed kilkoma godzi- 
nami. Okazałem się tej nocy zgodnym, 
łatwym, umiarkowanym, zadowala- 
łem się drobnostką, prawdziwym ka- 
wałkiem chleba! Przytem nie wyma- 
gałem żadnego zabezpieczenia osobi- 
stego na przyszłość, któreby zapew- 
niało zupełny spokój i mogło w po- 
trzehie posłużyć za tarczę przeciw pa- 
nu. Był to z mojej-strony wielki błąd, 
w który, wierzaj mi pan, nie popadnę 


— To pytanie podoba mi się — od- 
+ powtórnie. 


Pasta do obuwia 


najlepsza jakość 
Lestrzany połysk 
chroni obuwie od peka- 


nia — ezyni skórę giętką 


Poznań 
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— Czegoż pan żądasz? — powtó- 
rzył Jakób Lambert drżąc z niecierpli- 
wości jakby we. febrze — czego pan 
chcesz? czego wymagasz ode mnie? 
mów pan!... mów prędzej! 

— Najprzód — odpowiedział Mau- 
giron — żądam dwa miljony. 

Ex-kapitan „Atalanty“ aż podsko- 
czył. 

— Dwa miljony! — wyjąkał. 

— Tak... w gotówce brzęczącej, 
kurs w kraju mającej, w talarach 
srebrnych, luidorach złotych i biletach 
bankowych. Nie proponuj mi bezpo- 
trzebnie weksli handlowych, bo ich 
nie przyjmę nie mam zaufania, a 
zresztą widzi pan wydarzają się co- 
dzień, najmniej przewidziane ban- 
kructwa. | 

— Dwa miljony! — powtórzył po- 
raz drugi Jakób Lambert — ależ to 
szaleństwo! 


Kudus pana mratował 
Lecz i nos mu poturbował 


NASZA _NOWELKA 


Sibaba 


Zawsze, kiedy Sibaba udawał się da 
Dolo — świat wydawał mu się piękniej- 
szy i życie nabierało sensu, Natomiast, 
gdy wracał do rodzinnego Dial-lei, posęp- 
niał, zamykał się w sobie. W drodze do 
Dolo kroczył stale na czele karawany, wy- 
bierając najdogodniejsze ścieżki w doli- 

rzeki Web — zpowrotem człapał ze 
zwieszoną głową za ostatnim wielbłądem, 
nie dbając, jaką karawana posuwa się 
drogą i, czy kupione w Dolo towary znaj- 
dą się na półkach jego sklepu w Dial-lei 
w takiej ilości, w jakiej zostały nabyte. 

Sibaba dzielił swój byt na życie i 
śmierć. Życie to podróż i pobyt w Dolo 
— śmierć ło powrót i udręka w Dial-lei. 
Każdy miesiąc przynosił Sibabie dwa ty- 
god takiego życia i dwa tygodnie ta- 
kiej śmierci. Co dwa tygod bowiem 
wypadała mu podróż do Dolo, gdzie zby- 
wał skóry i kawę, zakupując w to miej- 
sce przedmioty, potrzebne mieszkańcom 
osady Dial-lei. Chodziło zwłaszcza o naj- 
różniejsze eidełka, które miały ogro- 
mny popyt pośród abisyńskich piękni 
ści — jako sprowadzane z „zagranicy* — 
w pęk wypadku z Dolo we włoskiem So- 
mali. 

Karawana Sibaby robiła na tym har 
dlu kokosowe interesy mimo, że sam 
baba najmniej się do tego przyczyniał, 
Jadąc do Dolo, zamiast obliczać, bilanso- 
wać, kalkulować — słuchał dyskretnego 
szmeru fal rzeki Web, który z doliny do- 
chodził do jego uszu w formie najbar- 
dziej rajskiej piosenki i był jedynym po- 
wiernikiem poszeptów jego serca. 

Ze szmeru fal wyciągał Sibaba wróż: 

by. Jeżeli Web szemrał cichutko i rzew- 

nie — to był znak, że stary pułkownik 

włoskiej załogi w Dolo wyjechał na czele 

je swą có 

kę Angelikę 

murzynki, 

falami o kamienie — wtedy Sibaba wie- 
jał, że Angelika będzie mogła spotkać 

ę z nim tylko ukradkiem, bo stary puł- 
kownik Morino nigdzie nie wyjechał, 

Wróżby spełniały się zawsze — to też 
w tej chwili Sibaba, dojeżdżając do gra- 
nie włoskiego Somali, omal nie szalał z 
radości — gdyż Web toczył tym razem 
swoje wody ciszej, niż zwykle. Innemi 
słowy — Angelika pozostanie w jego ra- 
mionach tak długo, dopóki stara mu- 
rzynka nie zbudzi się ze snu, do którego 
ułoży ją Sibaba z Angeliką pod palmą w 
parku willi Morina. Sen ten trwał w za- 
leżności od wartości monety, jaką Sibaba 
wsuwał w dłoń starej piastunce — krócej 
lub dłużej, Ponieważ jednak młody ku- 
piec z Dial-lei nie był sknerą murzyn- 
ka spała pod swoją palmą nieraz dwa 
albo trzy dni. 

W tym czasie Sibaba opowiadał Ange- 
lice pa raz setny o swojej miłości i o mat- 
ce, pochodzącej z tego samego kraju, co 
Angelika, to znaczy z Włoch. Innych te- 
matów Sibaba mie miał — zresztą Ange- 
lice to widocznie wystarczało, skoro za 
każdym razem słuchała opowiadania Si- 
baby z ciekawością, z jaką słucha się rze- 
czy zupełnie nowej. 

Odwzajeraniając się, Angelika zwie* 
rzała się Sihabie ze swej tęsknoty, narze- 
kajac na los, który pozwala im widywać 
się tylko co dwa tygodnie, 


wszystko, 
szczęścia małżeńskiego. 

é się zaraz po usun: 
szkody — mianowicie 
ru ojc: 

Zresztą ostatniemi y 
Morino mało zajmował się sprawami rō- 
d i. Zajć jakiemiś tam kwestj 
mi natury wojskowej, zanomniał nawet 
wygłaszać pod adresem córki szablono- 
wego zakazu: 

— Wybij sobie z głowy tego mulata! 

Natomiast coraz częściej pułkownik 
siądywał w towarzystwie młodych ofice- 
rów na tarasie willi i Ślęczał nad jakie 
miś mapami wskazując kolegom 
punkty, punkciki, znaki w terenie, okję- 
tym podziałką. Poza tem zapisywał całe 
arkusze gestem pismem, pomiędzy któ- 
re wsadzał paragrafy i cyfry, przyczem 
po napisaniu każdego paragrafu pytał 
młodych oficerów o zdanie. 

Oficerowie godzili się na wszystko, a 
jeden z nich wtrącił nawet uwagę, że py- 
tanie o zgodę jest niepotrzebne, boć pan 
pułkownik najlepiej wie, jakie wydawać 
przepisy na wypadek wojny. 

— Zawsze wolę się poradzić — odpo- 
wiodział Morino — panowie znacie tu- 
tejszą ludność równie dobrze, jak i ja i 
dlatego,.. 

— Z tutejszą ludnością — rzekł jeden 
z poruczników — nie można robić zbyt 
dużo ceregieli. Łatwo o zdradę, 
Zohaczymy, jak się zachowają Abi- 
syńczycy w dniu przekroczenia granicy... 

— Pierzchną, wystraszeni naszą dobrze 
uzbrojoną armią... 

— A nasz pułk? — 

— Pójdzie na Dial-lei, 


które 
iu ostatniej prze- 
po złamaniu opo- 


pułkownik 


To pierwszy 


etap. Tam będziemy czekali dalszych 
rozkazów. 

— Kto jest wodzem osady? — spytał 
pułkownik. 


— Sihaba — kupiec. 

— Sibaba? — Napewno Sibaba? — 

— Taki miałem wywiad — meldował 
wyprostowany porucznik, 

— To w takim razie Dial-lei zdobędzie- 
my bez jednego wystrzału. 

Oficerowie spojrzeń zdziwieni — gdy 
tymczasem Morino obejrzał się za siebie, 
w kierunku drzwi do pokoju Angeliki, 
poczem, wyraźnie uspokojony — rzekł. 


1) 

Dwie figury się zbliżyły, 

Grzecznie się im przedstawiły: 

— Hernes jestem! — rzecze długi. 

— A ja Grus! — wyrzecze drugi. 


4) ` 
Potem nastąpiły tańce, 
Tańczą jakby opętańce, 

Bawią się miłe obwiesie, 
Aż huczy po całym lesie. 


) 

Słyszy, że coś w trawie piszczy; 
Że coś charczy, sapie, świszczy 
I myśli — ale bez trwogi, 

Że to jakieś leśne bogi. 


— Mam dwa powody sądzić, że Sibaba 
odda nam Dial-lei bez szturmu. Jeden, 
że jego matka była Włoszką — drugi, że 
(Morino spojrzał znacząco za siebie) ten 
głupiec sądzi, że zostanie moim zięciem! 

— Co!? — wrzasnęlo naraz młodzi 
oficerowie, z których jeden, zwłaszcza po- 
rucznik, poczerwieniał gwałtownie na 
całej twarzy. 

— Spokojnie, panowie, spokojnie. To 
właśnie jest nam na rękę. W dodatku 
dziś lub jutro spodziewać go się należy 


w Dolo. Przyjeżdża co dwa tygodnie z 
towarami, 
— Chciałbym go spotkać! — zapalił 


się jeszcze bardziej młody porucznik, 

em, spotka go pan, lecz uprze- 
Zresztą — Sibaba będzie tym 
razem moim gościem. Proszę okazywać 
mu jak najdalej idące względy i sympa- 
tie. Nie przyjdzie to panom zbyt trudno, 
gdyż jest to człowiek mimo wszystko u- 
ożony i kulturalny — a różni się od nas 
jedynie kolorem skóry. Tę różnicę moż- 
na — a nawet trzeba czasami znieść. 

— Pan pułkownik zechce jednak wziąć 
pod uwagę. 

— W pewnej chwili — ciągnął dalej 
pułkownik, jakby nie słyszał uwagi po- 
rucznika — zaproponuję mu małżeństwo 
z Angeliką. 

— Panie pułkowniku! — 

— proszę o spokój! — Istnieje zwy- 
czaj, że przed ślubem teść odwiedza zię- 
cia wraz z córką w jego domu. Sądzę, że 
Sibaba okaże się dla nas gościnnym. — 
Przyjmie nas z otwartemi ramionami. 

Pułkownik spojrzał znowu za siebie. 
Drzwi do pokoju Angeliki były nadal za- 
mknięte. 

Wprawdzie bystrzejsze około spostrze- 
głoby natychmiast, że drzwi te nie by- 
ły zamknięte zupełnie, lecz leciutko u- 
chylone — a w szczelinie błyszczało dwo- 
je oczu starej murzynki. . 

Nikt z oficerów tego dojrzeć nie mógł 
— ani też przypuścić nawet, że piastun- 
ka sprawowała w tej chwili zwykły swój 
dyżur, ściskając w kiika talarów 


Ucieszne przygod 


KM 


2) 

Radość wprost nie do pojęcia; 
Pochwycili się w objęcia, 

A z powodu swych nochali 
Po chińsku się powitali... 


5) 

Słońce zachodziło krwawe, 
Gdy zakończyli zabawę, 
Syci zbytków, w trawę padli 
I po chwili w sen zapadli. 


) 

Hernesowi nos przydługi 
Często wyświadcza przysługi, 
Į tym razem wie niezbicie, 
Że na włosku wisi życię. 


Marji Teresy — wręczonich jej codopie- 
ro w ogrodzie przez Sibalę, 


Abisyńczyka omylił tym razem szmer 
Webu. Morino nie wyjechał a zatem 
trzeba było spotkać się z Angeliką pod 
ukradkiem, co właśnie ułatwiała dosko- 
nale stara murzynka. Sihąha błogosła- 
wił murzynkę, iż spotkanie to doszło do 
skutku właśnie dziś, gdyż już dnia na- 
stępnego musiał pobyt swój w Dolo prze- 
rwać. Wprawdzie bez | tym ra- 
zom żalu. Przeciwnie, dorądził mu szyb- 
ki powrót sam Morino — obiecująć przy- 
jechać jaż w dniach najkliższych z córką 
do Dial-lei. 


Sibaba nie widział się już wprawdzie 
po rozmowie z ojcem z Angeliką — i nie 
mógł jej wyrazić ogromnej swej radości, 
lecz pociesza? się, że to przeció: tylko 
kwestja kilku dni, że niewiele już upły- 
nie wody w rzece Web — a Angelka za- 
mieszka w Dial-lei na stałe. 


Pierwszy też raz wracał z Dole kro- 
cząc na czele karawany — nie, jak łotąd, 
na jej końcu. Ponaglał raz po raz sługi, 
by podróż skończyć jak najprędzej — bo 
wizyty należało oczekiwąć lada dziń, a 
niejedne sprawy z tem związane wma- 
gały gruntownego przygotowania. 

* Kiedy Sibaba stanął w Dial-lei, zawa- 
żył, że cała osada zachowuje się tak,jak- 
by otrzymała zapowiedź odwiedzin puł- 
kownika z Dolo. Tu i owdzie słyszai na- 
wet okrzyki „wojna! — wojna!" — lecz 
nie zważał na nie zbytnio — pa pierysze 
pochłonięty całkowicie organizacją pzy- 
jęcia, po drugie — że do podobnyci o- 
krzyków był już przyzwyczajony, dyż 
na granicy powtarzały się one dosyć zę- 


Po tygodniu otrzymał Sibaba zava- 
domienie od Morina, że znajduje się waz 
z córką o 3 godziny drogi od Dial-K i 
prosi o gościnę u swego przyjaciela. 

Młody kupiec wzruszył się tym listm 
do tego stopnia, że wypadł na ulic i 
krzyczał z radości — zagłuszając okry- 
ki przechodniów, którzy, jego zdanie, 
także musieli otrzymać jakieś szczęślire 
wieści, bo darli się na całe gardła. 


y obieżyświatów 


3) 

Wśród biesiady, słów powodzi 
Czas piorunem im uchodzi 

I śmiejąc się w niebogłosy, 
Wymawiają sobie... nosy. 


6) 1 
Dzik, jak to prawie wszystkie dziki, 
Nie lubi, kiedy mu krzyki 

Przerwą ciszę leśnej głuszy, 

Więc nastawia, gniewny, uszy. 


9) 

Więc zagwizdał sygnał trwogi, 
Wszyscy za pas wzięli nogi — 
Hernes daje susy krocie, 
Niczem piechur przy odwrocie. 


Riedy jednak hałas na ulicy potęgo- 
wał się z każdą chwila — Sibaba zasta- 
nowił się przez moment nad jego treścią 
— i teraz dopiero poznał w tych okrzy- 
kach głosy trwogi i jakiegoś opętania. A 
już zdziwił się niezmiernie, gdy rozróż- 
nił wyraźnie pod swoim adresem skiero- 
wane wołanie: 

— Ratuj! — Włosi idą! — 

„Tłum obległ go w okamgnieniu, nie- 
wiadomo kiedy i przez kogo uzbrojony 
w broń najróżniejszego kalibru, nie wy- 
łączając drewnianych maczug i drągów. 

Z trudem zorjentował się Sibaba, że 
to generalny alarm, pogotowie wojenne i, 
że on stoi na czele swojej osady. 


„Zrazu nie wiedział, co ma w tej sytua- 

cji począć, lecz w sekunde potem błysnę- 
ła mu myśl, aby na czele tego orszaku 
wyjść na powitanie gości. Podano mu 
przyprowadzonego skądś konia. Siadł, 
dał komendę — ruszono. 


Ledwie jednak Sibaba wyprowadził 
swoich na rogatki osady — stanął jak 
wryty. 

Tak jest. Okrzyki mieszkańców Dial- 
lei nie były tym razem bez treści. Włosi 
idą. A na ich czele zobaczył Sibaba sta- 
RE pułkownika — z Angeliką przy bo- 

Zrozumiał sytuację w jednej chwili. 
Przepowiadana wojna rozpoczęła się w 
istocie. Stary Morino przychodził w go- 
Ścinę Z córką i — z całym pułkiem wło- 
skich żołnierzy. 

Sibaba zrozumiał wszystko. 

— Skończyło się! — szepnął po chwili 
i wyrwawszy jednemu z murzynów kara- 
bin, strzelił w białą postać, siedzącą na 
koniu o mniejwięcej dwieście kroków — 
poczem, w tym samym prawie momen- 
cie, przyłożył dymiącą jeszcze luię krót- 
kiego karabinu do swojej skroni, 


Dwa konie pozbawione jeźdźców wy- 
padły, jeden z abisyńskich, drugi z wło- 
skich szeregów — i biegły galopem ku 


zobie 
STANISŁAW, SOJECKI. 


